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Wydanie elektroniczne

TOM CLAN­CY
 Świa­to­wej sła­wy pi­sarz ame­ry­kań­ski opi­su­ją­cy re­alia współ­cze­snej geo­po­li­ty­ki, ku­li­sy dzia­ła­nia agen­cji rzą­do­wych iar­mii. Współ­za­ło­ży­ciel fir­my Red Storm En­ter­ta­in­ment pro­du­ku­ją­cej gry vi­deo in­spi­ro­wa­ne jego wła­sną twór­czo­ścią. Na­zwi­sko Clan­cy’ego fi­gu­ru­je tak­że na se­rii pro­duk­tów li­cen­cjo­no­wa­nych – ksią­żek, fil­mów te­le­wi­zyj­nych igier – luź­no opar­tych na jego po­my­słach. Do­ro­bek li­te­rac­ki pi­sa­rza to książ­ki nie­be­le­try­stycz­ne na te­mat sił zbroj­nych Sta­nów Zjed­no­czo­nych oraz kil­ka­na­ście po­wie­ści sen­sa­cyj­nych prze­ło­żo­nych na wie­le ję­zy­ków, m.in. Po­lo­wa­nie na „Czer­wo­ny Paź­dzier­nik”, Czer­wo­ny Sztorm, Czas pa­trio­tów, Suma wszyst­kich stra­chów, Kar­dy­nał zKrem­la, Prze­ciw wszyst­kim wro­gom, Wy­ścig zcza­sem iThre­at Vec­tor. Bo­ha­te­rem więk­szo­ści znich jest Jack Ryan – hi­sto­ryk iana­li­tyk CIA, póź­niej­szy pre­zy­dent USA. Wkil­ku wy­so­ko­bu­dże­to­wych pro­duk­cjach fil­mo­wych po­stać tę za­gra­li ko­lej­no Alec Bal­dwin, Har­ri­son Ford iBen Af­fleck.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
1
Ro­syj­ska na­zwa he­li­kop­te­ra bo­jo­we­go Ka­mow-50 brzmi Czer­na­ja Aku­ła, czy­li Czar­ny Re­kin. Jest ona na­der traf­na, al­bo­wiem ma­szy­na cha­rak­te­ry­zu­je się opły­wo­wą syl­wet­ką, szyb­ko­ścią oraz zwrot­no­ścią. Jed­nak­że naj­istot­niej­szą jego ce­chę sta­no­wi nad­zwy­czaj­na spraw­ność wnisz­cze­niu wy­bra­nych ce­lów.
 Przed świ­tem ze ścia­ny mgły wy­nu­rzy­ły się dwa Czar­ne Re­ki­ny ipo­mknę­ły przez bez­k­się­ży­co­we nie­bo zpręd­ko­ścią trzy­stu sie­dem­dzie­się­ciu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, za­le­d­wie dzie­sięć me­trów nad dnem do­li­ny. Prze­my­ka­ły wciem­no­ści, two­rząc nie­rów­ny szyk; ich re­flek­to­ry były zga­szo­ne. Le­cąc wwą­wo­zie tuż nad wy­schnię­tym ło­ży­skiem stru­mie­nia, zmie­rza­ły do od­da­lo­nej otrzy­dzie­ści ki­lo­me­trów na pół­noc­ny za­chód wio­ski Ar­gwa­ni, naj­bliż­szej więk­szej osa­dy wza­chod­niej czę­ści Da­ge­sta­nu.
 Współ­o­sio­we wir­ni­ki he­li­kop­te­rów, ob­ra­ca­ją­ce się wprze­ciw­nych kie­run­kach, cię­ły roz­rze­dzo­ne gór­skie po­wie­trze. Nie­ty­po­wa kon­struk­cja zpo­dwój­nym wir­ni­kiem po­zwa­la unik­nąć ko­niecz­no­ści za­sto­so­wa­nia śmi­gła ogo­no­we­go ispra­wia, że ma­szy­na jest szyb­sza, po­nie­waż cała moc sil­ni­ka zo­sta­je wy­ko­rzy­sta­na do na­pę­du. Dzię­ki niej he­li­kop­ter ma oje­den wraż­li­wy punkt mniej ijest bar­dziej od­por­ny na ostrzał.
 Te ce­chy oraz inne, ta­kie jak sa­mo­usz­czel­nia­ją­cy się zbior­nik pa­li­wa ika­dłub czę­ścio­wo zbu­do­wa­ny zkom­po­zy­tów, rów­nież zke­vla­ru, czy­nią zCzar­ne­go Re­ki­na wy­jąt­ko­wo od­por­ną iśmier­cio­no­śną ma­szy­nę bo­jo­wą. Każ­dy he­li­kop­ter zmie­rza­ją­cy do celu na ro­syj­skim Kau­ka­zie Pół­noc­nym niósł na po­kła­dzie peł­ne uzbro­je­nie: czte­ry­sta pięć­dzie­siąt na­bo­jów do trzy­dzie­sto­mi­li­me­tro­we­go dział­ka za­mon­to­wa­ne­go zboku ka­dłu­ba, apod krót­ki­mi skrzy­dła­mi czter­dzie­ści osiem­dzie­się­cio­mi­li­me­tro­wych nie­kie­ro­wa­nych ra­kiet wdwóch za­sob­ni­kach oraz dwa­na­ście kie­ro­wa­nych ra­kiet kla­sy po­wie­trze-zie­mia AT-16 za­wie­szo­nych na dwóch ko­lej­nych py­lo­nach.
 Dwa le­cą­ce KA-50 były ma­szy­na­mi przy­sto­so­wa­ny­mi do lo­tów noc­nych ido­brze ra­dzi­ły so­bie wciem­no­ści. Wy­łącz­nie dzię­ki nok­to­wi­zo­rom pi­lo­tów oraz za­mon­to­wa­nym pod ka­dłu­ba­mi ka­me­rom ter­mo­wi­zyj­nym nie zde­rza­ły się ze sobą wpo­wie­trzu ani nie wpa­da­ły na skal­ne ścia­ny do­li­ny ijej po­fał­do­wa­ne dno.
 Pi­lot pro­wa­dzą­cej ma­szy­ny spraw­dził, ile cza­su dzie­li go od celu.
 –Siem mi­nut – po­wie­dział do mi­kro­fo­nu.
 –Po­niał – od­parł ko­le­ga.
 ***
 Wwio­sce, któ­ra za sie­dem mi­nut mia­ła sta­nąć wogniu, ko­gu­ty po­grą­żo­ne były we śnie.
 Po­środ­ku sku­pi­ska za­bu­do­wań sto­ją­cych na ska­li­stym zbo­czu wzgó­rza wzno­si­ła się sto­do­ła. Isra­pil Na­bi­jew le­żał na weł­nia­nym kocu roz­ło­żo­nym na sia­nie iusi­ło­wał za­snąć. Wtu­lił gło­wę wkurt­kę iskrzy­żo­wał ra­mio­na na ła­dow­ni­cach spo­czy­wa­ją­cych na pier­si. Gę­sta bro­da chro­ni­ła po­licz­ki, ale czu­bek nosa piekł; pal­ce po­zo­sta­ły cie­płe dzię­ki rę­ka­wi­com, lecz po­wiew zim­ne­go po­wie­trza wpa­da­ją­ce­go do sto­do­ły wni­kał przez rę­ka­wy płasz­cza aż do łok­ci.
 Na­bi­jew po­cho­dził zmia­sta Ma­chacz­ka­ła le­żą­ce­go na wy­brze­żu Mo­rza Ka­spij­skie­go. Prze­bie­do­wał wie­le nocy wsto­do­łach, gro­tach, na­mio­tach ioko­pach pod go­łym nie­bem, lecz wy­cho­wał się wbe­to­no­wym blo­ku zelek­trycz­no­ścią, wodą, ka­na­li­za­cją ite­le­wi­zją; te­raz do­skwie­rał mu brak tych wy­gód. Mimo to żale za­cho­wy­wał dla sie­bie. Wie­dział, że ta wy­ciecz­ka jest ko­niecz­na. Wi­zy­to­wa­nie co kil­ka mie­się­cy pod­le­głych mu od­dzia­łów sta­no­wi­ło jego obo­wią­zek, czy mu się to po­do­ba­ło, czy nie.
 Przy­najm­niej nie cier­piał wsa­mot­no­ści, bo nig­dy nie po­dró­żo­wał sam. Wzim­nej sto­do­le schro­ni­ło się wraz znim pię­ciu człon­ków jego ochro­ny. Pa­no­wa­ła wniej cał­ko­wi­ta ciem­ność, ale sły­szał ich chra­pa­nie, czuł odór brud­nych ciał oraz sma­ru, któ­rym za­bez­pie­czo­ne były ka­łasz­ni­ko­wy. Po­zo­sta­łych pię­ciu, któ­rzy przy­by­li znim zMa­chacz­ka­ły, trzy­ma­ło war­tę na ze­wnątrz wraz zpo­ło­wą miej­sco­we­go od­dzia­łu. Wszy­scy czu­wa­li, trzy­ma­jąc broń na ko­la­nach; obok każ­de­go bo­jow­ni­ka stał czaj­nik zgo­rą­cą her­ba­tą.
 Isra­pil miał ka­ra­bi­nek wza­się­gu ręki, sta­no­wił on jego ostat­nią li­nię obro­ny. Uży­wał wer­sji AKS-74U ze skró­co­ną lufą; była to wy­słu­żo­na, lecz sku­tecz­na broń. Prze­to­czył się na bok, od­wra­ca­jąc się od prze­cią­gu, oparł dłoń na pla­sti­ko­wym chwy­cie ka­łasz­ni­ko­wa iprzy­su­nął go bli­żej. Po­wier­cił się przez chwi­lę wtej po­zy­cji, ana­stęp­nie prze­to­czył na ple­cy. Trud­no opo­czu­cie kom­for­tu, gdy ma się za­sznu­ro­wa­ne buty, pi­sto­let przy pa­sie, ana klat­ce pier­sio­wej ka­mi­zel­kę peł­ną za­pa­so­wych ma­ga­zyn­ków.
 Jed­nak­że nie tyl­ko nie­wy­go­da iopo­rzą­dze­nie od­bie­ra­ły mu sen. Naj­waż­niej­szą przy­czy­nę sta­no­wi­ła cią­gła oba­wa przed ata­kiem.
 Isra­pil miał świa­do­mość, że jest głów­nym ce­lem Ro­sjan; wie­dział, co onim mó­wią: że jest przy­szło­ścią ru­chu opo­ru, przy­szło­ścią swo­je­go na­ro­du. Nie tyl­ko is­lam­skie­go Da­ge­sta­nu, lecz tak­że mu­zuł­mań­skie­go ka­li­fa­tu wre­jo­nie Kau­ka­zu.
 Na­bi­jew fi­gu­ro­wał na szczy­cie li­sty ce­lów usta­lo­nej wMo­skwie, gdyż prak­tycz­nie całe jego ży­cie wy­peł­ni­ła wal­ka zRo­sja­na­mi. Wal­czył, od kie­dy skoń­czył je­de­na­ście lat. Pierw­sze­go wro­ga za­bił wGór­nym Ka­ra­ba­chu w1993 roku, ma­jąc za­le­d­wie pięt­na­ście lat. Od tej pory uśmier­cił ich wie­lu wGro­znym, Tbi­li­si, Czi­kin­wa­li iMa­chacz­ka­le.
 Te­raz, nie skoń­czyw­szy jesz­cze trzy­dzie­stu pię­ciu lat, peł­nił funk­cję do­wód­cy ope­ra­cyj­ne­go is­lam­skiej or­ga­ni­za­cji Dża­ma­at Sza­riat, któ­rej na­zwa ozna­cza Spo­łecz­ność Pra­wa Is­lam­skie­go; do­wo­dził bo­jow­ni­ka­mi od Mo­rza Ka­spij­skie­go na wscho­dzie po Cze­cze­nię, Gru­zję iOse­tię na za­cho­dzie. Wszy­scy wal­czy­li oto samo: wy­pę­dze­nie na­jeźdź­ców iusta­no­wie­nie sza­ria­tu.
 Nie­ba­wem, in­szal­lach – zBożą po­mo­cą – Isra­pil Na­bi­jew zdo­ła zjed­no­czyć wszyst­kie or­ga­ni­za­cje bo­jo­we na Kau­ka­zie, speł­nia­jąc tym sa­mym swo­je ma­rze­nie.
 Ro­sja­nie się nie my­li­li: on na­praw­dę był przy­szło­ścią ru­chu opo­ru.
 Jego na­ród tak­że otym wie­dział, co uła­twia­ło za­da­nie Isra­pi­lo­wi. To­wa­rzy­szy­ło mu dzie­się­ciu ochro­nia­rzy oraz trzy­na­stu bo­jow­ni­ków zmiej­sco­wej ko­mór­ki ru­chu opo­ru wAr­gwa­ni, awszy­scy zdumą od­da­li­by za nie­go ży­cie.
 Znów się od­wró­cił, szu­ka­jąc ilu­zo­rycz­nej ochro­ny przed po­wie­wem chło­du; cały czas trzy­mał wręku ka­ra­bi­nek. Na­cią­gnął weł­nia­ny koc na ra­mię istrzep­nął słom­kę, któ­ra spa­dła mu na bro­dę.
 Nie­waż­ne, po­my­ślał. Miał na­dzie­ję, że przed świ­tem ża­den zjego lu­dzi nie bę­dzie mu­siał zło­żyć ży­cia wofie­rze.
 Na­bi­jew za­snął, atym­cza­sem wciem­no­ści na wzgó­rzu tuż obok wio­ski za­piał ko­gut.
 Pia­nie ko­gu­ta za­kłó­ci­ło ko­re­spon­den­cję ra­dio­wą pro­wa­dzo­ną przez Ro­sja­ni­na ukry­te­go wwy­so­kiej tra­wie kil­ka me­trów od oka­za­łe­go pta­ka. Po­cze­kał, aż kur za­pie­je dru­gi itrze­ci raz, ana­stęp­nie przy­ło­żył do ust mi­kro­fon ra­dia przy­cze­pio­ne­go do ka­mi­zel­ki na pier­si.
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 –Alfa do ob­ser­wa­to­ra. Mamy cię wza­się­gu wzro­ku iza mi­nu­tę mi­nie­my two­ją po­zy­cję.
 Nie otrzy­mał słow­nej od­po­wie­dzi. Ob­ser­wa­to­rzy zdru­ży­ny snaj­pe­rów mu­sie­li po­dejść na dzie­sięć me­trów do zbu­do­wa­nej zpu­sta­ków sto­do­ły, by mieć na wi­do­ku cel, któ­ry znaj­do­wał się sto me­trów da­lej. Prze­by­wa­li tak bli­sko wro­ga, że nie wol­no im było od­zy­wać się na­wet szep­tem. Ob­ser­wa­tor na­ci­snął dwa razy kla­wisz na­daj­ni­ka, wy­sy­ła­jąc dwa klik­nię­cia po­twier­dza­ją­ce, że ode­brał wia­do­mość od Alfy.
 Nie­co wy­żej na stro­mym zbo­czu wzgó­rza kry­ło się ośmiu męż­czyzn. Usły­sze­li klik­nię­cia ipo­wo­li za­czę­li się zbli­żać.
 Oni oraz dwu­oso­bo­wy ze­spół snaj­pe­rów słu­ży­li wro­syj­skiej Fe­de­ral­nej Służ­bie Bez­pie­czeń­stwa. Ści­śle rzecz bio­rąc, od­dział pod­le­gał dy­rek­to­ria­to­wi Alfa Cen­trum Ope­ra­cji Spe­cjal­nych wcho­dzą­ce­go wskład FSB. Do gru­py Alfa, naj­bar­dziej eli­tar­nej jed­nost­ki ro­syj­skie­go spec­na­zu, na­le­że­li żoł­nie­rze wy­szko­le­ni wpro­wa­dze­niu ope­ra­cji an­ty­ter­ro­ry­stycz­nych, ra­to­wa­niu za­kład­ni­ków, wal­ce wmie­ście oraz wie­lu in­nych ro­dza­jach dzia­łań bo­jo­wych.
 Wszy­scy człon­ko­wie od­dzia­łu mie­li rów­nież do­świad­cze­nie al­pi­ni­stycz­ne idys­po­no­wa­li znacz­nie więk­szy­mi umie­jęt­no­ścia­mi niż te, któ­re były po­trzeb­ne do dzi­siej­szej ak­cji. Góry, któ­re wzno­si­ły się na pół­noc od wio­ski, znacz­nie prze­wyż­sza­ły wzgó­rza le­żą­ce nad do­li­ną.
 Jed­nak to inne ele­men­ty wy­szko­le­nia spra­wia­ły, że lu­dzie ci ide­al­nie nada­wa­li się do tej mi­sji: spraw­nie wła­da­li wszel­ki­mi ro­dza­ja­mi bro­ni pal­nej oraz bia­łej, po­tra­fi­li wal­czyć wręcz oraz uży­wać ma­te­ria­łów wy­bu­cho­wych. Od­dział Alfa skła­dał się zwy­se­lek­cjo­no­wa­nych bez­względ­nych za­bój­ców. Byli ubra­ni na czar­no ipo­ru­sza­li się bez­sze­lest­nie.
 Szli zwol­na wciem­no­ści, ich zmy­sły po­zo­sta­wa­ły wsta­nie po­bu­dze­nia, mimo że oni sami od­czu­wa­li tru­dy po­dró­ży. Po­dej­ście do celu od­by­ło się wspo­sób nie­za­kłó­co­ny; wcza­sie sze­ścio­go­dzin­ne­go mar­szu przez las do punk­tu do­ce­lo­we­go wi­dzie­li je­dy­nie zwie­rzę­ta: kro­wy śpią­ce na sto­ją­co lub pa­są­ce się bez nad­zo­ru na łą­kach, lisy prze­my­ka­ją­ce wli­sto­wiu, ana­wet ko­zły skal­ne zwiel­ki­mi ro­ga­mi na gór­skich prze­łę­czach.
 Ko­man­do­si zgru­py Alfa nie pierw­szy raz zna­leź­li się wDa­ge­sta­nie, choć mie­li więk­sze do­świad­cze­nie wdzia­ła­niach wpo­bli­skiej Cze­cze­nii, gdzie było wię­cej ter­ro­ry­stów; jed­nak or­ga­ni­za­cja Dża­ma­at Sza­riat ro­bi­ła dużo, aby do­rów­nać swo­im mu­zuł­mań­skim po­bra­tym­com są­sia­du­ją­cym znimi od za­cho­du. WCze­cze­nii było wię­cej gór ila­sów, agłów­ne ogni­ska kon­flik­tu wDa­ge­sta­nie znaj­do­wa­ły się na te­re­nach miej­skich, lecz wtej oko­li­cy róż­ni­ce się ni­we­lo­wa­ły. Cia­sne sku­pi­sko za­bu­do­wań ze wszyst­kich stron ota­cza­ły le­si­ste wzgó­rza po­cię­te dro­ga­mi, wzdłuż któ­rych bie­gły rowy od­pro­wa­dza­ją­ce desz­czów­kę do rze­ki.
 Ki­lo­metr przed ce­lem żoł­nie­rze zdję­li ple­ca­ki ztrzy­dnio­wym za­pa­sem pro­wian­tu iwy­rzu­ci­li znich wszyst­ko oprócz na­rzę­dzi wal­ki. Te­raz pod­kra­da­li się znaj­wyż­szą ostroż­no­ścią, czoł­ga­jąc się po pa­stwi­sku, apóź­niej pa­ra­mi prze­my­ka­jąc przez za­gro­dę dla zwie­rząt. Mi­nę­li dwój­kę snaj­pe­rów ulo­ko­wa­nych przy skra­ju wio­ski iza­czę­li prze­bie­gać mię­dzy za­bu­do­wa­nia­mi; od szo­py do sto­do­ły idomu miesz­kal­ne­go, apo­tem do mu­ro­wa­ne­go bu­dyn­ku ikry­te­go bla­chą ga­ra­żu, wktó­rym stał cią­gnik. Po­ko­nu­jąc te­ren, roz­glą­da­li się przez nok­to­wi­zo­ry; lu­stro­wa­li wzro­kiem każ­dy na­roż­nik, każ­dą ścież­kę, każ­de czar­ne okno.
 Ich uzbro­je­nie sta­no­wi­ły ka­ra­bin­ki sztur­mo­we AK-105 oraz set­ki sztuk za­pa­so­wych na­bo­jów ka­li­bru 5,45 mi­li­me­tra włu­ko­wych ma­ga­zyn­kach wła­dow­ni­cach na pier­siach; dzię­ki temu mo­gli kłaść się na zie­mi, by ukryć się przez wzro­kiem wro­gie­go war­tow­ni­ka lub ostrza­łem. Zie­lo­ne kurt­ki ika­mi­zel­ki ku­lo­od­por­ne były usma­ro­wa­ne bło­tem itra­wą, mo­kre od śnie­gu ipotu, któ­ry lał się zko­man­do­sów po­mi­mo do­tkli­we­go zim­na.
 Przy pa­sach mie­li ro­syj­skie pi­sto­le­ty typu Var­jag MP-445 ka­li­bru.40. Kil­ku za­bra­ło na ak­cję tak­że wy­tłu­mio­ne pi­sto­le­ty ka­li­bru.22, któ­re mia­ły słu­żyć do uci­sza­nia psów stró­żu­ją­cych.
 Do­tar­li do celu ido­strze­gli ja­kiś ruch przed fron­tem sto­do­ły. War­tow­ni­cy. Wpo­bli­skich bu­dyn­kach mu­sia­ło ich prze­by­wać wię­cej; nie­któ­rzy za­pew­ne nie spa­li, lecz ich czuj­ność otej go­dzi­nie przed świ­tem mu­sia­ła być kiep­ska.
 Ro­sja­nie sze­ro­kim łu­kiem okrą­ży­li cel, czoł­ga­jąc się mi­nu­tę, aprzez ko­lej­ne dwie skra­da­li się na czwo­ra­kach. Po­ru­szył się osioł, wark­nął pies, za­be­cza­ła koza; nic nad­zwy­czaj­ne­go wrol­ni­czej wio­sce otej po­rze nocy. Ośmiu żoł­nie­rzy po­dzie­lo­nych na dwój­ki roz­pro­szy­ło się wo­kół tyl­nej czę­ści bu­dyn­ku, kie­ru­jąc na wy­zna­czo­ne wcze­śniej pola ostrza­łu ro­syj­skie ka­ra­bin­ki za­opa­trzo­ne wame­ry­kań­skie ce­low­ni­ki ko­li­ma­to­ro­we EOTech. Wpa­try­wa­li się in­ten­syw­nie wczer­wo­ne punk­ty, któ­re na­pro­wa­dza­li na okna, drzwi lub ścież­ki.
 Wte­dy do­wód­ca dru­ży­ny je­dy­ny raz za­ko­mu­ni­ko­wał szep­tem do mi­kro­fo­nu krót­ko­fa­lów­ki:
 –Na po­zy­cji.
 Gdy­by to było zwy­czaj­ne na­tar­cie na twier­dzę ter­ro­ry­stów, od­dział Alfa przy­był­by na miej­sce ak­cji wiel­ki­mi trans­por­te­ra­mi lub he­li­kop­te­ra­mi, asa­mo­lo­ty za­sy­pa­ły­by wio­skę gra­dem ra­kiet; wtym cza­sie ko­man­do­si wy­sko­czy­li­by ztrans­por­te­rów lub opu­ści­li­by się zhe­li­kop­te­rów po li­nach.
 Jed­nak ten atak nie był zwy­czaj­ny. Roz­ka­za­no im, by po­sta­ra­li się wziąć obiekt żyw­cem.
 Źró­dła wy­wia­dow­cze FSB twier­dzi­ły, że czło­wiek, któ­re­go miał poj­mać od­dział Alfa, zna na­zwi­ska, miej­sca po­by­tu ikon­tak­ty prak­tycz­nie wszyst­kich do­wód­ców dżi­ha­du wDa­ge­sta­nie, Cze­cze­nii oraz In­gu­sze­tii. Gdy­by uda­ło się go ująć iwy­cią­gnąć zeń te in­for­ma­cje, był­by to nie­omal śmier­tel­ny cios wis­lam­ski ruch opo­ru. Ośmiu ko­man­do­sów przy­cza­jo­nych wciem­no­ści dwa­dzie­ścia pięć me­trów od ty­łów bu­dyn­ku blo­ko­wa­ło cel. Siły ude­rze­nio­we zbli­ża­ły się pie­szo do­li­ną od za­chod­niej stro­ny. Ich za­da­nie po­le­ga­ło na tym, by – je­śli sy­tu­acja roz­wi­nie się zgod­nie zpla­nem – za­pę­dzić obiekt wpu­łap­kę za­sta­wio­ną za sto­do­łą.
 Ofi­ce­ro­wie od­dzia­łu Alfa oce­ni­li, że plan może się po­wieść; stwo­rzo­no go na pod­sta­wie zna­jo­mo­ści tak­ty­ki dzia­łań woj­sko­wych pro­wa­dzo­nych na Kau­ka­zie. Do­wód­cy oto­cze­ni przez prze­wa­ża­ją­ce siły na ogół ra­tu­ją się uciecz­ką. Nie dla­te­go, że Da­ge­stań­czy­cy iCze­cze­ni to tchó­rze. Od­wa­gi mie­li aż nad­to, lecz do­wód­cy sta­no­wi­li dla nich cen­ną war­tość. Żoł­nie­rze wią­za­li na­cie­ra­ją­cych ogniem, ob­sa­dza­jąc po­bli­skie bu­dyn­ki ibun­kry za­bez­pie­czo­ne wor­ka­mi zpia­skiem. Je­den bo­jow­nik zbro­nią ma­szy­no­wą mógł po­wstrzy­my­wać cały od­dział wy­star­cza­ją­co dłu­go, by umoż­li­wić do­wód­cy oraz jego ochro­nia­rzom uciecz­kę wnie­do­stęp­ne góry, któ­re zna­li rów­nie do­brze jak kształ­ty cia­ła ko­chan­ki.
 Ośmiu człon­ków spec­na­zu cze­ka­ło, wstrzy­mu­jąc od­dech isłu­cha­jąc bi­cia swo­ich serc. Byli go­to­wi poj­mać tego, po któ­re­go przy­szli. Każ­dy uczest­nik ak­cji miał la­mi­no­wa­ną kar­tę ze zdję­ciem Isra­pi­la Na­bi­je­wa.
 Tego, któ­ry wpad­nie wręce ko­man­do­sów zro­syj­skich sił spe­cjal­nych – je­śli jego twarz bę­dzie pa­so­wa­ła do fo­to­gra­fii – cze­ka los nie do po­zaz­drosz­cze­nia.
 Jed­nak­że poj­ma­ne­go, któ­re­go twarz nie pa­so­wa­ła­by do po­do­bi­zny, cze­kał los jesz­cze gor­szy, al­bo­wiem ro­syj­scy żoł­nie­rze chcie­li wziąć żyw­cem tyl­ko jed­ne­go czło­wie­ka.
2
Pierw­sze za­re­ago­wa­ły psy. Wark­nię­cie du­że­go owczar­ka kau­ka­skie­go spo­wo­do­wa­ło od­zew po­zo­sta­łych zwie­rząt zwio­ski. Ich czuj­no­ści nie wzbu­dził za­pach żoł­nie­rzy, gdyż ko­man­do­si ze spec­na­zu sto­so­wa­li środ­ki che­micz­ne oraz bie­li­znę ze srebr­ny­mi nić­mi, któ­re ni­we­lo­wa­ły za­pa­chy wy­dzie­la­ne przez cia­ło. Psy jed­nak wy­czu­ły ruch iza­czę­ły szcze­kać gro­mad­nie; to ura­to­wa­ło je przed śmier­cią od kul wy­strze­lo­nych zwy­tłu­mio­nych pi­sto­le­tów.
 Da­ge­stań­scy war­tow­ni­cy trzy­ma­ją­cy straż przed fron­tem sto­do­ły ro­zej­rze­li się. Ten iów od nie­chce­nia za­świe­cił la­tar­ką wmrok, któ­ryś krzyk­nął na psy, żeby się za­mknę­ły. Kie­dy jed­nak psy za­czę­ły uja­dać jed­no­staj­nym chó­rem, anie­któ­re za­wy­ły, war­tow­ni­cy wsta­li iunie­śli ka­ra­bi­ny.
 Nad do­li­ną za­dud­ni­ły sil­ni­ki he­li­kop­te­rów.
 ***
 Isra­pil zdo­łał za­snąć, lecz na­gle wstał, jesz­cze nie wpeł­ni obu­dzo­ny. Po­ru­szał się, nie wie­dząc, co po­de­rwa­ło go zpo­sła­nia.
 „Ro­syj­skie he­li­kop­te­ry!” – krzyk­nął ktoś. Było to oczy­wi­ste, po­nie­waż ło­skot wir­ni­ków uno­sił się już nad całą do­li­ną, ana tym te­re­nie nikt oprócz Ro­sjan nie dys­po­no­wał ta­ki­mi ma­szy­na­mi.
 Isra­pil wie­dział, że ma se­kun­dy na uciecz­kę, iwy­dał sto­sow­ne roz­ka­zy. Do­wód­ca ochro­ny krzyk­nął do krót­ko­fa­lów­ki: ka­zał bo­jow­ni­kom zAr­gwa­ni wziąć ręcz­ne wy­rzut­nie ra­kiet prze­ciw­lot­ni­czych, wyjść na otwar­ty te­ren iostrze­lać nad­la­tu­ją­ce he­li­kop­te­ry. Kie­row­com po­le­cił pod­je­chać pic­ku­pa­mi pod wro­ta sto­do­ły.
 Isra­pil był już obu­dzo­ny iczuj­ny. Od­bez­pie­czył ka­łasz­ni­ko­wa izbli­żał się do wyj­ścia zbro­nią przy ra­mie­niu. Wie­dział, że od­głos wir­ni­ków bę­dzie wi­siał nad do­li­ną jesz­cze mi­nu­tę, za­nim Ro­sja­nie zwa­lą mu się na kark. Od dwu­dzie­stu lat wy­my­kał się ro­syj­skim he­li­kop­te­rom, po­znał do­kład­nie wszyst­kie ich wady iatu­ty.
 Pierw­szy sa­mo­chód pod­je­chał przed sto­do­łę po upły­wie pół mi­nu­ty. War­tow­nik otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra iwsko­czył na skrzy­nię za­ła­dun­ko­wą, dwaj inni roz­chy­li­li wro­ta sto­do­ły; pick-up stał ja­kieś sześć me­trów od bu­dyn­ku.
 Isra­pil wy­biegł jako trze­ci izdą­żył zro­bić dwa kro­ki, gdy po­ran­nym po­wie­trzem wstrzą­snę­ły sal­wy zbro­ni ma­ło­ka­li­bro­wej. Wpierw­szej chwi­li po­my­ślał, że to je­den zjego lu­dzi strze­la na oślep wciem­ność, lecz stru­ga go­rą­cej krwi, któ­ra chlu­snę­ła mu na twarz, wy­pro­wa­dzi­ła go zbłę­du. War­tow­nik zo­stał tra­fio­ny, zjego ro­ze­rwa­nej klat­ki pier­sio­wej bu­cha­ła krew.
 Do­wód­ca Dża­ma­at Sza­riat schy­lił się ipo­pę­dził da­lej, ale na­stęp­ne strza­ły roz­pru­ły bla­chę istrza­ska­ły szy­bę sa­mo­cho­du. Na bie­gną­cej pod górę dro­dze, obok bla­sza­nej szo­py wod­le­gło­ści oko­ło dwu­dzie­stu pię­ciu me­trów do­strzegł ogni­ki wy­strza­łów. War­tow­nik sto­ją­cy za szo­fer­ką pick-upa od­dał je­den strzał, apo­tem sto­czył się do błot­ni­ste­go rowu. Strze­la­ni­na trwa­ła nadal, Na­bi­jew roz­po­znał ter­kot kil­ku ka­łasz­ni­ko­wów oraz ro­syj­skie­go ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go PKM. Gdy się od­wró­cił, za­sy­pa­ły go iskry krze­sa­ne przez mo­sięż­ne płasz­cze po­ci­sków od­bi­ja­ją­cych się od ka­mien­nej ścia­ny sto­do­ły. Schy­lił się ni­żej iwpadł na swo­ich ochro­nia­rzy. We­pchnął ich zpo­wro­tem do środ­ka.
 Rwa­li co sił wciem­no­ści iprze­pchnę­li się obok dwóch osłów uwią­za­nych przy za­chod­niej ścia­nie sto­do­ły. Kie­ro­wa­li się do du­że­go okna bu­dyn­ku, lecz na­gła eks­plo­zja osa­dzi­ła ich wmiej­scu. Na­bi­jew od­sko­czył od swo­ich lu­dzi ipod­biegł do ka­mien­nej ścia­ny, aby wyj­rzeć przez sze­ro­ką szpa­rę, przez któ­rą wpa­da­ło do środ­ka zim­ne po­wie­trze drę­czą­ce go wnocy. Nad wio­ską za­wi­sły dwa he­li­kop­te­ry sztur­mo­we, ich syl­wet­ki ciem­nia­ły na tle noc­ne­go nie­ba. Oświe­tli­ły je do­pie­ro sal­wy ra­kiet wy­strze­lo­nych spod krót­kich skrzy­deł. Groź­ne be­stie za­lśni­ły wbla­sku, aku wio­sce po­mknę­ły smu­gi ognia, za któ­ry­mi cią­gnę­ły się pió­ro­pu­sze bia­łe­go dymu. Zie­mia się za­trzę­sła, gdy po­ci­ski tra­fi­ły wbu­dy­nek sto­ją­cy sto me­trów na za­chód od sto­do­ły.
 –Czar­ne Re­ki­ny! – krzyk­nął Isra­pil.
 –Tyl­ny­mi drzwia­mi! – za­wo­łał je­den zochro­nia­rzy iNa­bi­jew sko­czył za nim bie­giem, choć wie­dział, że jest oto­czo­ny.
 Nikt nie czoł­ga się ki­lo­me­tra­mi, tak jak to uczy­ni­li Ro­sja­nie, tyl­ko po to, by zo­sta­wić ści­ga­ne­mu prze­ciw­ni­ko­wi dro­gę uciecz­ki. Mimo to nie miał wy­bo­ru; na­stęp­na sal­wa ra­kiet mo­gła tra­fić wsto­do­łę, aon oraz jego ochro­nia­rze zo­sta­li­by mę­czen­ni­ka­mi. Iutra­ci­li­by szan­sę za­bra­nia ze sobą na tam­ten świat paru nie­wier­nych.
 ***
 Ro­sja­nie cza­ili się na ty­łach sto­do­ły po­dzie­le­ni na dwój­ki. Cze­ka­li cier­pli­wie, aż Czar­ne Re­ki­ny zaj­mą po­zy­cje iza­czną siać śmierć swo­imi po­ci­ska­mi.
 Dwóch ko­man­do­sów zgru­py Alfa ubez­pie­cza­ło resz­tę, usa­do­wiw­szy się ztyłu; mie­li wy­pa­try­wać mu­dża­he­di­nów lub uzbro­jo­nych cy­wi­lów zmie­rza­ją­cych wkie­run­ku wzgó­rza. Nie mo­gli jed­nak ob­ser­wo­wać ma­łej szo­py zpu­sta­ków, na po­łu­dnio­wy za­chód od dwóch ko­man­do­sów zaj­mu­ją­cych skraj­ną po­zy­cję spec­na­zu.
 Znie­wi­docz­ne­go wciem­no­ści otwar­te­go okna po­wo­li wy­su­nę­ła się lufa sta­re­go po­wta­rzal­ne­go ka­ra­bi­nu iskie­ro­wa­ła na naj­bliż­sze­go Ro­sja­ni­na. Gdy tyl­ne drzwi sto­do­ły się otwo­rzy­ły, broń wy­da­ła krót­kie wark­nię­cie. Po­cisk tra­fił wsta­lo­wą pły­tę, któ­rą ko­man­dos miał na ple­cach. Żoł­nierz padł na zie­mię. Jego part­ner od­wró­cił się bły­ska­wicz­nie iotwo­rzył ogień wkie­run­ku mu­ro­wa­nej szo­py. Bo­jow­ni­cy ucie­ka­ją­cy tyl­nym wyj­ściem mo­men­tal­nie się zo­rien­to­wa­li, że pa­ku­ją się wza­sadz­kę. Cała piąt­ka Da­ge­stań­czy­ków wy­sko­czy­ła na otwar­tą prze­strzeń zpal­ca­mi na spu­stach ka­łasz­ni­ko­wów. Strze­la­li na pra­wo ilewo, pru­jąc po­ci­ska­mi mrok roz­po­ście­ra­ją­cy się za sto­do­łą.
 Je­den zofi­ce­rów spec­na­zu zo­stał tra­fio­ny frag­men­tem płasz­cza po­ci­sku; go­rą­cy, skrę­co­ny ka­wa­łek me­ta­lu od­bił się ry­ko­sze­tem od ka­mie­nia iwbił wszy­ję. Prze­ciął jabł­ko Ada­ma oraz tęt­ni­cę. Ko­man­dos padł na ple­cy, ści­ska­jąc ranę dłoń­mi izwi­ja­jąc się wprzed­śmiert­nych kon­wul­sjach. Dą­że­nie do uję­cia do­wód­cy bo­jow­ni­ków żyw­cem stra­ci­ło wszel­ki sens. Żoł­nie­rze od­po­wie­dzie­li ogniem na ostrzał ter­ro­ry­stów. Zmu­ro­wa­nej sto­do­ły wy­bie­gli ko­lej­ni uzbro­je­ni mu­dża­he­di­ni.
 ***
 Do­wód­ca ochro­ny Na­bi­je­wa osło­nił go wła­snym cia­łem, gdy Ro­sja­nie za­czę­li strze­lać. Po se­kun­dzie prze­szy­ła go se­ria po­ci­sków ka­li­bru 5,45 mi­li­me­tra. Lu­dzie Na­bi­je­wa pa­da­li, lecz po­zo­sta­li wciąż pro­wa­dzi­li ogień. On zaś roz­pacz­li­wie usi­ło­wał wy­do­stać się zpo­trza­sku. Rzu­cił się wbok iprze­to­czył po zie­mi, apóź­niej ze­rwał się na rów­ne nogi ipo­słał wciem­ność se­rię zka­łasz­ni­ko­wa. Zu­żył ma­ga­zy­nek, pę­dząc wzdłuż muru sto­do­ły, izna­lazł się wciem­nym przej­ściu mię­dzy dwie­ma dłu­gi­mi bla­sza­ny­mi szo­pa­mi. Czuł, że zo­stał sam, lecz nie zwol­nił, by się ro­zej­rzeć, tyl­ko pę­dził na zła­ma­nie kar­ku. Biegł ibiegł, dzi­wiąc się, że nie tra­fił go ża­den zgra­du po­ci­sków, któ­re po­wa­li­ły jego pod­wład­nych. Od­bi­jał się od bla­sza­nych ścian, po­ty­kał ibiegł da­lej. Wzrok miał utkwio­ny wwy­lo­cie alej­ki znaj­du­ją­cym się wod­le­gło­ści dwu­dzie­stu me­trów, rę­ka­mi szu­kał ma­ga­zyn­ka wła­dow­ni­cy, któ­rą miał na pier­si. Lufa ka­ra­bin­ka, zktó­rej przed chwi­lą wy­strze­lił je­den po dru­gim trzy­dzie­ści po­ci­sków, dy­mi­ła wzim­nym po­wie­trzu po­ran­ka.
 Isra­pil stra­cił rów­no­wa­gę po raz trze­ci, gdy wło­żył ma­ga­zy­nek ipo­cią­gnął dźwi­gnię prze­ła­do­wa­nia; upadł na ko­la­na, omal nie wy­pusz­cza­jąc ka­ra­bin­ka zrąk, lecz chwy­cił go ista­nął na nogi. Za­trzy­mał się przy na­roż­ni­kach bla­sza­nych szop iwyj­rzał; ni­ko­go nie było wi­dać na jego dro­dze. Wciąż sły­szał se­rie zbro­ni au­to­ma­tycz­nej igrzmo­ty eks­plo­zji ra­kiet od­pa­lo­nych zhe­li­kop­te­rów, któ­re ude­rza­ły wzbo­cze wzgó­rza. Dźwięk od­bi­jał się wie­lo­krot­nie od ścian do­li­ny iprze­ta­czał nad wio­ską.
 Krót­ko­fa­lów­ka przy­mo­co­wa­na do ra­miącz­ka jego ka­mi­zel­ki pisz­cza­ła, wal­czą­cy krzy­cze­li do sie­bie. Isra­pil biegł da­lej, nie zwra­ca­jąc na to uwa­gi.
 Wpadł do pło­ną­ce­go mu­ro­wa­ne­go dom­ku sto­ją­ce­go nie­co ni­żej na sto­ku. Ro­syj­ska ra­kie­ta tra­fi­ła wdach; wnę­trze jed­no­izbo­we­go bu­dy­necz­ku ogar­nę­ły pło­mie­nie idym. Na pew­no gdzieś le­ża­ły zwło­ki za­bi­tych, jed­nak Isra­pil nie zwol­nił, by się ro­zej­rzeć, tyl­ko do­biegł do otwar­te­go okna iwy­sko­czył przez nie.
 Za­wa­dził nogą opa­ra­pet iupadł na twarz. Dźwi­gnął się zwy­sił­kiem. Ad­re­na­li­na po­bu­dza­ła całe jego cia­ło ina­wet nie za­re­je­stro­wał, że prze­wró­cił się czte­ry razy wcią­gu pół mi­nu­ty.
 Rap­tem znów stra­cił rów­no­wa­gę.
 Od­biegł sto me­trów ścież­ką pro­wa­dzą­cą od ka­mien­nej sto­do­ły ina­gle jego pra­wa noga się ugię­ła. Po­to­czył się iwy­lą­do­wał na ple­cach. Nie przy­szło mu na myśl, że wsto­do­le zo­stał po­strze­lo­ny przez Ro­sjan, po­nie­waż nie od­czu­wał bólu. Kie­dy jed­nak usi­ło­wał wstać, jego dłoń wrę­ka­wicz­ce ze­śli­zgnę­ła się po czymś. Spoj­rzaw­szy wdół, zo­ba­czył krew są­czą­cą się zpo­szar­pa­nej dziu­ry wwy­tar­tych ba­weł­nia­nych spodniach. Pa­trzył przez chwi­lę na ciem­ną pla­mę błysz­czą­cą wbla­sku ognia pło­ną­ce­go pick-upa, któ­ry stał parę me­trów przed nim. Po­cisk tra­fił wudo tuż nad ko­la­nem; lśnią­ca krew ochla­pa­ła ma­sku­ją­ce spodnie aż do sto­py.
 Ja­koś po­zbie­rał się na nogi inie­pew­nie zro­bił krok, po­słu­gu­jąc się ka­ra­bi­nem jak kulą. Wtem za­lał go naj­ja­śniej­szy stru­mień świa­tła, jaki kie­dy­kol­wiek wi­dział. Blask pa­dał znie­ba, ajego źró­dłem był re­flek­tor Czar­ne­go Re­ki­na wi­szą­ce­go wod­le­gło­ści oko­ło dwu­stu me­trów.
 Isra­pil Na­bi­jew wie­dział, że sko­ro zna­lazł się wsno­pie świa­tła re­flek­to­ra KA-50, to wy­ce­lo­wa­no wnie­go tak­że trzy­dzie­sto­mi­li­me­tro­we dział­ko. To zaś ozna­cza­ło, że za parę se­kund zo­sta­nie sza­chi­dem, czy­li mę­czen­ni­kiem.
 Prze­peł­nia­ło go to dumą.
 Wy­pu­ścił po­wie­trze ichciał wy­mie­rzyć do he­li­kop­te­ra ze swo­jej bro­ni, lecz wtej sa­mej chwi­li do­stał cios kol­bą ka­łasz­ni­ko­wa wtył gło­wy iwszyst­ko skry­ła ciem­ność.
 ***
 Obu­dził go tępy ból wgłę­bi czasz­ki iostrzej­szy, któ­ry od­czu­wał wmiej­scu ude­rze­nia. Na pra­wej no­dze miał za­wią­za­ną opa­skę ta­mu­ją­cą krew. Ręce sku­to mu ztyłu, od­no­sił wra­że­nie, że za chwi­lę pęk­ną mu ra­mio­na. Na nad­garst­kach za­ci­ska­ły się zim­ne sta­lo­we kaj­dan­ki. Krzy­czą­cy męż­czyź­ni pod­nie­śli go gwał­tow­nie iprzy­par­li do ścia­ny.
 Za­świe­co­no mu la­tar­ką wtwarz, aż się wzdry­gnął.
 –Oni wszy­scy wy­glą­da­ją po­dob­nie – oznaj­mił głos zza la­tar­ki. – Usta­wić ich wsze­re­gu.
 Isra­pil zo­ba­czył, że wciąż znaj­du­je się wwio­sce na wzgó­rzu. Zod­da­li do­cho­dzi­ły spo­ra­dycz­ne strza­ły. Ro­sja­nie dła­wi­li reszt­ki opo­ru.
 Czte­rech pod­wład­nych Isra­pi­la, któ­rzy prze­ży­li strze­la­ni­nę, pchnię­to wraz znim pod ścia­nę. Wie­dział do­kład­nie, co za­mie­rza­ją Ro­sja­nie. Ko­man­do­si spec­na­zu otrzy­ma­li roz­kaz, by wziąć go żyw­cem, lecz brud na twa­rzach, pot ibro­dy oraz sła­be świa­tło przed świ­tem utrud­nia­ły im iden­ty­fi­ka­cję po­szu­ki­wa­ne­go. Ro­zej­rzał się. Dwóch bo­jow­ni­ków na­le­ża­ło do jego ochro­ny, dwóch zaś po­cho­dzi­ło zod­dzia­łu wAr­gwa­ni; nie znał ich. Wszy­scy, po­dob­nie jak on, no­si­li dłu­gie wło­sy iob­fi­te czar­ne bro­dy.
 Ro­sja­nie usta­wi­li całą piąt­kę ra­mię przy ra­mie­niu pod zim­nym ka­mien­nym mu­rem itrzy­ma­li ich na musz­kach ka­ra­bi­nów. Dłoń wrę­ka­wi­cy chwy­ci­ła pierw­sze­go Da­ge­stań­czy­ka za wło­sy iwy­pro­sto­wa­ła mu gło­wę. Dru­gi żoł­nierz oświe­tlił la­tar­ką twarz mu­dża­he­di­na, atrze­ci przy­trzy­mał obok niej la­mi­no­wa­ną kar­tę. Spoj­rza­ła zniej po­do­bi­zna bro­da­te­go męż­czy­zny.
 –Niet – orzekł któ­ryś ze spec­na­zow­ców.
 Mo­men­tal­nie wbla­sku la­tar­ki uka­za­ła się czar­na lufa pi­sto­le­tu Var­jag ipadł strzał. Bły­snę­ło, ahuk od­bił się echem wca­łej do­li­nie. Gło­wa bro­da­te­go ter­ro­ry­sty od­sko­czy­ła icia­ło ru­nę­ło na zie­mię. Na ścia­nie po­zo­sta­ła pla­ma krwi iodłam­ki ko­ści.
 La­mi­no­wa­ne zdję­cie zna­la­zło się obok twa­rzy na­stęp­ne­go jeń­ca. Tak jak po­przed­nio, ktoś wy­pro­sto­wał mu gło­wę. Tam­ten zmru­żył oczy przed świa­tłem.
 –Niet.
 Po­cisk zpi­sto­le­tu tra­fił go pro­sto wczo­ło.
 Trze­cim wko­lej­no­ści bro­da­tym Da­ge­stań­czy­kiem był Isra­pil. Ręka od­gar­nę­ła wło­sy zjego czo­ła istar­ła bło­to zpo­licz­ków.
 –Ni… Mo­żet byt’ – po­wie­dział głos. – Chy­ba tak.
 –Na­stą­pi­ła krót­ka pau­za. – Isra­pil Na­bi­jew?
 Je­niec mil­czał.
 –Tak, to on… – La­tar­ka zo­sta­ła opusz­czo­na, lufa pi­sto­le­tu skie­ro­wa­ła się na dwóch bo­jow­ni­ków Dża­ma­at Sza­riat, któ­rzy sta­li ule­we­go boku Isra­pi­la.
 Bum! Bum!
 Jeń­cy od­bi­li się od ścia­ny iupa­dli na zie­mię wbło­to ustóp do­wód­cy.
 Na­bi­jew stał przez chwi­lę sam pod mu­rem, ana­stęp­nie chwy­co­no go ztyłu za kark ipo­pchnię­to wkie­run­ku he­li­kop­te­ra, któ­ry wy­lą­do­wał na pa­stwi­sku wni­żej po­ło­żo­nej czę­ści do­li­ny.
 Dwa Czar­ne Re­ki­ny wi­sia­ły wpo­wie­trzu, ich dział­ka bur­cza­ły wre­gu­lar­nych od­stę­pach cza­su; po­ci­ski dziu­ra­wi­ły bu­dyn­ki, za­bi­ja­jąc lu­dzi izwie­rzę­ta. Trwa­ło to jesz­cze przez kil­ka mi­nut. Nie za­mie­rza­li wy­kań­czać wszyst­kich do ostat­nie­go, gdyż kosz­to­wa­ło­by to zbyt wie­le cza­su iwy­sił­ku. Jed­nak­że sys­te­ma­tycz­nie zmia­ta­li zpo­wierzch­ni zie­mi wio­skę, któ­ra udzie­li­ła schro­nie­nia do­wód­cy da­ge­stań­skie­go ru­chu opo­ru.
 Na­bi­je­wa ro­ze­bra­no do bie­li­zny iza­nie­sio­no do he­li­kop­te­ra trans­por­to­we­go Mi-8, któ­re­go wir­nik dud­nił ba­so­wo. Żoł­nie­rze po­sa­dzi­li go na ław­ce iprzy­ku­li kaj­dan­ka­mi do wrę­gi. Sie­dział wci­śnię­ty mię­dzy dwóch umo­ru­sa­nych ko­man­do­sów zgru­py Alfa zczar­ny­mi ko­mi­niar­ka­mi na twa­rzach iwy­glą­dał przez otwar­te drzwi. Świa­tło brza­sku za­czę­ło roz­ja­śniać za­dy­mio­ne po­wie­trze wdo­li­nie, ażoł­nie­rze spec­na­zu ukła­da­li cia­ła za­bi­tych to­wa­rzy­szy Na­bi­je­wa na zie­mi iro­bi­li im zdję­cia apa­ra­ta­mi cy­fro­wy­mi. Po­tem za po­mo­cą atra­men­tu ipa­pie­ru zdję­li od­ci­ski pal­ców mar­twych mu­dża­he­di­nów.
 Mi-8 ode­rwał się od zie­mi.
 Spec­na­zo­wiec sie­dzą­cy po pra­wej stro­nie od Na­bij ewa na­chy­lił się do jego ucha ikrzyk­nął po ro­syj­sku:
 –Mó­wi­li, że je­steś przy­szło­ścią ru­chu opo­ru. Te­raz je­steś już prze­szło­ścią.
 Isra­pil uśmiech­nął się isier­żant to zo­ba­czył. Szturch­nął jeń­ca kol­bą ka­ra­bi­nu wże­bra.
 –Co ci tak we­so­ło?
 –Po­my­śla­łem otym, co zro­bią moi ro­da­cy, żeby mnie od­zy­skać.
 –Może masz ra­cję, może po­wi­nie­nem cię od razu roz­wa­lić.
 Na­bi­jew po­now­nie się uśmiech­nął.
 –Ate­raz wy­obra­zi­łem so­bie, co ro­da­cy zro­bią, by uczcić mo­ją­pa­mięć. Nie mo­że­cie wy­grać, ro­syj­ski żoł­nie­rzu. Nie ma­cie szans.
 Nie­bie­skie tę­czów­ki oczu Ro­sja­ni­na błysz­cza­ły wotwo­rach ma­ski, atym­cza­sem he­li­kop­ter na­bie­rał wy­so­ko­ści. Ko­man­dos po­now­nie dźgnął Isra­pi­la kol­bą wże­bra iwzru­szyw­szy ra­mio­na­mi, oparł się obur­tę ka­dłu­ba.
 Ma­szy­na wznio­sła się nad do­li­nę iwzię­ła kurs na pół­noc. Cała wio­ska sta­ła wpło­mie­niach.
3
Kan­dy­dat na pre­zy­den­ta John Pa­trick Ryan stał sa­mot­nie wmę­skiej szat­ni sali gim­na­stycz­nej li­ceum wCar­bon­da­le wsta­nie Il­li­no­is. Jego ma­ry­nar­ka wi­sia­ła na su­wa­nym wie­sza­ku, lecz mimo to pre­zen­to­wał się ele­ganc­ko: miał na so­bie lek­ko na­kroch­ma­lo­ną ko­szu­lę, bur­gun­do­wy kra­wat oraz wy­pra­so­wa­ne, ma­to­wo­czar­ne spodnie.
 Na­pił się wody zbu­tel­ki iprzy­sta­wił do ucha te­le­fon ko­mór­ko­wy.
 Roz­le­gło się ci­che, brzmią­ce nie­mal prze­pra­sza­ją­co pu­ka­nie do drzwi, któ­re po chwi­li się otwo­rzy­ły. Po­ja­wi­ła się wnich mło­da ko­bie­ta zze­sta­wem słu­chaw­ko­wo-mi­kro­fo­no­wym na gło­wie; za nią Jack do­strzegł lewe ra­mię swo­jej oso­bi­stej agent­ki Se­cret Se­rvi­ce, An­drei Pri­ce-O’Day. Wko­ry­ta­rzu pro­wa­dzą­cym do za­tło­czo­nej sali gim­na­stycz­nej krę­ci­ło się wie­lu agen­tów; zsali do­cho­dzi­ły okrzy­ki ibra­wa, azgło­śni­ków pły­nę­ła ha­ła­śli­wa mu­zy­ka jaz­zo­wa.
 –Je­ste­śmy go­to­wi, pa­nie pre­zy­den­cie – oznaj­mi­ła ko­bie­ta.
 Jack uśmiech­nął się grzecz­nie iski­nął gło­wą.
 –Za­raz przyj­dę, Emi­ly.
 Ko­bie­ta cof­nę­ła gło­wę, drzwi się za­mknę­ły. Jack trzy­mał ko­mór­kę przy uchu, słu­cha­jąc na­gra­ne­go gło­su syna.
 –Hej, do­dzwo­ni­łeś się do Jac­ka Ry­ana ju­nio­ra, wiesz, co ro­bić.
 Roz­legł się pisk.
 Jack se­nior ode­zwał się lek­kim ibez­tro­skim to­nem, sprzecz­nym zjego praw­dzi­wym na­stro­jem.
 –Hej, mą­dra­lo. Tak tyl­ko dzwo­nię. Roz­ma­wia­łem zmamą, po­wie­dzia­ła, że je­steś za­ję­ty imu­sia­łeś od­wo­łać lunch, któ­ry mie­li­ście ra­zem zjeść. Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko idzie do­brze.
 –Jack zro­bił pau­zę ipo chwi­li pod­jął: – Je­stem te­raz wCar­bon­da­le, awie­czo­rem ru­sza­my do Chi­ca­go. Spę­dzę tam cały dzień, aju­tro wie­czo­rem spo­tkam się zmamą wCle­ve­land; wśro­dę jest de­ba­ta. No do­bra… Chcia­łem tyl­ko za­mie­nić parę słów. Za­dzwoń do mnie albo do mamy, kie­dy bę­dziesz mógł, do­brze? Pa.
 Ryan roz­łą­czył się irzu­cił te­le­fon na ka­na­pę, któ­ra wraz zwie­sza­ka­mi ipa­ro­ma in­ny­mi sprzę­ta­mi zo­sta­ła usta­wio­na tak, by stwo­rzyć pro­wi­zo­rycz­ną prze­bie­ral­nię. Nie od­wa­żył­by się scho­wać te­le­fo­nu do kie­sze­ni, na­wet usta­wio­ne­go na alarm wi­bra­cyj­ny; bał się, że za­bie­rze go ze sobą na mów­ni­cę. Gdy­by tak się sta­ło igdy­by ktoś doń za­dzwo­nił, Jack wpadł­by wpo­waż­ne ta­ra­pa­ty. Mi­kro­fo­ny przy­cze­pia­ne do klap wy­ła­py­wa­ły nie­mal wszyst­ko ibez wąt­pie­nia dzien­ni­ka­rze, któ­rzy znim po­dró­żo­wa­li, ob­wie­ści­li­by świa­tu, że kan­dy­dat nie kon­tro­lu­je swo­ich za­cho­wań iwkon­se­kwen­cji nie na­da­je się do spra­wo­wa­nia naj­wyż­sze­go urzę­du.
 Jack spoj­rzał wpeł­no­wy­mia­ro­we lu­stro usta­wio­ne mię­dzy dwie­ma ame­ry­kań­ski­mi fla­ga­mi izmu­sił się do uśmie­chu. Ro­biąc to wobec­no­ści in­nych po­czuł­by się nie­swo­jo, lecz Ca­thy czę­sto mu ostat­nio po­wta­rza­ła, że utra­cił swój cha­rak­te­ry­stycz­ny luz, mó­wiąc opo­li­ty­ce swo­je­go prze­ciw­ni­ka, pre­zy­den­ta Eda Ke­al­ty’ego. Ko­niecz­nie po­wi­nien nad tym po­pra­co­wać przed de­ba­tą.
 Tego wie­czo­ru był wpod­łym na­stro­ju imu­siał go zsie­bie zrzu­cić przed wyj­ściem na sce­nę. Od ty­go­dni nie roz­ma­wiał zJac­kiem ju­nio­rem; wy­mie­ni­li tyl­ko parę krót­kich życz­li­wych e-ma­ili. Zda­rza­ło się to od cza­su do cza­su; Jack se­nior miał świa­do­mość, że kie­dy wy­ru­sza wtra­sę wy­bor­czą, nie­ła­two go zła­pać. Jed­nak jego żona Ca­thy kil­ka mi­nut temu za­uwa­ży­ła, że syn nie zdo­łał ode­rwać się od za­jęć, by spo­tkać się znią po po­łu­dniu wBal­ti­mo­re; ta in­for­ma­cja tro­chę go zmar­twi­ła.
 Nie ma wtym nic nad­zwy­czaj­ne­go, że ro­dzi­ce pra­gną utrzy­mać kon­takt ze swo­im do­ro­słym dziec­kiem, lecz kan­dy­dat na pre­zy­den­ta ijego żona mie­li do­dat­ko­wy po­wód do tro­ski, po­nie­waż obo­je wie­dzie­li, jak ich syn za­ra­bia na ży­cie. Ści­śle rzecz bio­rąc, ja to wiem, po­my­ślał Jack se­nior, ażona… tyl­ko czę­ścio­wo. Parę mie­się­cy temu za­sie­dli znią obaj do sto­łu imie­li na­dzie­ję, że zdo­ła­ją jej przy­bli­żyć pra­cę Jac­ka ju­nio­ra. Był ana­li­ty­kiem iagen­tem su­per­taj­nej agen­cji wy­wia­dow­czej utwo­rzo­nej przez Jac­ka se­nio­ra, na któ­rej cze­le stał eks­se­na­tor Ger­ry Hen­dley. Po­czą­tek roz­mo­wy wy­glą­dał obie­cu­ją­co, lecz pod prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem dok­tor Ca­thy Ryan obaj za­czę­li prze­bą­ki­wać opo­uf­nych ana­li­zach iwy­szło na to, że Jack ju­nior tkwi przy biur­ku iprze­glą­da pli­ki kom­pu­te­ro­we, po­szu­ku­jąc in­for­ma­cji onie­uczci­wych fi­nan­si­stach ikrę­ta­czach pa­ra­ją­cych się pra­niem brud­nych pie­nię­dzy. Je­dy­ne za­gro­że­nia, ja­kie mogą się wią­zać ztaką pra­cą, to ból nad­garst­ków oraz ska­le­cze­nie no­żem do pa­pie­ru.
 Gdy­byż to była praw­da, po­my­ślał Jack se­nior ipo­czuł pie­cze­nie wżo­łąd­ku.
 Roz­mo­wa zżoną nie prze­bie­gła do­brze, Jack mu­siał to przy­znać. Od tego cza­su parę razy po­ru­szył tę kwe­stię. Li­czył na to, że zdo­ła od­sło­nić przed Ca­thy część ta­jem­ni­cy, aby choć tro­chę zda­wa­ła so­bie spra­wę, że ich syn wy­ko­nu­je praw­dzi­wą ro­bo­tę wy­wia­dow­czą. Jed­nak zjego słów znów wy­ni­kło, że Ryan ju­nior raz na ja­kiś czas po­dró­żu­je do sto­lic kra­jów eu­ro­pej­skich, spo­ży­wa po­sił­ki zpo­li­ty­ka­mi ibiu­ro­kra­ta­mi, apóź­niej wy­stu­ku­je na lap­to­pie ra­por­ty ztych roz­mów, są­cząc bur­gun­da ioglą­da­jąc CNN.
 No itrud­no, po­my­ślał Jack. To, cze­go nie wie, nie spra­wi jej bólu. Aje­śli jed­nak wie? Jezu Chry­ste! Kyle iKa­tie wciąż miesz­ka­li wro­dzin­nym domu, mia­ła więc dość na gło­wie, by nie za­mar­twiać się do­dat­ko­wo dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nim sy­nem.
 Jack se­nior po­wie­dział so­bie, że nie­po­kój zwią­za­ny zpra­cą za­wo­do­wą syna bę­dzie jego brze­mie­niem, anie Ca­thy. Tym­cza­sem mu­siał go zrzu­cić ze swo­ich bar­ków.
 Cze­ka­ły go wy­bo­ry, któ­re na­le­ża­ło wy­grać.
 Jego na­strój odro­bi­nę się po­pra­wił; kam­pa­nia prze­bie­ga­ła po­myśl­nie. Naj­now­szy son­daż przed­wy­bor­czy ośrod­ka ba­da­nia opi­nii spo­łecz­nej Pew po­ka­zał, że Ryan pro­wa­dzi róż­ni­cą trzy­na­stu pro­cent; Gal­lup wciąż wska­zy­wał je­de­na­sto­pro­cen­to­wą prze­wa­gę. Sie­ci te­le­wi­zyj­ne pro­wa­dzi­ły wła­sne ba­da­nia, wktó­rych prze­wa­ga Jac­ka była mi­ni­mal­nie mniej­sza, przy­pusz­czal­nie wy­ni­ka­ło to zbra­ku obiek­ty­wi­zmu. Szef kam­pa­nii Jac­ka, Ar­nold van Damm, oraz jego współ­pra­cow­ni­cy na ra­zie się tym nie przej­mo­wa­li, jako że prze­wa­ga Jac­ka wciąż po­zo­sta­wa­ła znacz­na.
 Wy­ścig ogło­sy elek­to­rów był bar­dziej za­cię­ty, ale tak dzia­ło się za­wsze iJack otym wie­dział. Obaj zAr­nol­dem mie­li świa­do­mość, że musi do­brze wy­paść wde­ba­cie, by za­cho­wać prze­wa­gę wostat­niej fa­zie kam­pa­nii albo cho­ciaż przed de­ba­tą koń­co­wą. Więk­szość kam­pa­nii wy­rów­nu­je się wostat­nim mie­sią­cu. Son­da­żow­nie na­zy­wa­ją to efek­tem Dnia Pra­cy, gdyż zmniej­sze­nie róż­ni­cy wpo­par­ciu dla kan­dy­da­tów na­stę­pu­je wła­śnie wpierw­szy po­nie­dzia­łek wrze­śnia, na któ­ry przy­pa­da owo świę­to, itrwa aż do dnia wy­bo­rów wpierw­szy wto­rek li­sto­pa­da.
 Sta­ty­sty­cy ieks­per­ci roz­ma­icie tłu­ma­czą to zja­wi­sko. Być może wy­bor­cy, któ­rzy prze­no­szą swo­je sym­pa­tie na dru­gie­go kan­dy­da­ta, na­gle się re­flek­tu­ją ipo­wra­ca­ją do punk­tu wyj­ścia.
 Czyż­by lato sprzy­ja­ło nie­za­leż­ne­mu my­śle­niu, ana­dej­ście li­sto­pa­da iod­po­wiedź na py­ta­nie an­kie­te­ra wią­żą­ca się zpo­waż­niej­szy­mi kon­se­kwen­cja­mi, po­wo­du­je, że rzecz na­bie­ra in­ne­go wy­mia­ru? Amoże nie­usta­ją­ca uwa­ga me­diów skie­ro­wa­na na kan­dy­da­ta pro­wa­dzą­ce­go wwy­ści­gu opre­zy­den­tu­rę skut­ku­je uwy­pu­kla­niem jego błę­dów?
 Ryan skła­niał się do opi­nii Ar­nol­da, gdyż nie­wie­lu jest na świe­cie lu­dzi zna­ją­cych się na kwe­stiach zwią­za­nych zkam­pa­nia­mi iwy­bo­ra­mi le­piej niż Ar­nold van Damm. On zaś tłu­ma­czył spra­wę wka­te­go­riach pro­stej ma­te­ma­ty­ki. Kan­dy­dat pro­wa­dzą­cy ma wię­cej gło­sów po­par­cia, więc je­śli wostat­nim mie­sią­cu przed wy­bo­ra­mi dzie­sięć pro­cent elek­to­ra­tu zmie­nia swo­je pre­fe­ren­cje, li­der tra­ci wię­cej.
 Pro­sty ra­chu­nek ma­te­ma­tycz­ny inic po­nad­to. Wsze­la­ko ma­te­ma­ty­ka nie mo­gła po­wstrzy­mać ga­da­ją­cych głów wte­le­wi­zji idzia­ła­ją­cych non stop blo­gów po­li­tycz­nych, na któ­rych gło­szo­no prze­róż­ne teo­rie spi­sko­we.
 Ryan od­sta­wił bu­tel­kę zwodą, wło­żył ma­ry­nar­kę iru­szył do wyj­ścia. Po­czuł się nie­co le­piej, lecz nie­po­kój osyna wciąż da­wał oso­bie znać.
 Może Jack ju­nior po­szedł na rand­kę ido­brze się bawi, może po­znał ja­kąś wy­jąt­ko­wą dziew­czy­nę.
 Na pew­no tak jest, po­wie­dział do sie­bie.
 ***
 Jack Ryan ju­nior wy­czuł ruch zpra­wej stro­ny iwy­ko­nał gwał­tow­ny unik. Ostrze noża omal nie wbi­ło się wjego pierś. Wpół­ob­ro­cie uniósł lewe przed­ra­mię, od­trą­cił rękę prze­ciw­ni­ka ichwy­cił go pra­wą dło­nią za prze­gub. Na­stęp­nie ru­nął nań ca­łym cia­łem, ude­rzył wpierś ipo­wa­lił na zie­mię.
 Mo­men­tal­nie się­gnął po broń, lecz upa­da­ją­cy męż­czy­zna chwy­cił rę­kaw ko­szu­li Ry­ana ipo­cią­gnął go za sobą. Jack stra­cił prze­wa­gę inie mógł do­być pi­sto­le­tu, któ­ry miał przy pa­sie.
 Osu­wa­li się ra­zem na pod­ło­gę, aon wie­dział, że oka­zja prze­pa­dła.
 Bę­dzie mu­siał roz­strzy­gnąć star­cie wwal­ce wręcz.
 Na­past­nik chwy­cił go za gar­dło, jego pa­znok­cie wbi­ły się wskó­rę Jac­ka, któ­ry po­now­nie od­da­lił za­gro­że­nie rap­tow­nym ru­chem ra­mie­nia. Prze­ciw­nik zpo­zy­cji sie­dzą­cej uniósł się na ko­la­na, apo­tem ze­rwał na rów­ne nogi. Ryan zna­lazł się pod nim ibył na­ra­żo­ny na atak. Nie ma­jąc in­nej moż­li­wo­ści, znów się­gnął po pi­sto­let, lecz aby do­być bro­ni, mu­siał prze­to­czyć się na lewe bio­dro. Kie­dy wy­ko­ny­wał ten ma­newr, prze­ciw­nik wy­szarp­nął pi­sto­let zumiesz­czo­nej na ple­cach ka­bu­ry iod­dał pięć strza­łów pro­sto wpierś Ry­ana.
 Ude­rze­nia po­ci­sków wy­wo­ła­ły ból, któ­ry prze­szył całe jego cia­ło.
 –Niech to szlag!
 Krzy­czał zbólu, lecz naj­bar­dziej do­skwie­ra­ło mu to, że prze­grał wal­kę.
 Zno­wu.
 Ze­rwał go­gle ztwa­rzy iusiadł. Przy­jął wy­cią­gnię­tą dłoń, wstał ischo­wał broń do fu­te­ra­łu; była to air­so­fto­wa wer­sja gloc­ka 19 strze­la­ją­ca pla­sti­ko­wy­mi ku­lecz­ka­mi wy­rzu­ca­ny­mi siłą sprę­żo­ne­go po­wie­trza. Po­ci­ski nie ra­ni­ły, lecz ich ude­rze­nia bo­la­ły jak wszy­scy dia­bli.
 Na­past­nik zdjął go­gle ipod­niósł zpod­ło­gi pla­sti­ko­wy nóż.
 –Wy­bacz za­dra­pa­nia, sta­rusz­ku – po­wie­dział. Jego wa­lij­ski ak­cent był wy­raź­nie sły­szal­ny, mimo cięż­kie­go od­de­chu.
 Jack nie zwra­cał na nie­go uwa­gi.
 –Ru­sza­łem się za wol­no! – krzyk­nął do sie­bie; jego re­ak­cje dyk­to­wa­ły ad­re­na­li­na izłość.
 Wa­lij­czyk, wod­róż­nie­niu od swo­je­go ame­ry­kań­skie­go ucznia, za­cho­wy­wał spo­kój, jak­by przed chwi­lą kar­mił go­łę­bie wpar­ku.
 –Nie przej­muj się. Idź opa­trzyć rany, apóź­niej wy­ja­śnię ci, na czym po­le­ga­ły błę­dy.
 Ryan po­krę­cił gło­wą.
 –Mów od razu.
 Był na sie­bie wście­kły; za­cię­cia na szyi, za­dra­pa­nia isi­nia­ki na ca­łym cie­le nie ob­cho­dzi­ły go ani tro­chę.
 Ja­mes Buck starł zczo­ła kil­ka kro­pel potu iski­nął gło­wą.
 –No do­brze. Po pierw­sze, masz wy­łą­czo­ne prze­czu­cia. Zre­flek­sem jest wszyst­ko wpo­rząd­ku, choć to wła­śnie otym my­śla­łeś, mó­wiąc, że by­łeś za wol­ny. Szyb­kość dzia­ła­nia jest do­bra, ana­wet wię­cej niż do­bra. Po­ru­szasz się jak bły­ska­wi­ca, two­ja zwin­ność, zręcz­ność isiła są im­po­nu­ją­ce. Je­dy­ny kło­pot, chłop­cze, to tem­po my­śle­nia. Wa­hasz się, brak ci pew­no­ści sie­bie. Za­sta­na­wiasz się nad na­stęp­nych ru­chem, kie­dy po­wi­nie­neś dzia­łać na ca­łe­go. Nie­znacz­ny­mi sy­gna­ła­mi zdra­dzasz swo­je za­mia­ry, sy­gna­li­zu­jesz za­wcza­su, ja­kie bę­dzie two­je na­stęp­ne po­su­nię­cie.
 Ryan prze­chy­lił gło­wę; po jego twa­rzy ście­kał pot.
 –Mo­żesz po­dać mi przy­kład?
 –Owszem. Za­sta­nów­my się nad ostat­nim eta­pem star­cia. Zdra­dził cię ję­zyk cia­ła. Wcza­sie sza­mo­ta­ni­ny two­ja ręka dwa razy zro­bi­ła mi­ni­mal­ny ruch wkie­run­ku bio­dra. Broń mia­łeś do­brze ukry­tą za pa­skiem iko­szu­lą, ale ujaw­ni­łeś jej ist­nie­nie, my­śląc oniej, apo­tem zmie­nia­jąc za­miar. Gdy­by na­past­nik nie wie­dział, że po­sia­dasz pi­sto­let, po pro­stu by upadł, apóź­niej wstał. Ale ja wie­dzia­łem opi­sto­le­cie, bo po­wie­dzia­ły mi onim two­je re­ak­cje. Kie­dy więc za­czą­łem upa­dać, po­cią­gną­łem cię za sobą, że­byś nie miał swo­bo­dy ru­chu inie mógł po nie­go się­gnąć. Zga­dza się?
 Ryan wes­tchnął. Wszyst­ko się zga­dza­ło, choć wrze­czy­wi­sto­ści Ja­mes Buck wie­dział opi­sto­le­cie pod ko­szu­lą kur­san­ta, gdyż sam mu go dał przed wal­ką ćwi­czeb­ną. Jack wdu­chu jed­nak przy­zna­wał, że ja­kiś wy­jąt­ko­wo by­stry prze­ciw­nik mógł­by prze­nik­nąć jego za­miar się­gnię­cia po broń ukry­tą przy bio­drze.
 Cho­le­ra, po­my­ślał, ten wróg mu­siał­by chy­ba być te­le­pa­tą, by od­czy­tać tak ni­kłe sy­gna­ły. Jed­nak wła­śnie dla­te­go Ryan spę­dzał więk­szość wie­czo­rów iweek­en­dów ztre­ne­ra­mi wy­na­ję­ty­mi przez Cam­pus. Miał na­uczyć się ra­dzić so­bie znie­wia­ry­god­nie by­stry­mi prze­ciw­ni­ka­mi.
 Ja­mes Buck słu­żył nie­gdyś wjed­nost­kach SAS iRa­in­bow1, był spe­cem od wal­ki wręcz iwal­ki zuży­ciem bro­ni bia­łej; dys­po­no­wał tak­że in­ny­mi rów­nie za­bój­czy­mi umie­jęt­no­ścia­mi. Dy­rek­tor Cam­pu­su Ger­ry Hen­dley za­trud­nił go, by po­ma­gał Ry­ano­wi roz­wi­nąć umie­jęt­no­ści wdzie­dzi­nie sztu­ki wal­ki.
 Rok temu Ryan oznaj­mił Hen­dley­owi, że oprócz tego, iż jest ana­li­ty­kiem wCam­pu­sie, chce wy­ko­ny­wać wię­cej za­dań wte­re­nie. Do­stał ich aż za wie­le iświet­nie so­bie po­ra­dził, ale nie był tak do­brze wy­tre­no­wa­ny jak inni agen­ci wfir­mie.
 Obaj otym wie­dzie­li, lecz mie­li tak­że świa­do­mość, iż moż­li­wo­ści tre­nin­gu są dość ogra­ni­czo­ne. Cam­pus ofi­cjal­nie nie ist­niał inie pod­le­gał rzą­do­wi Sta­nów Zjed­no­czo­nych, to­też ofi­cjal­ne szko­le­nie wFBI, CIA czy woj­sku nie wcho­dzi­ło wra­chu­bę.
 Tak więc Jack, Ger­ry iSam Gran­ger, do­wód­ca ope­ra­cyj­ny Cam­pu­su, po­sta­no­wi­li po­szu­kać in­nych roz­wią­zań. Zwró­ci­li się do we­te­ra­nów agen­cji, Joh­na Clar­ka oraz Do­min­go Cha­ve­za; ci zaś wspól­nie na­kre­śli­li plan szko­le­nia mło­de­go Ry­ana; mia­ło się ono od­by­wać wjego go­dzi­nach wol­nych od pra­cy przez rok lub dłu­żej.
 Cięż­ka pra­ca przy­no­si­ła efek­ty. Dzię­ki ćwi­cze­niom Jack ju­nior stał się lep­szym agen­tem, jak­kol­wiek oka­za­ły się one dla nie­go upo­ka­rza­ją­ce. Buck oraz jemu po­dob­ni upra­wia­li sztu­ki wal­ki przez całe do­ro­słe ży­cie ito wy­czu­wa­ło się od razu. Ryan ro­bił po­stę­py, co do tego nie było wąt­pli­wo­ści, lecz nie ozna­cza­ło to, że może po­ko­nać wwal­ce ko­goś po­kro­ju Ja­me­sa Buc­ka. Tyl­ko rza­dziej „gi­nął” izmu­szał jego iin­nych do więk­sze­go wy­sił­ku.
 Buck do­strzegł złość na twa­rzy adep­ta ize zro­zu­mie­niem po­kle­pał go po ple­cach. Wa­lij­czyk po­tra­fił być bez­względ­ny iokrut­ny, lecz kie­dy in­dziej za­cho­wy­wał się jak oj­ciec, po przy­ja­ciel­sku. Jack nie wie­dział, któ­ra ztych oso­bo­wo­ści jest ma­ską; może oby­dwie sta­no­wi­ły nie­odzow­ną część szko­le­nia, coś wro­dza­ju kija imar­chew­ki.
 –Uszy do góry, sta­rusz­ku – rzekł. – Nie ma po­rów­na­nia ztym, co było na po­cząt­ku. Masz pre­dys­po­zy­cje fi­zycz­ne ko­niecz­ne do tego, żeby osie­bie za­dbać, iłeb na kar­ku, żeby się uczyć. Mu­si­my nad tobą po­pra­co­wać, roz­wi­jać two­ją tech­ni­kę iwzmoc­nić psy­chi­kę. Twój chwyt jest już lep­szy niż udzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cent fa­ce­tów. Ale ten je­den pro­cent to praw­dzi­we skur­czy­by­ki itrze­ba cię przy­go­to­wać na spo­tka­nie znimi, ja­sne?
 Jack ski­nął gło­wą. Po­ko­ra nie na­le­ża­ła do jego moc­nych stron, po­tra­fił jed­nak przyj­mo­wać na­ukę ido­sko­na­lić się. Był in­te­li­gent­ny iwie­dział, że Ja­mes Buck ma ra­cję, choć nie za­chwy­ca­ła go per­spek­ty­wa, że wpo­go­ni za per­fek­cją do­sta­nie od nie­go wy­cisk jesz­cze parę ty­się­cy razy.
 Wło­żył go­gle. Ja­mes Buck żar­to­bli­wie trzep­nął go otwar­tą dło­nią wskroń.
 –Bra­wo, mło­dy. Go­tów na dal­szy ciąg?
 Ryan ski­nął gło­wą, tym ra­zem bar­dziej zde­cy­do­wa­nie.
 –Jak ja­sna cho­le­ra.
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Ka­ir­ski ry­nek Chan el-Cha­li­li roił się od lu­dzi, któ­rzy wsamo po­łu­dnie, wża­rze egip­skie­go słoń­ca po­si­la­li się albo szu­ka­li oka­zyj­nych za­ku­pów. Wkra­mach pie­czo­no mię­so; jego za­wie­si­sty aro­mat roz­no­sił się wpo­wie­trzu imie­szał zza­pa­cha­mi pa­rzo­nej kawy oraz fa­jek ho­okah. Plą­ta­ni­na wą­skich przejść wi­ją­cych się mię­dzy skle­pi­ka­mi ina­mio­ta­mi przy­po­mi­na­ła ko­lo­nię kró­li­ków. Ulicz­ki, alej­ki iwą­skie kry­te za­uł­ki kon­cen­tro­wa­ły się wo­kół me­cze­tów, scho­dów ika­mien­nych mu­rów sta­ro­żyt­nych bu­dyn­ków. Ry­nek zaj­mo­wał znacz­ną część sta­re­go mia­sta.
 Suk roz­po­czął swój ży­wot wczter­na­stym wie­ku jako ka­ra­wan­se­raj, czy­li miej­sce peł­nią­ce rolę go­spo­dy dla ka­ra­wan po­dą­ża­ją­cych Je­dwab­nym Szla­kiem przez Kair. Te­raz sta­ro­żyt­ność iwspół­cze­sność spo­ty­ka­ły się ze sobą na ryn­ku Chan el-Cha­li­li, two­rząc osza­ła­mia­ją­cą mie­szan­kę. Prze­kup­nie odzia­ni wsal­war ka­me­ez tar­go­wa­li się wwą­skich przej­ściach zklien­ta­mi ubra­ny­mi wdżin­sy iko­szul­ki zkrót­kim rę­ka­wem. Zka­fe­jek iba­rów są­czy­ła się tra­dy­cyj­na egip­ska mu­zy­ka oszyb­kim ryt­mie, asprze­daw­cy płyt ielek­tro­ni­ki pusz­cza­li dud­nią­ce tech­no zprze­no­śnych od­twa­rza­czy; elek­tro­nicz­ne basy idźwięk bęb­nów zgli­ny ikoź­lej skó­ry two­rzy­ły me­lo­dię po­dob­ną do brzę­cze­nia ogrom­ne­go owa­da.
 Han­dla­rze sprze­da­wa­li wszyst­ko, po­czy­na­jąc od ręcz­nie wy­ra­bia­nej srebr­nej bi­żu­te­rii, na­czyń mie­dzia­nych idy­wa­nów, ana le­pie na mu­chy, gu­mo­wych san­da­łach oraz ko­szul­kach zna­pi­sem „I♥Egypt” koń­cząc.
 Alej­ka­mi wę­dro­wa­li mło­dzi ista­rzy, czar­ni ibia­li, Ara­bo­wie, miesz­kań­cy Za­cho­du iAzja­ci. Byli wśród nich trzej przy­by­sze zBli­skie­go Wscho­du; si­wo­wło­sy tęgi męż­czy­zna kro­czył środ­kiem, atuż za nim po­dą­ża­ło dwóch mło­dych, wy­róż­nia­ją­cych się mu­sku­la­tu­rą. Szli swo­bod­nie inie­spiesz­nie. Nie rzu­ca­li się woczy, lecz ten, kto przy­glą­dał im się dłu­żej, mu­siał za­uwa­żyć, że czę­ściej niż inni ku­pu­ją­cy zer­ka­ją wlewo iwpra­wo. Co ja­kiś czas je­den zmłod­szych męż­czyzn oglą­dał się przez ra­mię.
 Na­gle ten idą­cy po pra­wej stro­nie kor­pu­lent­ne­go to­wa­rzy­sza od­wró­cił się ipo­pa­trzył na tłum su­ną­cy alej­ką. Przy­glą­dał się uważ­nie twa­rzom, dło­niom iru­chom wszyst­kich, któ­rzy zna­leź­li się wza­się­gu jego wzro­ku. Po dzie­się­ciu se­kun­dach przy­spie­szył kro­ku, by do­go­nić swo­ją grup­kę.
 „Ot, trzech ko­le­siów wy­bra­ło się wpo­łu­dnie na spa­ce­rek”. Ko­mu­ni­kat za­brzmiał wma­łej, pra­wie nie­wi­docz­nej słu­chaw­ce ukry­tej wpra­wym uchu męż­czy­zny znaj­du­ją­ce­go się dwa­dzie­ścia pięć me­trów za tam­tą trój­ką. Bia­ły męż­czy­zna ubra­ny wluź­ną nie­bie­ską ko­szu­lę ibrud­ne dżin­sy stał przed re­stau­ra­cją obok drzwi, uda­jąc, że czy­ta kar­tę dań spi­sa­ną od­ręcz­nie po fran­cu­sku. Był Ame­ry­ka­ni­nem wwie­ku oko­ło trzy­dzie­stu lat, miał krót­kie ciem­ne wło­sy inie­chluj­ną bro­dę. Usły­szaw­szy in­for­ma­cję, ode­rwał wzrok od ja­dło­spi­su, spoj­rzał na trój­kę męż­czyzn ida­lej, na za­ku­rzo­ną, zwień­czo­ną łu­kiem bra­mę, za któ­rą znaj­do­wa­ła się ulicz­ka od­cho­dzą­ca od suku. Wchłod­nym cie­niu, opar­ty ościa­nę zpia­skow­ca, stał szczu­pły męż­czy­zna; wi­dać było je­dy­nie nie­wy­raź­ny za­rys jego syl­wet­ki.
 Mło­dy Ame­ry­ka­nin uniósł rę­kaw nie­bie­skiej lnia­nej ko­szu­li do twa­rzy iudał, że od­ga­nia nie­ist­nie­ją­cą mu­chę.
 –Nic do­dać, nic ująć – rzekł do mi­kro­fo­nu. – Wzo­ro­wi oby­wa­te­le, niech ich szlag. Tu­taj nie mam już po co ster­czeć.
 Męż­czy­zna cza­ją­cy się wcie­niu od­su­nął się od ścia­ny iswo­bod­nym kro­kiem ru­szył wstro­nę Ara­bów, któ­rzy prze­cho­dzi­li wjego po­bli­żu. Uniósł dłoń do twa­rzy. Ame­ry­ka­nin wnie­bie­skiej ko­szu­li usły­szał:
 –Wpo­rząd­ku, Dom, prze­ją­łem ich. Okrąż ry­nek iprzejdź do na­stęp­ne­go wą­skie­go gar­dła. Dam ci cynk, je­śli on się za­trzy­ma.
 –Jest twój, Sam – od­parł Do­mi­nic Ca­ru­so.
 Skrę­cił wlewo wbocz­ną alej­kę pro­wa­dzą­cą do scho­dów, któ­re wy­cho­dzi­ły na szer­szą uli­cę, al-Ba­di­stand. Te­raz skie­ro­wał się wpra­wo iszyb­ko po­ma­sze­ro­wał mię­dzy prze­chod­nia­mi, ro­we­ra­mi imo­to­rik­sza­mi; chciał wy­prze­dzić ob­ser­wo­wa­ne­go męż­czy­znę.
 Do­mi­nic Ca­ru­so był mło­dy, spraw­ny imiał dość ciem­ną kar­na­cję. Wszyst­kie te ce­chy do­brze mu się przy­słu­ży­ły wcią­gu tych paru dni, kie­dy pro­wa­dził in­wi­gi­la­cję po­dej­rza­nych wKa­irze. Od­cień skó­ry iko­lor wło­sów spra­wi­ły, że nie od­róż­niał się od miesz­kań­ców mia­sta, któ­rzy prze­waż­nie mie­li czar­ne wło­sy ioliw­ko­wą cerę. Spraw­ność imło­dy wiek na­to­miast przy­da­wa­ły mu się, po­nie­waż obiekt ob­ser­wa­cji był, jak to okre­śla­no wjego krę­gach za­wo­do­wych, trud­ny. Ope­ra­cja pro­wa­dzo­na wKa­irze sku­pia­ła się na Mu­sta­fie el-Da­bo­us­sim, szpa­ko­wa­tym pięć­dzie­się­cio­ośmio­lat­ku po­ru­sza­ją­cym się wto­wa­rzy­stwie dwóch mię­śnia­ków, któ­rzy sta­no­wi­li jego ob­sta­wę. Mu­sta­fa był ter­ro­ry­stą.
 Do­mi­nic do­sko­na­le pa­mię­tał, że na tym świe­cie ter­ro­ry­ści rzad­ko do­ży­wa­ją tak sę­dzi­we­go wie­ku, gdyż nie za­uwa­ża­ją swo­ich ogo­nów. El-Da­bo­us­si orien­to­wał się we wszyst­kich sztucz­kach opi­sa­nych wpod­ręcz­ni­kach, uli­ce Ka­iru znał jak wła­sną kie­szeń, apoza tym miał przy­ja­ciół wrzą­dzie, po­li­cji oraz agen­cjach wy­wia­dow­czych.
 Wrze­czy sa­mej sta­no­wił trud­ny obiekt in­wi­gi­la­cji.
 Ca­ru­so tak­że nie za­li­czał się do no­wi­cju­szy wtej grze, przez więk­szą część ostat­niej de­ka­dy trud­nił się śle­dze­niem tego lub owe­go zło­czyń­cy. Kil­ka lat był agen­tem spe­cjal­nym FBI, apóź­niej wraz ze swo­im bra­tem bliź­nia­kiem Bria­nem zo­stał zwer­bo­wa­ny do Cam­pu­su. Brian zgi­nął rok temu pod­czas taj­nej ope­ra­cji wLi­bii. Do­mi­nic rów­nież tam tra­fił, trzy­mał ko­na­ją­ce­go bra­ta na rę­kach; po­tem wró­cił do bazy Cam­pu­su zde­ter­mi­no­wa­ny jak dia­bli, by kon­ty­nu­ować cięż­ką inie­bez­piecz­ną służ­bę; wjej sens nie­za­chwia­nie wie­rzył.
 Omi­nął chło­pa­ka sprze­da­ją­ce­go her­ba­tę zdu­że­go dzba­na, któ­ry wi­siał na jego szyi na skó­rza­nym pa­sku, iprzy­spie­szył kro­ku. Mu­siał szyb­ko do­trzeć do na­stęp­ne­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go – skrzy­żo­wa­nia czte­rech ulic sto me­trów da­lej na po­łu­dnie.
 Part­ner Ca­ru­sa, Sam Dri­scoll, po­dą­żał za śle­dzo­ną trój­ką krę­ty­mi ulicz­ka­mi, sta­ran­nie utrzy­mu­jąc od­le­głość. Uznał, że je­śli stra­ci kon­takt zobiek­tem, to trud­no; Do­mi­nic tak­że kie­ro­wał się do wą­skie­go gar­dła. Je­że­li el-Da­bo­us­si znik­nie mię­dzy ich po­zy­cja­mi, będą go szu­ka­li, lecz je­śli wy­mknie się im dzi­siaj, od­naj­dą go póź­niej wjego wy­na­ję­tym domu. Zde­cy­do­wa­li, że le­piej jest za­ry­zy­ko­wać zgu­bie­nie obiek­tu niż zbyt­nio się doń zbli­żać, gdyż wów­czas mógł­by ich zde­ma­sko­wać on sam lub ktoś zjego ob­sta­wy.
 El-Da­bo­us­si za­trzy­mał się przed skle­pem ju­bi­ler­skim; jego wzrok przy­ku­ło coś, co spo­czy­wa­ło wpo­kry­tej ku­rzem ga­blo­cie tuż za sze­ro­ki­mi drzwia­mi. Sam po­ko­nał jesz­cze parę me­trów iwszedł wcień płó­cien­ne­go na­mio­tu, pod któ­rym mło­de dziew­czę­ta sprze­da­wa­ły pla­sti­ko­we za­baw­ki itan­det­ne pa­miąt­ki tu­ry­stycz­ne. Cze­ka­jąc, wszedł głę­biej wcień. Zda­wa­ło mu się, że do­brze wto­pił się woto­cze­nie, lecz na­sto­lat­ka wcza­do­rze po­de­szła do nie­go zuśmie­chem.
 –Chce pan ciem­ne oku­la­ry, pro­szę pana?
 Cho­ler­ny świat.
 Sam Dri­scoll mógł wzbu­dzić prze­strach jed­nym spoj­rze­niem. Były ran­ger, któ­ry za­li­czył wie­le tur na pu­sty­ni – inie tyl­ko tam – zo­stał ścią­gnię­ty do Cam­pu­su po re­ko­men­da­cji Jac­ka Ry­ana se­nio­ra. Zwoj­ska wy­ku­rzy­li go praw­ni­cy zDe­par­ta­men­tu Spra­wie­dli­wo­ści dzia­ła­ją­cy na zle­ce­nie ad­mi­ni­stra­cji Ke­al­ty’ego, któ­ra za­pra­gnę­ła krwi; na­stą­pi­ło to po jed­nym zwy­pa­dów Sama przez gra­ni­cę na te­ren Pa­ki­sta­nu. Pre­zy­dent po­czuł się znie­sma­czo­ny tym, że zo­sta­ło po niej zbyt wie­le tru­pów ter­ro­ry­stów.
 Dri­scoll pierw­szy by przy­znał, że na­ru­szył pra­wa tych dra­ni, pa­ku­jąc im wgło­wę po­ci­ski ka­li­bru.40. Jed­nak był zda­nia, że wy­ko­ny­wał tyl­ko swo­ją ro­bo­tę izro­bił to, co ko­niecz­ne.
 Ży­cie jest pod­łe, apóź­niej się umie­ra.
 Jack se­nior na­gło­śnił spra­wę Dri­scol­la ipro­ku­ra­tor wy­co­fał za­rzu­ty, jed­nak­że re­ko­men­da­cja Ry­ana oraz oso­bi­ste wspar­cie ze stro­ny Joh­na Clar­ka prze­ko­na­ły Ger­ry’ego Hen­dleya, by przy­jął Sama do Cam­pu­su.
 Trzy­dzie­sto­ośmio­let­ni Dri­scoll, star­szy od swo­je­go part­ne­ra Do­mi­ni­ca Ca­ru­sa, był wdo­sko­na­łej kon­dy­cji fi­zycz­nej, lecz miał za sobą dłu­gą służ­bę; świad­czy­ły otym si­wie­ją­ca bro­da, głę­bo­kie zmarszcz­ki wo­kół oczu oraz sta­ra rana wra­mie­niu, któ­rej ból bu­dził go każ­de­go ran­ka. Wcza­sie ewa­ku­acji po wy­ciecz­ce do Pa­ki­sta­nu po­cisk zka­łasz­ni­ko­wa wy­strze­lo­ny przez dżi­ha­dy­stę odłu­pał ka­wa­łek ska­ły tuż przed sta­no­wi­skiem Dri­scol­la iten na­tu­ral­ny szrap­nel wbił mu się wcia­ło.
 Te­raz ra­mię nie do­ku­cza­ło mu aż tak bar­dzo, sztyw­ność iból ustą­pi­ły pod wpły­wem ru­chu ićwi­czeń; pie­sze śle­dze­nie obiek­tu wka­ir­skim sta­rym mie­ście do­star­czy­ły mu wnad­mia­rze jed­ne­go idru­gie­go.
 Dri­scol­la cze­ka­ło jesz­cze wię­cej gim­na­sty­ki. Uniósł gło­wę izo­ba­czył, że el-Da­bo­us­si znów ru­szył wdro­gę. Po­cze­kał chwi­lę, ana­stęp­nie wy­szedł na uli­cę ipo­dą­żył za si­wo­wło­sym ter­ro­ry­stą.
 Mi­nu­tę póź­niej znów mu­siał się za­trzy­mać, gdy obiekt ob­ser­wa­cji zaj­rzał do ru­chli­wej kah­wah, ha­ła­śli­wej ka­wia­ren­ki, od ja­kich roi się wKa­irze. Męż­czyź­ni roz­pie­ra­li się na krze­słach wo­kół ma­łych sto­li­ków roz­sta­wio­nych na uli­cy, gra­li wtryk­tra­ka isza­chy, ćmi­li faj­ki ho­okah ipa­pie­ro­sy; po­pi­ja­li przy tym za­wie­si­stą kawę po tu­rec­ku lub aro­ma­tycz­ną zie­lo­ną her­ba­tę. El-Da­bo­us­si oraz jego ochro­nia­rze omi­nę­li sto­li­ki iwe­szli do ciem­ne­go wnę­trza lo­ka­lu.
 –Do­mi­nic, je­steś? – rzu­cił Sam do mi­kro­fo­nu ukry­te­go wrę­ka­wie.
 –Tak – po­twier­dził Ca­ru­so.
 –Ob­ser­wo­wa­ni się za­trzy­ma­li. Są wka­fej­ce przy…
 –Dri­scoll ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc wzro­kiem ta­blicz­ki na ścia­nach ina­roż­ni­kach do­mów.
 Wi­dział kra­my istra­ga­ny na tar­go­wi­sku, lecz żad­ne­go ozna­cze­nia zna­zwą uli­cy, na któ­rej się znaj­do­wał. Wgó­rach Pa­ki­sta­nu orien­to­wał się le­piej niż wśród za­uł­ków ka­ir­skiej sta­rów­ki. Za­ry­zy­ko­wał iukrad­kiem spoj­rzał na plan mia­sta.
 –Przed chwi­lą od­bi­li­śmy wlewo od Mi­dan Hu­se­in. Wy­da­je mi się, że je­ste­śmy na pół­noc od al-Ba­di­stand. Ja­kieś pięć­dzie­siąt me­trów od miej­sca, wktó­rym się znaj­du­jesz. Wy­glą­da na to, że nasz ko­leś ijego go­ry­le za­mie­rza­ją wstą­pić na po­ga­du­chy. Może tu doj­dziesz ipo­dzie­li­my się ro­bo­tą?
 –Do­bra, idę.
 Cze­ka­jąc na wspar­cie, Sam pod­szedł do skle­pu zży­ran­do­la­mi iza­czął przy­glą­dać im się zpo­dzi­wem. Wod­bi­ciu na du­żej krysz­ta­ło­wej kuli wi­dział wej­ście do kah­wah; gdy­by obiekt wy­szedł, Sam na­tych­miast by to za­uwa­żył. Tym­cza­sem do ka­fej­ki na­de­szło zprze­ciw­nej stro­ny trzech męż­czyzn. Uwa­gę agen­ta zwró­cił ten, któ­ry wy­glą­dał na sze­fa. Dri­scoll po­sta­no­wił za­ry­zy­ko­wać. Prze­szedł obok kah­wah izaj­rzał do środ­ka, jak­by po­szu­ki­wał zna­jo­me­go.
 Mu­sta­fa el-Da­bo­us­si ijego ochro­nia­rze sie­dzie­li pod tyl­ną ścia­ną wto­wa­rzy­stwie trzech nowo przy­by­łych.
 –To cie­ka­we – rzekł do sie­bie Sam, od­da­liw­szy się okil­ka me­trów od wej­ścia do ka­fej­ki.
 Mi­nu­tę póź­niej Do­mi­nic sta­nął obok nie­go ira­zem za­czę­li oglą­dać to­wa­ry wy­sta­wio­ne wma­lut­kim kio­sku. Dri­scoll schy­lił się nad ladą iwziął do ręki parę dżin­sów.
 –Nasz ko­leż­ka od­by­wa taj­ne spo­tka­nie znie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nym męż­czy­zną – szep­nął do part­ne­ra.
 Do­mi­nic nie za­re­ago­wał; od­wró­cił się do ma­ne­ki­na iudał, że oglą­da met­kę przy­cze­pio­ną do ka­mi­zel­ki. Jed­no­cze­śnie spoj­rzał na dru­gą stro­nę uli­cy do wnę­trza ka­fej­ki. Sam sta­nął tuż za nim.
 –Naj­wyż­szy czas – mruk­nął Ca­ru­so. – Cze­ka­my na to od paru dni.
 –Sły­szę cię. Usiądź­my przy sto­li­ku na­prze­ciw­ko tej ka­fej­ki, spró­bu­je­my pstryk­nąć parę zdjęć tym pa­ja­com. Wy­śle­my je Ric­ko­wi, może jego kom­pu­te­ro­wi mą­dra­le ich zi­den­ty­fi­ku­ją. Ten wczar­nym wy­glą­da mi na do­wód­cę.
 Po chwi­li obaj Ame­ry­ka­nie usie­dli wcie­niu pa­ra­so­la wka­wiar­ni; kah­wah znaj­do­wa­ła się po dru­giej stro­nie ulicz­ki. Do­mi­nic za­sko­czył Dri­scol­la iza­mó­wił pierw­szy.
 –Kah­wa­ziy­ada – po­wie­dział zgrzecz­nym uśmie­chem, wska­zu­jąc sie­bie iSama.
 Ko­bie­ta ski­nę­ła gło­wą iode­szła.
 –Zdra­dzisz, co za­mó­wi­łeś, czy le­piej, że­bym nie wie­dział?
 –Dwie kawy po tu­rec­ku zdo­dat­ko­wą por­cją cu­kru.
 Sam wzru­szył ra­mio­na­mi izwol­na prze­chy­lił gło­wę, roz­cią­ga­jąc mię­sień na ra­mie­niu.
 –Może być, ko­fe­ina do­brze mi zro­bi.
 Po­da­no kawę, na­pi­li się. Nie spo­glą­da­li wstro­nę in­wi­gi­lo­wa­nych obiek­tów. Je­że­li ochro­nia­rze są coś war­ci, będą się przy­glą­da­li bia­łym cu­dzo­ziem­com sie­dzą­cym po dru­giej stro­nie uli­cy, ale tyl­ko przez kil­ka mi­nut. Je­śli Sam iDo­mi­nic nie zwró­cą na nich uwa­gi, lu­dzie el-Da­bo­us­sie­go iich roz­mów­cy uzna­ją, że mają do czy­nie­nia zdwo­ma tu­ry­sta­mi, któ­rych żony wy­bra­ły się na za­ku­py na ry­nek iza­pew­ne oglą­da­ją dy­wa­ny. To ich uspo­koi.
 Sam iDo­mi­nic wy­ko­ny­wa­li dość nie­bez­piecz­ne za­da­nie po­le­ga­ją­ce na śle­dze­niu ter­ro­ry­sty, lecz mimo to zprzy­jem­no­ścią ra­czy­li się kawą na za­la­nej słoń­cem uli­cy. Od kil­ku dni wy­cho­dzi­li zkry­jów­ki je­dy­nie wno­cy, ito na zmia­nę. Więk­szość po­zo­sta­łe­go cza­su spę­dza­li wjed­no­izbo­wym miesz­kan­ku na­prze­ciw­ko wy­staw­nej, oto­czo­nej mu­rem re­zy­den­cji el-Da­bo­us­sie­go po­ło­żo­nej weks­klu­zyw­nej dziel­ni­cy Za­ma­lek. Przez dłu­gie dnie inoce spo­glą­da­li wwi­zje­ry nok­to­wi­zo­rów, ro­bi­li zdję­cia lu­dziom od­wie­dza­ją­cym ter­ro­ry­stę ije­dli ryż oraz ja­gnię­ci­nę wta­kich ilo­ściach, że znu­dzi­ło im się jed­no idru­gie.
 Jed­nak obaj agen­ci, atak­że ze­spół two­rzą­cy ich za­ple­cze wCam­pu­sie wie­dzie­li, że wy­ko­nu­ją waż­ne za­da­nie.
 Mu­sta­fa el-Da­bo­us­si był ro­do­wi­tym Egip­cja­ni­nem, lecz od oko­ło pięt­na­stu lat miesz­kał wPa­ki­sta­nie oraz Je­me­nie idzia­łał wRa­dzie Re­wo­lu­cyj­nej Umay­y­ad. Rada roz­pa­dła się zpo­wo­du znik­nię­cia prze­wod­ni­czą­ce­go isku­tecz­nych dzia­łań CIA oraz in­nych agen­cji, to­też el-Da­bo­us­si wró­cił do oj­czy­zny irze­ko­mo ob­jął ja­kąś urzęd­ni­czą po­sa­dę wAlek­san­drii.
 Agen­ci Cam­pu­su wy­wę­szy­li, że coś się za tym kry­je. Jack Ryan ju­nior prze­glą­dał kar­to­te­ki zna­nych dzia­ła­czy URC2, na pod­sta­wie taj­nych iogól­no­do­stęp­nych in­for­ma­cji, sta­ra­jąc się usta­lić, gdzie prze­by­wa­ją iczym się zaj­mu­ją. Nie było to ła­twe, jed­nak do­pro­wa­dzi­ło go do od­kry­cia, że MED – bo tak na­zy­wa­li el-Da­bo­us­sie­go agen­ci Cam­pu­su – do­stał lip­ne sta­no­wi­sko dzię­ki człon­kom Brac­twa Mu­zuł­mań­skie­go spra­wu­ją­ce­go fak­tycz­ną wła­dzę wnie­któ­rych pro­win­cjach Egip­tu.
 Dal­sze śledz­two wy­ka­za­ło, że zle­co­no mu utwo­rze­nie dwóch obo­zów szko­le­nio­wych wpo­bli­żu gra­ni­cy Egip­tu zLi­bią. Ztaj­nych do­ku­men­tów CIA wy­ni­ka­ło, że wy­wiad egip­ski za­mie­rzał prze­kształ­cić cy­wil­ną li­bij­ską mi­li­cję wro­dzaj na­ro­do­wych sił obro­ny.
 Jed­nak nie­któ­rzy pra­cow­ni­cy CIA iwszy­scy agen­ci Cam­pu­su uwa­ża­li, że jest to za­sło­na dym­na. Ana­li­za hi­sto­rii dzia­łal­no­ści el-Da­bo­us­sie­go wska­zy­wa­ła, że in­te­re­su­ją go wy­łącz­nie ak­cje ter­ro­ry­stycz­ne prze­ciw nie­wier­nym; Mu­sta­fa el-Da­bo­us­si nie spra­wiał wra­że­nia czło­wie­ka, któ­ry ma stwo­rzyć gwar­dię na­ro­do­wą pół­noc­no­afry­kań­skie­go kra­ju.
 Ana­li­ty­cy Cam­pu­su prze­chwy­ci­li za­ko­do­wa­ny e-mail, zktó­re­go tre­ści wy­ni­ka­ło, że el-Da­bo­us­si ma spę­dzić week­end wKa­irze ispo­tkać się zcu­dzo­ziem­ca­mi do­po­ma­ga­ją­cy­mi mu wre­ali­za­cji no­we­go przed­się­wzię­cia. Sam Gran­ger, do­wód­ca ope­ra­cyj­ny agen­cji, nie­zwłocz­nie wy­słał Dri­scol­la iCa­ru­sa do Egip­tu, aby zro­bi­li zdję­cia go­ści od­wie­dza­ją­cych wy­na­ję­tą re­zy­den­cję ter­ro­ry­sty; li­czył na to, że do­wie się, jaki jest praw­dzi­wy cel szko­le­nia wowych obo­zach.
 Ame­ry­ka­nie sie­dzie­li przy sto­li­ku iod­gry­wa­li znu­dzo­nych tu­ry­stów, roz­ma­wia­jąc oka­wie po tu­rec­ku, któ­rą są­czy­li ze sma­kiem. Obaj byli zda­nia, że jest fan­ta­stycz­na, choć kie­dy pierw­szy raz zda­rzy­ło im się ją pić, nie ustrze­gli się gorz­kich fu­sów zdna fi­li­żan­ki.
 Do­piw­szy na­po­je do po­ło­wy, pod­ję­li wy­ko­ny­wa­ne za­da­nie ina zmia­nę zer­ka­li do ciem­ne­go wnę­trza ka­fej­ki na­prze­ciw­ko. Zpo­cząt­ku ro­bi­li to mi­mo­cho­dem ipo chwi­li zo­rien­to­wa­li się, że ża­den zsze­ściu męż­czyzn sie­dzą­cych przy sto­li­ku nie zwra­ca na nich uwa­gi.
 Do­mi­nic wy­jął zdżin­sów oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne ipo­ło­żył je na sto­li­ku. Otwo­rzył wiecz­ko etui iod­su­nął mięk­ką wy­ściół­kę. Uka­zał się ma­leń­ki ekra­nik cie­kło­kry­sta­licz­ny, na któ­rym wid­niał ob­raz zapa­ra­tu oroz­dziel­czo­ści dwu­na­stu me­ga­pik­se­li ukry­te­go wpod­sta­wie fu­te­ra­łu. Przy uży­ciu te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go zsys­te­mem Blu­eto­oth prze­słał do apa­ra­tu sy­gnał ste­ru­ją­cy. Do­sto­so­wał po­więk­sze­nie tak, by na ekra­nie po­ja­wił się ide­al­nie ska­dro­wa­ny ob­raz szóst­ki męż­czyzn ze­bra­nych wka­fej­ce. El-Da­bo­us­si oraz jego dwaj go­ry­le ćmi­li szi­szę iroz­ma­wia­li zcu­dzo­ziem­ca­mi, aCa­ru­so zro­bił kil­ka­dzie­siąt zdjęć cy­fro­wych, na­ci­ska­jąc kla­wisz ko­mór­ki.
 Wy­ko­ny­wał tę czyn­ność tak, by nie wy­glą­dać na sku­pio­ne­go.
 –Ci przy­by­sze to woj­sko­wi – za­uwa­żył Sam. – Ten po­środ­ku, sie­dzą­cy ty­łem do ścia­ny, jest star­szym ofi­ce­rem.
 –Skąd wiesz?
 –Bo słu­ży­łem wwoj­sku inie by­łem star­szym ofi­ce­rem.
 –Ja­sne.
 –Nie umiem pre­cy­zyj­nie wy­tłu­ma­czyć, skąd to wiem – cią­gnął Dri­scoll – ale ten fa­cet jest co naj­mniej puł­kow­ni­kiem, może na­wet ge­ne­ra­łem. Dał­bym so­bie za to rękę uciąć.
 –Na pew­no nie jest Egip­cja­ni­nem – do­dał Do­mi­nic, cho­wa­jąc apa­rat do kie­sze­ni.
 Dri­scoll nie po­ru­szył gło­wą. Spo­glą­dał na ziar­ni­ste fusy, któ­re osia­dły na dnie fi­li­żan­ki.
 –To Pa­ki­stań­czyk.
 –Mnie też się tak wy­da­wa­ło.
 –Mamy zdję­cia, nie na­ra­żaj­my się dłu­żej – po­wie­dział Sam.
 –Słusz­nie – przy­tak­nął Do­mi­nic. – Znu­dzi­ło mi się po­dzi­wia­nie, jak inni się ob­że­ra­ją. Chodź­my na lunch.
 –Ryż ija­gnię­ci­na? – spy­tał po­nu­ro Sam.
 –Mam coś lep­sze­go. Obok sta­cji me­tra wi­dzia­łem McDo­nal­da.
 –Awięc niech bę­dzie McBa­ra­nek.
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Jack Ryan ju­nior za­par­ko­wał swo­je­go hum­me­ra na wy­zna­czo­nym miej­scu na par­kin­gu fir­my Hen­dley As­so­cia­tes ogo­dzi­nie pią­tej dzie­sięć. Ztru­dem wy­gra­mo­lił się zwiel­kie­go sa­mo­cho­du. Bo­la­ły go mię­śnie, jego ręce inogi po­kry­wa­ły drob­ne ska­le­cze­nia isi­nia­ki.
 Ku­le­jąc, wszedł do bu­dyn­ku tyl­ny­mi drzwia­mi. Nie lu­bił wcze­śnie roz­po­czy­nać pra­cy, atego ran­ka był pa­skud­nie po­obi­ja­ny. Miał jed­nak do wy­ko­na­nia waż­ną ipil­ną ro­bo­tę. Wte­re­nie dzia­ła­ło czte­rech agen­tów iRyan, choć chciał, nie mógł być znimi. Wie­dział, że jego obo­wiąz­kiem jest do­star­cze­nie im jak naj­do­kład­niej­szych in­for­ma­cji wcza­sie rze­czy­wi­stym; to praw­do­po­dob­nie nie uła­twi im pra­cy, ale przy­najm­niej spra­wi, że nie oka­że się trud­niej­sza niż to ko­niecz­ne.
 Mi­nął ochro­nia­rza dy­żu­ru­ją­ce­go przy re­cep­cji wholu. Zda­niem Jac­ka fa­cet był wprost nie­przy­zwo­icie czuj­ny otak kosz­mar­nej go­dzi­nie.
 –Dzień do­bry, pa­nie Ryan.
 –Wi­taj, Bill.
 Jack przy­cho­dził zwy­kle po ósmej, awte­dy Bill, eme­ry­to­wa­ny sier­żant ochro­ny sił po­wietrz­nych, zda­wał po­ste­ru­nek Er­nie­mu. Ryan na­tknął się na Bil­la za­le­d­wie kil­ka­krot­nie, lecz od­niósł wra­że­nie, że gość jest stwo­rzo­ny do tej ro­bo­ty.
 Jack wje­chał win­dą na pię­tro, po­czła­pał ciem­nym ko­ry­ta­rzem, rzu­cił skó­rza­ną ak­tów­kę wswo­im bok­sie iru­szył do kuch­ni. Włą­czył eks­pres do kawy iwy­cią­gnął zlo­dów­ki wo­re­czek zlo­dem, po któ­ry ostat­ni­mi cza­sy czę­sto się­gał.
 Usiadł­szy przy biur­ku icze­ka­jąc na kawę, włą­czył kom­pu­ter oraz lamp­kę. Poza Jac­kiem, pa­ro­ma in­for­ma­ty­ka­mi pra­cu­ją­cy­mi non stop, trze­cią zmia­ną ko­mór­ki ana­li­tycz­no-trans­la­cyj­nej oraz pa­ro­ma ochro­nia­rza­mi wbu­dyn­ku nie było ni­ko­go itaki stan utrzy­ma się jesz­cze co naj­mniej przez go­dzi­nę. Jack przy­ło­żył lód do szczę­ki ioparł gło­wę oblat biur­ka.
 –Szlag by to… – wy­mam­ro­tał.
 Pięć mi­nut póź­niej zeks­pre­su po­cie­kły do po­jem­ni­ka ostat­nie kro­ple kawy; Ryan wziął ku­bek zszaf­ki, na­lał do nie­go czar­ne­go pa­ru­ją­ce­go na­pa­ru ipo­wlókł się do biur­ka.
 Naj­chęt­niej wró­cił­by do domu irzu­cił się na łóż­ko, ale to nie wcho­dzi­ło wra­chu­bę. Szko­le­nie po go­dzi­nach, któ­re od­by­wał, da­wa­ło mu wkość, lecz wie­dział, że nie gro­zi mu praw­dzi­we nie­bez­pie­czeń­stwo. Za­gro­że­ni byli na­to­miast ko­le­dzy wte­re­nie, on zaś miał obo­wią­zek ich wspo­ma­gać.
 Do tego celu wy­ko­rzy­sty­wał kom­pu­ter. Amó­wiąc do­kład­niej, po­trze­bo­wał da­nych ścią­ga­nych zete­ru za po­mo­cą pa­ra­bo­licz­nych an­ten tkwią­cych na da­chu fir­my Hen­dley As­so­cia­tes. Tra­fia­ły one do kryp­to­lo­gów ko­rzy­sta­ją­cych zsu­per­kom­pu­te­ra, ci zaś bez ustan­ku od­czy­ty­wa­li znich za­szy­fro­wa­ne ko­mu­ni­ka­ty. Jack wy­ła­wiał swo­ją zdo­bycz zsie­dzi­by CIA wLan­gley, zAgen­cji Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go wFort Mead, zNa­ro­do­we­go Cen­trum An­ty­ter­ro­ry­stycz­ne­go przy Li­ber­ty Cros­sing wMcLe­an, zFBI wWa­szyng­to­nie oraz paru in­nych agend. Dzi­siaj mimo wcze­snej pory po­łów był szcze­gól­nie ob­fi­ty. Znacz­na część in­for­ma­cji tra­fia­ła do Lan­gley zza­przy­jaź­nio­nych kra­jów; Jack przy­szedł wcze­śniej do pra­cy wła­śnie po to, by je przej­rzeć.
 Naj­pierw za­lo­go­wał się do bazy in­for­ma­cyj­nej NSA zwa­nej XITS. Chciał spraw­dzić, czy zda­rzy­ło się coś waż­ne­go od osiem­na­stej po­przed­nie­go dnia, kie­dy to wy­szedł zbiu­ra. Spo­glą­dał na ekran kom­pu­te­ra za­peł­nia­ją­cy się da­ny­mi odzi­siej­szych wy­da­rze­niach. Wcią­gu paru ostat­nich ty­go­dni tem­po prac wCam­pu­sie ro­sło wla­wi­no­wym tem­pie; każ­de­go ran­ka Jac­ko­wi co­raz trud­niej było zde­cy­do­wać, od cze­go ma za­cząć.
 Czte­rej agen­ci po­lo­wi Cam­pu­su dzia­ła­ją­cy obec­nie wte­re­nie zo­sta­li po­dzie­le­ni na dwie pary. Ku­zyn Jac­ka, Do­mi­nic Ca­ru­so, współ­pra­co­wał zeks­ran­ge­rem Sa­mem Dri­scol­lem. Prze­by­wa­li wKa­irze iśle­dzi­li pew­ne­go agen­ta Brac­twa Mu­zuł­mań­skie­go; Jack ijego ko­le­dzy ana­li­ty­cy wCam­pu­sie mie­li po­wo­dy są­dzić, że po­dej­rza­ny knu­je coś bar­dzo zło­wiesz­cze­go. We­dług CIA czło­wiek ten za­kła­dał obo­zy szko­le­nio­we wza­chod­nim Egip­cie oraz ku­po­wał uzbro­je­nie iamu­ni­cję od ko­goś war­mii egip­skiej. Jak za­mie­rzał je wy­ko­rzy­stać? Na tym wła­śnie po­le­ga­ła trud­ność. Nikt nie wie­dział, do ja­kie­go celu po­słu­żą obo­zy, broń iin­for­ma­cje, któ­re po­siadł pod­czas dzia­łal­no­ści wURC iin­nych or­ga­ni­za­cjach ter­ro­ry­stycz­nych, któ­rych człon­kiem był przez ostat­nich dwa­dzie­ścia lat. Wie­dzia­no je­dy­nie tyle, że on, jego obo­zy isprzęt wciąż znaj­du­ją się na te­ry­to­rium Egip­tu.
 Jack wes­tchnął. Czyż­by Egipt po epo­ce Hu­snie­go Mu­ba­ra­ka miał się prze­kształ­cić wstre­fę woj­ny?
 Ame­ry­kań­skie me­dia ogło­si­ły jako pew­nik, że prze­mia­ny po­li­tycz­ne na Bli­skim Wscho­dzie przy­czy­nią się do za­pro­wa­dze­nia po­ko­ju, lecz Ryan, jego ko­le­dzy zCam­pu­su oraz mnó­stwo spe­cja­li­stów na ca­łym świe­cie uwa­ża­ło za praw­do­po­dob­ne, że prze­mia­ny te uto­ru­ją dro­gę eks­tre­mi­zmo­wi, anie umiar­ko­wa­nym re­for­mom.
 Wie­lu dzien­ni­ka­rzy bra­ło lu­dzi my­ślą­cych wten spo­sób za pe­sy­mi­stów czy wręcz za pra­wi­co­wych ja­strzę­bi. Ryan uwa­żał się za re­ali­stę idla­te­go nie wy­biegł na uli­cę, aby gło­sić pe­any na cześć wio­sny lu­dów wkra­jach Bli­skie­go Wscho­du.
 Eks­tre­mi­ści ro­śli wsiłę. Po wpad­ce Emi­ra przed nie­mal ro­kiem ter­ro­ry­ści zmie­nia­li kry­jów­ki, so­ju­sze, pro­fe­sje, ana­wet prze­no­si­li się zjed­ne­go kra­ju do dru­gie­go.
 Jed­no wszak­że nie ule­gło zmia­nie. Epi­cen­trum wszel­kiej dzia­łal­no­ści zwią­za­nej zdżi­ha­dem wciąż znaj­do­wa­ło się wPa­ki­sta­nie. Przed trzy­dzie­stu laty rze­sze nie­opie­rzo­nych wów­czas dżi­ha­dy­stów cią­gnę­ły tam, aby wo­jo­wać zRo­sja­na­mi. Każ­de­mu chłop­cu, któ­ry wkro­czył wwiek doj­rze­wa­nia, da­wa­no ka­ra­bin do ręki oraz bi­let na eks­pres do raju. Młod­szym pro­po­no­wa­no miej­sce wma­dra­sie, szko­le re­li­gij­nej, wktó­rej za­pew­nia­no im stra­wę, ubra­nie ipo­czu­cie przy­na­leż­no­ści do gru­py, lecz ma­dra­sy wPa­ki­sta­nie wpa­ja­ły im je­dy­nie skraj­ne po­glą­dy re­li­gij­ne oraz za­pał do wal­ki. Przy­da­wa­ły się one mło­dym adep­tom, gdyż mie­li oni tra­fić do Afga­ni­sta­nu iwal­czyć zRo­sja­na­mi, lecz po ewa­ku­acji tych­że za­mi­ło­wa­nie do dżi­ha­du iwo­jacz­ki nie po­zo­sta­wia­ły chłop­com wie­lu moż­li­wo­ści.
 So­wie­ci wy­szli zAfga­ni­sta­nu isiłą rze­czy set­ki ty­się­cy do­brze uzbro­jo­nych gniew­nych dżi­ha­dy­stów wPa­ki­sta­nie mu­sia­ły stać się do­tkli­wym cier­niem dla tam­tej­sze­go rzą­du. Było nie­unik­nio­ne, że uzbro­je­ni igniew­ni mło­dzi lu­dzie za­peł­nią pust­kę, któ­rą stał się post­so­wiec­ki Afga­ni­stan.
 Tak roz­po­czę­ła się hi­sto­ria ta­li­bów, któ­rzy stwo­rzy­li bez­piecz­ną przy­stań dla Al-Ka­idy. Ona zaś po­nad dzie­sięć lat póź­niej zmu­si­ła do in­ter­wen­cji ko­ali­cję państw za­chod­nich.
 Ryan po­pi­jał kawę ista­rał się sku­pić my­śli na swo­ich obo­wiąz­kach, anie na cią­żą­cej nad wszyst­kim geo­po­li­ty­ce. Kie­dy oj­ciec za­miesz­ka po­now­nie wBia­łym Domu, na jego gło­wę spad­ną tro­ski naj­więk­sze­go ka­li­bru. Ju­nior na­to­miast mu­siał zma­gać się ze sto­sun­ko­wo drob­ny­mi co­dzien­ny­mi skut­ka­mi tych trud­nych za­gad­nień, ta­ki­mi jak iden­ty­fi­ka­cja ja­kie­goś pa­lan­ta na pod­sta­wie zdję­cia prze­sła­ne­go e-ma­ilem przez Sama iDo­mi­ni­ca. Mu­sie­li też przyj­rzeć się paru nie­zna­nym Pa­ki­stań­czy­kom, któ­rzy dzień wcze­śniej spo­tka­li się zel-Da­bo­us­sim.
 Jack prze­słał zdję­cia do Tony’ego Wil­l­sa, ana­li­ty­ka pra­cu­ją­ce­go wsą­sied­nim bok­sie. On zaj­mie się usta­le­niem toż­sa­mo­ści po­dej­rza­nych, aJack tym­cza­sem skon­cen­tru­je się na dru­giej pa­rze agen­tów pra­cu­ją­cych wte­re­nie, czy­li Joh­nie Clar­ku iDo­min­gu Cha­ve­zie.
 Do­min­go iJohn prze­by­wa­li wEu­ro­pie we Frank­fur­cie iroz­wa­ża­li róż­ne opcje dzia­ła­nia. Dwa dni przy­go­to­wy­wa­li się do roz­po­czę­cia in­wi­gi­la­cji ban­kie­ra Al-Ka­idy uda­ją­ce­go się do Luk­sem­bur­ga na umó­wio­ne spo­tka­nia, ten jed­nak wostat­niej chwi­li od­wo­łał lot zIs­la­ma­ba­du. Te­raz obaj nie wie­dzie­li, co ze sobą po­cząć, więc Jack po­sta­no­wił przyj­rzeć się paru eu­ro­pej­skim ban­kie­rom, zktó­ry­mi miał się spo­tkać czło­nek URC. Li­czył na to, że tra­fi na świe­ży trop, któ­rym ko­le­dzy wEu­ro­pie mo­gli­by po­dą­żyć, za­nim spa­ku­ją ma­nat­ki ipo­wró­cą do kra­ju.
 Wła­śnie wtym celu sta­wił się wcze­śniej wpra­cy. Nie chciał, by tam­ci wra­ca­li do domu zpu­sty­mi rę­ka­mi; jego obo­wiąz­kiem było pod­su­nąć agen­tom in­for­ma­cje, któ­re po­zwo­lą im na­mie­rzyć paru dra­ni. Pla­no­wał po­świę­cić na to na­stęp­nych kil­ka go­dzin.
 Przej­rzał bazę XITS oraz uru­cho­mił pro­gram stwo­rzo­ny przez Ga­vi­na Bie­ry’ego, głów­ne­go in­for­ma­ty­ka Cam­pu­su. Pro­gram wy­szu­ki­wał wcią­gach da­nych in­for­ma­cje okre­ślo­ne przez ana­li­ty­ków fir­my. Po­zwa­lał wy­łu­skać wie­le wia­do­mo­ści nie­zwią­za­nych zak­tu­al­nie wy­ko­ny­wa­nym za­da­niem; dla Jac­ka oka­zał się da­rem nie­bios.
 Ryan otwo­rzył sze­reg pli­ków. Nie mógł wyjść zpo­dzi­wu, wi­dząc, jak ob­fi­ty jest stru­mień da­nych na­pły­wa­ją­cych obec­nie do Sta­nów Zjed­no­czo­nych od ich so­jusz­ni­ków. Nie­co go to przy­gnę­bi­ło, lecz nie dla­te­go, że nie chciał, by so­jusz­ni­cy dzie­li­li się zAme­ry­ką da­ny­mi wy­wia­dow­czy­mi; mar­twi­ło go to, że owe in­for­ma­cje prze­pły­wa­ły tyl­ko wjed­ną stro­nę, anie wobie.
 Więk­szość pra­cow­ni­ków agen­cji wy­wia­dow­czych uwa­ża­ła za ogrom­ny skan­dal, że pre­zy­dent Edward Ke­al­ty oraz lu­dzie mia­no­wa­ni prze­zeń na naj­wyż­sze sta­no­wi­ska wwy­wia­dzie po­świę­ci­li czte­ry lata na to, by ogra­ni­czyć zdol­ność USA do szpie­go­wa­nia in­nych kra­jów. Za­miast ko­rzy­stać zogrom­nych moż­li­wo­ści wła­sne­go wy­wia­du wo­le­li li­czyć na to, że inne kra­je będą do­star­cza­ły ma­te­ria­łów dla CIA. Ke­al­ty traf­nie oce­nił, że jest to bez­piecz­niej­sze po­li­tycz­nie iprzy­nie­sie ko­rzy­ści dy­plo­ma­tycz­ne, lecz ogra­ni­cza­nie wła­snej dzia­łal­no­ści wy­wia­dow­czej było pod każ­dym in­nym wzglę­dem nie­bez­piecz­ne. Rząd nie­mal cał­ko­wi­cie za­mknął nie­ofi­cjal­ną dzia­łal­ność agen­tów wkra­jach za­przy­jaź­nio­nych; na dzia­ła­ją­cych pod przy­kryw­ką wam­ba­sa­dach agen­tów CIA na­ło­żo­no jesz­cze wię­cej ogra­ni­czeń iob­ostrzeń, któ­re nie­mal unie­moż­li­wi­ły im pra­cę, abyła ona wy­star­cza­ją­co trud­na ibez tego.
 Ad­mi­ni­stra­cja Ke­al­ty’ego obie­ca­ła na­ro­do­wi, że taj­na dzia­łal­ność CIA sta­nie się bar­dziej otwar­ta itrans­pa­rent­na. Jack ju­nior na­pi­sał ar­ty­kuł dla „Wa­shing­ton Post”, wktó­rym zza­cho­wa­niem sza­cun­ku na­leż­ne­go pre­zy­den­to­wi su­ge­ro­wał, że Ed Ke­al­ty po­wi­nien spraw­dzić wsłow­ni­ku zna­cze­nie sło­wa „taj­ny”.
 No­mi­na­ci Ke­al­ty’ego uni­ka­li ko­rzy­sta­nia zin­for­ma­cji wy­wia­dow­czych zdo­by­wa­nych przez agen­tów, pre­fe­ru­jąc wy­szu­ki­wa­nie ich za po­mo­cą na­rzę­dzi elek­tro­nicz­nych. Sa­te­li­ty szpie­gow­skie idro­ny są nie­po­rów­na­nie bez­piecz­niej­sze niż agent na sta­no­wi­sku dy­plo­ma­tycz­nym, więc środ­ki tech­nicz­ne sto­so­wa­no tak czę­sto jak nig­dy do­tąd. Rzecz ja­sna, spe­cja­li­ści zCIA skar­ży­li się, że wpraw­dzie dro­ny po­zwa­la­ją im obej­rzeć czub­ki głów wro­gów, lecz nie mogą się rów­nać zludź­mi, któ­rzy nie­rzad­ko po­tra­fią od­gad­nąć, co się wtych gło­wach wy­klu­wa. Jed­nak­że owi opo­nen­ci przez wie­lu trak­to­wa­ni byli jak di­no­zau­ry, aich ar­gu­men­ty po­mi­ja­no.
 Mówi się trud­no, po­my­ślał Ryan. Za parę mie­się­cy oj­ciec przej­mie ster wła­dzy. Ju­nior ży­wił na­dzie­ję, że wcią­gu czte­ro­let­niej ka­den­cji Jac­ka se­nio­ra wie­le szkód uda się na­pra­wić.
 Ode­pchnął od sie­bie te my­śli, by le­piej się sku­pić; wziął dłu­gi łyk szyb­ko sty­gną­cej kawy, żeby wspo­móc wciąż za­spa­ny mózg. Kli­kał raz po raz na ciąg in­for­ma­cji wy­wia­dow­czych na­pły­wa­ją­cych zza­przy­jaź­nio­nych kra­jów, zwra­ca­jąc szcze­gól­ną uwa­gę na Eu­ro­pę, gdyż wła­śnie tam prze­by­wa­li obec­nie Cha­vez iClark.
 Wy­pa­trzył coś no­we­go iotwo­rzył plik znaj­du­ją­cy się wskrzyn­ce ana­li­ty­ka CIA, któ­ry pra­co­wał wOREA, Biu­rze ds. Ro­sji iEu­ro­py. Przej­rzał bły­ska­wicz­nie tekst, lecz coś przy­ku­ło jego uwa­gę, więc prze­czy­tał go sło­wo po sło­wie. Ktoś wDCRI, od­ga­łę­zie­niu fran­cu­skiej agen­cji bez­pie­czeń­stwa we­wnętrz­ne­go, do­stał cynk otym, że pew­na „oso­ba bu­dzą­ca za­in­te­re­so­wa­nie” przy­bę­dzie po po­łu­dniu na lot­ni­sko Char­les’a de Gaul­le’a. In­for­ma­cja nie za­cie­ka­wi­ła­by Jac­ka, gdy­by nie je­den szcze­gół. Fran­cu­skie źró­dło wy­wia­dow­cze, nie­wy­mie­nio­ne wtek­ście, su­ge­ro­wa­ło, że ową oso­bą zna­ną Fran­cu­zom je­dy­nie zpseu­do­ni­mu Omar 8 jest męż­czy­zna trud­nią­cy się wer­bo­wa­niem kan­dy­da­tów do Rady Re­wo­lu­cyj­nej Umay­y­ad. Agent DCRI do­wie­dział się, że po­dej­rza­ny przy­le­ci sa­mo­lo­tem Air Fran­ce zTu­ni­su, któ­ry wy­lą­du­je na lot­ni­sku de Gaul­le’a otrzy­na­stej dzie­sięć; tam zo­sta­nie przez ko­goś ode­bra­ny iza­wie­zio­ny do miesz­ka­nia wSe­ine-Sa­int-De­nis nie­opo­dal por­tu lot­ni­cze­go.
 Jack stwier­dził, że Fran­cu­zi nie mają zbyt wie­lu in­for­ma­cji oOma­rze 8. Po­dej­rze­wa­li, że jest człon­kiem URC, ale sami nie wy­ka­zy­wa­li szcze­gól­ne­go za­in­te­re­so­wa­nia jego oso­bą. CIA tak­że chy­ba nic kon­kret­ne­go nie usta­li­ła, sko­ro ana­li­tyk zOREA na­wet nie od­pi­sał na e-mail ani nie prze­słał go do pa­ry­skiej pla­ców­ki Agen­cji.
 Tak więc ani wCIA, ani wDCRI nie po­sia­da­no wie­lu da­nych otym męż­czyź­nie, lecz Jack Ryan świet­nie orien­to­wał się, zkim ma do czy­nie­nia. Zdo­był tę wie­dzę znaj­lep­sze­go źró­dła. Wio­sną ubie­głe­go roku Saif Rah­man Yasin, pseu­do­nim Emir, wcza­sie prze­słu­cha­nia wsie­dzi­bie Cam­pu­su wy­ja­wił jego toż­sa­mość.
 Prze­słu­cha­nia? – po­my­ślał Jack. Ra­czej tor­tu­ry, bo tak po­win­no się rzecz na­zwać. Wtym przy­pad­ku jed­nak oka­za­ły się sku­tecz­ne. Agen­cja do­wie­dzia­ła się, że praw­dzi­we na­zwi­sko Oma­ra 8 brzmi Ho­sni Iheb Rok­ki. Miał trzy­dzie­ści trzy lata ipo­cho­dził zTu­ne­zji. Nie pro­wa­dził na­bo­ru do URC, tyl­ko był pod­ofi­ce­rem skrzy­dła ope­ra­cyj­ne­go tej or­ga­ni­za­cji.
 Jack zdzi­wił się, że Rok­ki przy­la­tu­je do Fran­cji. Prze­czy­tał jego tecz­kę wie­le razy, po­dob­nie jak akta wszyst­kich zna­nych fi­gur wor­ga­ni­za­cjach ter­ro­ry­stycz­nych. Ze zgro­ma­dzo­nych in­for­ma­cji wy­ni­ka­ło, że fa­cet nig­dy nie opusz­czał Je­me­nu albo Pa­ki­sta­nu, zrzad­ka tyl­ko po­dró­żo­wał do Tu­ni­su. Tym­cza­sem le­ciał do Pa­ry­ża pod zna­nym pseu­do­ni­mem.
 Dziw­na spra­wa.
 Jack bar­dzo się ucie­szył, że tra­fił na wy­wia­dow­czy dia­ment. Ho­sni nie był gru­bą rybą mię­dzy­na­ro­do­we­go ter­ro­ry­zmu; po tym, jak agen­ci Cam­pu­su wogrom­nym stop­niu zdła­wi­li dzia­łal­ność URC, wor­ga­ni­za­cji tej po­zo­stał za­le­d­wie je­den po­waż­ny gracz mię­dzy­na­ro­do­we­go for­ma­tu. Był nim Ab­dul bin Mo­ham­med al-Ka­ta­ni, do­wód­ca skrzy­dła ope­ra­cyj­ne­go Rady.
 Ryan od­dał­by wszyst­ko za szan­sę zła­pa­nia al-Ka­ta­nie­go.
 Rok­ki nie umy­wał się do tego ostat­nie­go, lecz to, że za­pu­ścił się tak da­le­ko od swo­je­go re­wi­ru, bu­dzi­ło za­cie­ka­wie­nie.
 Pod wpły­wem im­pul­su Jack otwo­rzył fol­der na pul­pi­cie swo­je­go kom­pu­te­ra za­wie­ra­ją­cy pod­fol­de­ry zsyl­wet­ka­mi wszyst­kich ter­ro­ry­stów iosób po­dej­rze­wa­nych odzia­łal­ność ter­ro­ry­stycz­ną oraz zdję­cia iwy­cin­ki ar­ty­ku­łów zga­zet. Nie była to baza da­nych, zktó­rej ko­rzy­stał ogół spo­łecz­no­ści wy­wia­dow­czej. Bez mała wszyst­kie agen­cje fe­de­ral­ne po­słu­gi­wa­ły się pro­gra­mem ona­zwie TIDE3. Ryan miał do­stęp do tego ogrom­ne­go sys­te­mu da­nych, ale uwa­żał, że jest on­nie­po­ręcz­ny iza­peł­nio­ny przez pro­fi­le lu­dzi zu­peł­nie go nie in­te­re­su­ją­cych. Się­gał do TIDE przy opra­co­wy­wa­niu wła­sne­go fol­de­ru, któ­ry na­zwał Ga­le­rią Ło­trów, lecz tyl­ko wte­dy, gdy po­szu­ki­wał szcze­gó­ło­wych in­for­ma­cji okon­kret­nych oso­bach. Więk­szość da­nych skła­da­ją­cych się na Ga­le­rię Ło­trów zgro­ma­dził sam, cza­sem do­rzu­cił coś do niej któ­ryś zko­le­gów ana­li­ty­ków Cam­pu­su. Była to ogrom­na pra­ca, lecz wy­si­łek już przy­no­sił owo­ce. Czę­sto by­wa­ło tak, że Jack nie mu­siał za­glą­dać do fol­de­ru, po­nie­waż gros in­for­ma­cji za­no­to­wał wpa­mię­ci; po­zwa­lał so­bie usu­nąć zniej frag­men­ty do­ty­czą­ce tyl­ko tych osób, któ­rych śmierć zo­sta­ła po­twier­dzo­na przez wię­cej niż jed­no wia­ry­god­ne źró­dło.
 Rok­ki nie był gwiaz­do­rem roc­ka, to­też Ryan nie pa­mię­tał wszyst­kich szcze­gó­łów jego pro­fi­lu; klik­nął fol­der Ho­snie­go Rok­ki, przyj­rzał się twa­rzy izaj­rzał do zbio­ru da­nych. Po­twier­dzi­ło się to, co już wie­dział. In­for­ma­cje ze­bra­ne przez za­chod­nie agen­cje wy­wia­dow­cze świad­czy­ły otym, że Rok­ki nig­dy nie go­ścił wEu­ro­pie.
 Jack otwo­rzył fol­der Ab­du­la bin Mo­ham­me­da al-Ka­ta­nie­go. Znaj­do­wa­ło się tam za­le­d­wie jed­no zdję­cie zro­bio­ne przed kil­ko­ma laty, ale odo­brej roz­dziel­czo­ści. Nie mu­siał czy­tać pro­fi­lu, gdyż sam go spo­rzą­dził. Żad­na za­chod­nia agen­cja nie wie­dzia­ła nic oal-Ka­ta­nim, do­pó­ki nie uję­to inie prze­słu­cha­no Emi­ra. Kie­dy tyl­ko wię­zień wy­mó­wił jego na­zwi­sko, Ryan iinni ana­li­ty­cy zCam­pu­su za­bra­li się do ro­bo­ty izło­ży­li wca­łość hi­sto­rię jego dzia­łal­no­ści. Jack wziął na sie­bie kie­ro­wa­nie pro­jek­tem inie miał szcze­gól­nych po­wo­dów do dumy, jako że in­for­ma­cje, któ­re zdo­ła­no zgro­ma­dzić po mniej wię­cej roku pra­cy, po­zo­sta­wa­ły dia­bel­nie ską­pe.
 Al-Ka­ta­ni sta­ran­nie uni­kał ka­mer ime­diów, lecz po znik­nię­ciu Emi­ra stał się wręcz nie­uchwyt­ny. Po tym, jak ame­ry­kań­ski wy­wiad po­znał jego toż­sa­mość, fa­cet usu­nął się wcień iprzez cały ubie­gły rok znie­go nie wy­chy­nął; do­pie­ro wmi­nio­nym ty­go­dniu Tony Wills, ko­le­ga Jac­ka zCam­pu­su, na­tra­fił na za­ko­do­wa­ną in­for­ma­cję na stro­nie in­ter­ne­to­wej dżi­ha­dy­stów. Al-Ka­ta­ni na­wo­ły­wał do od­we­tu na kra­jach eu­ro­pej­skich – wtym wy­pad­ku ma­jąc na my­śli Fran­cję – za to, że wpro­wa­dzo­no tam prze­pi­sy za­bra­nia­ją­ce no­sze­nia bu­rek oraz chust na gło­wie.
 Agen­ci Cam­pu­su roz­po­wszech­ni­li wia­do­mość – nie­jaw­ny­mi ka­na­ła­mi, rzecz ja­sna – wśród ogó­łu spo­łecz­no­ści wy­wia­dow­czej.
 Ryan po­wią­zał ze sobą strzę­py in­for­ma­cji. Szef URC ob­wiesz­cza, że pla­nu­je za­ata­ko­wać Fran­cję, aty­dzień póź­niej jego mło­dy pod­wład­ny wy­ru­sza do tego kra­ju, by się zkimś spo­tkać.
 Wą­tła po­szla­ka, nic po­nad­to. Wzwy­kłych oko­licz­no­ściach Ryan na jej pod­sta­wie nie po­słał­by na miej­sce agen­tów. Wzwy­kłych oko­licz­no­ściach on ijego ko­le­dzy za­czę­li­by zwra­cać bacz­niej­szą uwa­gę na in­for­ma­cje na­pły­wa­ją­ce zfran­cu­skich źró­deł wy­wia­dow­czych, apa­ry­ska pla­ców­ka CIA sta­ra­ła­by się wy­ba­dać, czy pod­czas eu­ro­pej­skie­go wo­ja­żu Ho­snie­go Rok­ki coś się wy­da­rzy­ło.
 Jed­nak Ryan wie­dział, że Clark iCha­vez są we Frank­fur­cie, orzut be­re­tem od Pa­ry­ża. Poza tym byli pod każ­dym wzglę­dem przy­go­to­wa­ni do pro­wa­dze­nia in­wi­gi­la­cji.
 Pchnąć ich do Pa­ry­ża, by do­wie­dzie­li się cze­goś opo­czy­na­niach ikon­tak­tach Rok­kie­go? Ja­sne, że tak. Szko­da cza­su na du­ma­nie. Drań zURC po­ja­wił się na otwar­tym te­re­nie, war­to więc ro­ze­znać się, co knu­je.
 Jack pod­niósł słu­chaw­kę iwy­stu­kał dwu­cy­fro­wy kod. We Frank­fur­cie wła­śnie mi­nę­ło po­łu­dnie.
 Cze­ka­jąc na po­łą­cze­nie, przy­ło­żył so­bie do zbo­la­łej szyi wo­re­czek ztop­nie­ją­cym lo­dem.
 John Clark ode­brał po pierw­szym dzwon­ku.
 –Cześć John, tu Jack. Coś po­ja­wi­ło się na ho­ry­zon­cie, żad­na sen­sa­cja, ale może war­to spraw­dzić. Co byś po­wie­dział na małą wy­ciecz­kę do Pa­ry­ża?
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Sto sześć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od De­nver wsta­nie Ko­lo­ra­do przy tra­sie nu­mer 67, na rów­ni­nie, po­nad któ­rą wy­ra­sta pa­smo Gór Ska­li­stych, roz­po­ście­ra się kom­pleks opo­wierzch­ni dwu­stu sześć­dzie­się­ciu hek­ta­rów zło­żo­ny zza­bu­do­wań, wież ipar­ka­nów.
 Jego ofi­cjal­na na­zwa brzmi Fe­de­ral­ny Kom­pleks Pe­ni­ten­cjar­ny Flo­ren­ce; wno­men­kla­tu­rze Biu­ra Wię­zien­nic­twa Sta­nów Zjed­no­czo­nych nosi mia­no ADX Flo­ren­ce.
 Biu­ro Wię­zien­nic­twa dzie­li pod­le­ga­ją­ce mu pla­ców­ki na pięć ka­te­go­rii we­dług po­zio­mu za­sto­so­wa­nych środ­ków bez­pie­czeń­stwa. ADX Flo­ren­ce sa­mot­nie prze­wo­dzi staw­ce ifi­gu­ru­je wKsię­dze Re­kor­dów Gu­in­nes­sa jako naj­le­piej strze­żo­ne wię­zie­nie na świe­cie. Jest ame­ry­kań­skim su­per­wię­zie­niem, wktó­rym za­my­ka się naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych inaj­trud­niej­szych do upil­no­wa­nia prze­stęp­ców.
 Do za­bez­pie­cze­nia pla­ców­ki wy­ko­rzy­stu­je się pro­mie­nie la­se­ro­we, de­tek­to­ry ru­chu, ka­me­ry nok­to­wi­zyj­ne, au­to­ma­tycz­ne drzwi iogro­dze­nia, psy oraz uzbro­jo­nych straż­ni­ków. ZADX Flo­ren­ce nikt nig­dy nie uciekł. Jest wy­so­ce nie­praw­do­po­dob­ne, by ktoś kie­dy­kol­wiek wy­mknął się zceli wię­zie­nia ADX Flo­ren­ce.
 Wsze­la­ko wy­do­stać się z„Al­ca­traz Gór Ska­li­stych” jest być może rów­nie trud­no, jak do nie­go tra­fić. Prze­by­wa tam nie­speł­na pię­ciu­set więź­niów spo­śród cał­ko­wi­tej licz­by dwu­stu dzie­się­ciu ty­się­cy pen­sjo­na­riu­szy za­kła­dów kar­nych wSta­nach Zjed­no­czo­nych. Prze­cięt­ne­mu więź­nio­wi ła­twiej by­ło­by do­stać się na Uni­wer­sy­tet Ha­rvar­da niż do Flo­ren­ce.
 Dzie­więć­dzie­siąt pro­cent ska­zań­ców od­sia­du­ją­cych wy­rok wADX Flo­ren­ce to więź­nio­wie prze­nie­sie­ni zin­nych za­kła­dów kar­nych ze wzglę­du na za­gro­że­nie, ja­kie sta­no­wi­li dla in­nych osa­dzo­nych. Po­zo­sta­łe dzie­sięć pro­cent sta­no­wią więź­nio­wie szcze­gól­ne­go zna­cze­nia oraz wy­jąt­ko­wo nie­bez­piecz­ni. Trzy­ma­ni są prze­waż­nie wosob­nych ce­lach, wktó­rych przez dwa­dzie­ścia trzy go­dzi­ny na dobę po­zo­sta­ją od­izo­lo­wa­ni od in­nych; po­zwa­la im się jed­nak utrzy­my­wać po­śred­ni kon­takt ze współ­więź­nia­mi oraz ze świa­tem ze­wnętrz­nym po­przez od­wie­dzi­ny, pocz­tę elek­tro­nicz­ną ite­le­fon.
 Ted Ka­czyn­ski, zna­ny jako Una­bom­ber, prze­by­wa wblo­ku D wraz zza­ma­chow­cem zOkla­ho­my Ter­rym Ni­chol­sem oraz tym, któ­ry pod­ło­żył bom­bę wcza­sie igrzysk olim­pij­skich, Eri­kiem Ro­ber­tem Ru­dol­phem.
 Wpo­miesz­cze­niu ogól­nym we Flo­ren­ce od­sia­du­ją wy­ro­ki ba­ron nar­ko­ty­ko­wy Fran­ci­sco „El Titi” Arel­la­no, za­stęp­ca capo ro­dzi­ny ma­fij­nej Luc­che­se, An­tho­ny „Ga­spi­pe” Cas­so, atak­że Ro­bert Phi­lip Hans­sen, zdraj­ca zFBI, któ­ry przez dwa­dzie­ścia lat sprze­da­wał Związ­ko­wi Ra­dziec­kie­mu, apóź­niej Ro­sji ta­jem­ni­ce ame­ry­kań­skich służb spe­cjal­nych.
 Blok H jest ści­ślej od­izo­lo­wa­ny ipa­nu­je wnim ostrzej­szy ry­gor; więź­nio­wie są tam pod­po­rząd­ko­wa­ni spe­cjal­nym środ­kom ad­mi­ni­stra­cyj­nym, co wżar­go­nie Biu­ra Wię­zien­nic­twa ozna­cza za­sa­dy do­zo­ru szcze­gól­nie trud­nych pen­sjo­na­riu­szy. We wszyst­kich pla­ców­kach fe­de­ral­ne­go sys­te­mu pe­ni­ten­cjar­ne­go znaj­du­je się nie­speł­na sześć­dzie­się­ciu więź­niów pod­da­nych ta­kim ry­go­rom; po­nad czter­dzie­stu znich to ter­ro­ry­ści. Ri­chard Reid, zna­ny jako Shoe Bom­ber, spę­dził wie­le lat wblo­ku H, by wna­gro­dę za do­bre za­cho­wa­nie ipo sta­ra­niach wy­bit­nych ad­wo­ka­tów zo­stać prze­nie­sio­nym do blo­ku D. Wblo­ku H prze­by­wa Omar Ab­del-Rah­man „Śle­py Szejk”, po­dob­nie jak Za­ca­rias Maus­sau­oi, „dwu­dzie­sty po­ry­wacz”. Ram­zi Yousef, do­wód­ca ko­mór­ki ter­ro­ry­stycz­nej, któ­ra pod­ło­ży­ła bom­bę pod World Tra­de Cen­ter wty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­sią­tym trze­cim roku, sie­dział na prze­mian wblo­ku H ijesz­cze pil­niej strze­żo­nej celi; było to uza­leż­nio­ne od jego zmien­nych na­stro­jów iza­cho­wa­nia.
 Osa­dzo­nym prze­by­wa­ją­cym wblo­ku H po­zwa­la się na sa­mot­ne spa­ce­ry na dzie­dziń­cu wy­glą­da­ją­cym jak opróż­nio­ny ba­sen; wcze­śniej zo­sta­ją pod­da­ni cał­ko­wi­tej re­wi­zji oso­bi­stej, ana spa­cer­nik uda­ją się wkaj­dan­kach na rę­kach ino­gach, pro­wa­dze­ni przez dwóch straż­ni­ków.
 Je­den trzy­ma łań­cuch, dru­gi zaś dzier­ży wręku pał­kę.
 Blok H nie jest jed­nak tym skrzy­dłem wię­zie­nia, wktó­rym obo­wią­zu­ją naj­ostrzej­sze prze­pi­sy bez­pie­czeń­stwa. Mak­sy­mal­ne ry­go­ry za­strze­żo­ne są dla blo­ku Z. Nie­grzecz­ni chłop­cy tra­fia­ją do nie­go po to, by mo­gli po­du­mać nad za­sa­da­mi do­zo­ru, któ­re zła­ma­li. Nie do­pusz­cza się tam żad­nych roz­ry­wek ani od­wie­dzin, na­wet kon­takt zkla­wi­sza­mi ogra­ni­czo­ny jest do mi­ni­mum.
 Jed­nak­że na­wet blok Zma wy­dzie­lo­ną część spe­cjal­ną. To wła­śnie tam zsy­ła się naj­gor­szych znaj­gor­szych. Na­zy­wa­na jest sek­cją 13. Obec­nie prze­by­wa wniej za­le­d­wie trzech więź­niów.
 Ram­zie­go Youse­fa za­mknię­to wsek­cji 13 po tym, jak zła­mał prze­pi­sy wblo­ku Z. Tam zaś tra­fił po zła­ma­niu prze­pi­sów obo­wią­zu­ją­cych wblo­ku H.
 Tom­my Si­lver­ste­in, sześć­dzie­się­cio­let­ni re­cy­dy­wi­sta ska­za­ny za na­pad zbro­nią wręku w1977 roku, wy­lą­do­wał wblo­ku Zpo­nie­waż za­bił dwóch współ­więź­niów istraż­ni­ka win­nej pla­ców­ce oza­ostrzo­nym ry­go­rze.
 Trze­cie­go zwięź­niów za­ma­sko­wa­ni agen­ci FBI przy­pro­wa­dzi­li kil­ka mie­się­cy wcze­śniej zsek­cji 13 do celi jesz­cze szczel­niej od­izo­lo­wa­nej od resz­ty. Ta nowa cela zna­na jest je­dy­nie per­so­ne­lo­wi sek­cji 13; tyl­ko dwóch straż­ni­ków wi­dzia­ło twarz no­we­go pen­sjo­na­riu­sza. Nie pil­nu­ją go funk­cjo­na­riu­sze służ­by wię­zien­nej, lecz agen­ci spe­cjal­nie wtym celu sfor­mo­wa­nej jed­nost­ki FBI wy­wo­dzą­cy się zSek­cji Ra­to­wa­nia Za­kład­ni­ków. Są to wpeł­ni uzbro­je­ni iwy­ekwi­po­wa­ni wka­mi­zel­ki ku­lo­od­por­ne agen­ci, któ­rzy całą dobę ob­ser­wu­ją osa­dzo­ne­go przez szkla­ną ścia­nę.
 Zna­ją praw­dzi­wą toż­sa­mość więź­nia, ale nie wy­po­wia­da­ją na głos jego na­zwi­ska. Oni oraz ci straż­ni­cy zsek­cji 13, któ­rzy wie­dzą oszcze­gól­nych wa­run­kach do­zo­ru owe­go pen­sjo­na­riu­sza, okre­śla­ją go za po­mo­cą nu­me­ru ewi­den­cyj­ne­go 09341-000.
 Wię­zień 09341-000 nie ma wceli dwu­na­sto­ca­lo­we­go czar­no-bia­łe­go te­le­wi­zo­ra, jaki wol­no trzy­mać więk­szo­ści po­zo­sta­łych. Nie po­zwa­la mu się wy­cho­dzić na be­to­no­wy dzie­dzi­niec re­kre­acyj­ny.
 Nig­dy.
 Więk­szość osa­dzo­nych ma pra­wo prze­pro­wa­dzić jed­ną pięt­na­sto­mi­nu­to­wą roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną ty­go­dnio­wo, pod wa­run­kiem że sami za nią za­pła­cą zkon­ta wspe­cjal­nym fun­du­szu po­wier­ni­czym, któ­ry speł­nia funk­cję wię­zien­ne­go sys­te­mu ban­ko­we­go.
 Wię­zień 09341-000 nie ma ani do­stę­pu do te­le­fo­nu, ani kon­ta wfun­du­szu.
 Nie wol­no mu ko­rzy­stać zod­wie­dzin ipocz­ty, atak­że zusług psy­cho­lo­gicz­nych iedu­ka­cyj­nych do­stęp­nych dla in­nych pen­sjo­na­riu­szy.
 Jego kwa­te­ra, cały jego świat, ma po­wierzch­nię ośmiu me­trów kwa­dra­to­wych, dwa me­try na czte­ry. Pry­cza, biur­ko oraz nie­ru­cho­my ta­bo­ret sto­ją­cy przed biur­kiem są od­la­ne zbe­to­nu, ajed­no­li­ty ze­staw skła­da­ją­cy się zubi­ka­cji iumy­wal­ki jest tak za­pro­jek­to­wa­ny, by do­pływ wody zo­stał au­to­ma­tycz­nie od­cię­ty po umyśl­nym za­tka­niu któ­re­goś od­pły­wu. In­nych sprzę­tów wceli nie ma.
 Dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wej sze­ro­ko­ści szcze­li­nę okien­ną wścia­nie za­mu­ro­wa­no po to, aby osa­dzo­ny nie oglą­dał świa­ta ze­wnętrz­ne­go ani na­tu­ral­ne­go świa­tła.
 09341-000 to naj­sa­mot­niej­szy wię­zień wAme­ry­ce, abyć może na ca­łym świe­cie.
 Jest nim Saif Rah­man Yasin, pseu­do­nim Emir, przy­wód­ca Rady Re­wo­lu­cyj­nej Umay­y­ad. Ter­ro­ry­stycz­ny stra­teg od­po­wie­dzial­ny za śmierć se­tek lu­dzi, któ­rzy zgi­nę­li wata­kach prze­pro­wa­dzo­nych na Ame­ry­kę oraz inne kra­je Za­cho­du. Ob­my­ślo­ne przez nie­go, ale nie­zre­ali­zo­wa­ne ak­cje mo­gły po­chło­nąć dzie­sięć razy wię­cej ofiar.
 Emir pod­niósł się zklę­czek po po­ran­nej mo­dli­twie sa­lat, któ­rą od­pra­wił na dy­wa­ni­ku mo­dli­tew­nym, iusiadł na cien­kim ma­te­ra­cu le­żą­cym na be­to­no­wej pry­czy. Spoj­rzał na pro­sty bia­ły ka­len­darz spo­czy­wa­ją­cy na biur­ku obok le­we­go łok­cia izo­ba­czył, że jest wto­rek. Ka­len­darz dano mu po to, by orien­to­wał się, kie­dy ma wy­ło­żyć rze­czy do pra­nia przez otwie­ra­ną elek­trycz­nie kla­pę. Yasin wie­dział, że na wto­rek przy­pa­da pra­nie weł­nia­ne­go koca. Po­słusz­nie zwi­nął koc wzbi­tą kulę, prze­szedł obok jed­no­czę­ścio­we­go sta­lo­we­go ze­sta­wu to­a­le­to­we­go oraz prysz­ni­ca ste­ro­wa­ne­go ze­ga­rem wspo­sób unie­moż­li­wia­ją­cy za­la­nie wodą po­sadz­ki celi.
 Po­stą­piw­szy jesz­cze je­den krok, zna­lazł się obok kla­py. Sta­ło tam ipa­trzy­ło nań bez­na­mięt­nie dwóch męż­czyzn wczar­nych mun­du­rach zna­ło­żo­ny­mi ka­mi­zel­ka­mi ku­lo­od­por­ny­mi iwczar­nych ma­skach zplek­si­gla­so­wy­mi przy­łbi­ca­mi. Na pier­siach trzy­ma­li wpo­go­to­wiu pi­sto­le­ty ma­szy­no­we MP5.
 Ich mun­du­ry nie no­si­ły żad­nych oznak.
 Wi­dać było je­dy­nie ich oczy.
 Emir dłu­go wy­trzy­my­wał spoj­rze­nie naj­pierw jed­ne­go, apo­tem dru­gie­go straż­ni­ka; jego twarz znaj­do­wa­ła się nie wię­cej niż pół me­tra od ich twa­rzy, mimo że obaj byli od nie­go znacz­nie ro­ślej­si. Ze wszyst­kich trzech par oczu biła nie­na­wiść igniew. Je­den zza­ma­sko­wa­nych straż­ni­ków coś po­wie­dział, gdyż dwaj inni, tak­że za­ma­sko­wa­ni iuzbro­je­ni sie­dzą­cy przy biur­ku wpo­miesz­cze­niu ob­ser­wa­cyj­nym od­wró­ci­li gło­wy wstro­nę więź­nia. Któ­ryś straż­nik prze­su­nął włącz­nik na ta­bli­cy. Wceli za­dźwię­czał gło­śny sy­gnał, pod okien­kiem uchy­li­ła się nie­wiel­ka kla­pa. Emir nie zwró­cił na to uwa­gi ida­lej to­czył ze straż­ni­ka­mi bój na spoj­rze­nia. Po kil­ku se­kun­dach usły­szał dru­gi sy­gnał izgło­śni­ka umiesz­czo­ne­go wotwo­rze wsu­fi­cie nad pry­czą po­pły­nął wzmoc­nio­ny głos.
 –Po­łóż koc na kla­pie – po­le­cił straż­nik po an­giel­sku.
 Emir się nie po­ru­szył.
 –Po­łóż koc na kla­pie – po­wtó­rzył war­tow­nik.
 Wię­zień nie za­re­ago­wał.
 –Ostat­nia szan­sa.
 Yasin speł­nił po­le­ce­nie. Wy­ko­nał drob­ny gest opo­ru, atu­taj było to zwy­cię­stwo. Pil­nu­ją­cy go straż­ni­cy wcza­sie pierw­szych ty­go­dni po schwy­ta­niu daw­no ode­szli, iod tej pory Yasin ba­dał de­ter­mi­na­cję iupór tych, któ­rzy go do­zo­ro­wa­li. Po­wo­li ski­nął gło­wą, upu­ścił koc na kla­pę, ata się za­mknę­ła. Je­den ze straż­ni­ków sto­ją­cych przy szkla­nej prze­gro­dzie pod­niósł koc, obej­rzał go ipod­szedł do ko­sza na pra­nie. Omi­nąw­szy go, ci­snął weł­nia­ny koc do pla­sti­ko­we­go po­jem­ni­ka na śmie­ci.
 Męż­czy­zna sie­dzą­cy przy biur­ku ode­zwał się po­now­nie:
 –Wten oto spo­sób stra­ci­łeś koc, zero dzie­więć trzy czte­ry je­den. Son­duj nas da­lej, dup­ku. My lu­bi­my tę za­ba­wę, mo­że­my ją upra­wiać dzień wdzień.
 Wy­łą­cza­ny mi­kro­fon stuk­nął gło­śno iro­sły straż­nik za­jął miej­sce obok ko­le­gi przy ścia­nie. Sta­li tam ni­czym dwa ka­mien­ne po­są­gi, spo­glą­da­jąc przez przy­łbi­ce na męż­czy­znę po dru­giej stro­nie szkla­nej ta­fli.
 Emir od­wró­cił się ipod­szedł do be­to­no­we­go łóż­ka.
 Wie­dział, że bę­dzie mu bra­ko­wa­ło koca.
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Me­la­nie Kraft prze­ży­wa­ła wy­jąt­ko­wo pod­ły ty­dzień. Przed za­le­d­wie dwo­ma laty ukoń­czy­ła Uni­wer­sy­tet Ame­ry­kań­ski, zdo­by­wa­jąc ty­tuł ma­gi­stra stu­diów mię­dzy­na­ro­do­wych ipo­li­ty­ki za­gra­nicz­nej, izo­sta­ła spe­cja­list­ką od pi­sa­nia ra­por­tów wCen­tral­nej Agen­cji Wy­wia­dow­czej. Była cór­ką at­ta­che sił po­wietrz­nych ijako na­sto­lat­ka spę­dzi­ła pięć lat wEgip­cie. To oraz jej wy­kształ­ce­nie spra­wi­ły, że świet­nie nada­wa­ła się do CIA. Pra­co­wa­ła wDy­rek­to­ria­cie Wy­wia­du, aści­śle rzecz bio­rąc, wDzia­le Ana­liz Bli­skie­go Wscho­du iAfry­ki Pół­noc­nej. Mło­da pan­na Kraft, spe­cja­li­zu­ją­ca się głów­nie wspra­wach Egip­tu, ce­cho­wa­ła się in­te­li­gen­cją iza­pa­łem, to­też od cza­su do cza­su zaj­mo­wa­ła się spra­wa­mi wy­kra­cza­ją­cy­mi poza jej co­dzien­ne obo­wiąz­ki.
 Wła­śnie ta skłon­ność do wy­chy­la­nia się spra­wi­ła, że jej dwu­let­nia ka­rie­ra za­wi­sła na wło­sku.
 Me­la­nie przy­wy­kła do suk­ce­sów: wkla­sie ję­zy­ko­wej wEgip­cie, jako gwiaz­da pił­ki noż­nej wszko­le ina uczel­ni, wresz­cie jako świet­na stu­dent­ka. Pra­co­wi­to­ścią za­słu­ży­ła so­bie na po­chwa­ły wy­kła­dow­ców iwzo­ro­wą opi­nię wAgen­cji. Jed­nak­że wszyst­kie te osią­gnię­cia in­te­lek­tu­al­ne oraz za­wo­do­we na­gle stra­ci­ły zna­cze­nie, gdy ty­dzień temu we­szła do ga­bi­ne­tu zwierzch­ni­ka zra­por­tem, któ­ry spo­rzą­dzi­ła wcza­sie wol­nym od pra­cy.
 Ra­port no­sił ty­tuł Oce­na re­to­ry­ki po­li­tycz­nej Brac­twa Mu­zuł­mań­skie­go wję­zy­kach an­giel­skim i ma­sri. Przej­rza­ła stro­ny in­ter­ne­to­we po an­giel­sku oraz te stwo­rzo­ne wegip­skim arab­skim (ma­sri), by uchwy­cić co­raz więk­szy roz­ziew mię­dzy sty­lem ko­mu­ni­ka­cji Brac­twa Mu­zuł­mań­skie­go zopi­nią pu­blicz­ną na Za­cho­dzie are­to­ry­ką uży­wa­ną wkon­tak­tach zro­da­ka­mi. Ra­port miał moc­ną wy­mo­wę, był tak­że do­brze udo­ku­men­to­wa­ny. Przez kil­ka let­nich mie­się­cy pra­co­wa­ła no­ca­mi iwweek­en­dy, two­rząc fał­szy­we pro­fi­le arab­skich męż­czyzn iko­rzy­sta­jąc znich, by wcho­dzić na chro­nio­ne ha­sła­mi is­la­mi­stycz­ne fora in­ter­ne­to­we. Zdo­by­ła za­ufa­nie Egip­cjan wcy­ber­ne­tycz­nych ka­fej­kach, aci do­pu­ści­li ją do swo­je­go za­mknię­te­go krę­gu; oma­wia­li wy­stą­pie­nia człon­ków Brac­twa Mu­zuł­mań­skie­go wma­dra­sach na te­re­nie ca­łe­go Egip­tu, ana­wet opo­wia­da­li ona­le­żą­cych do brac­twa dy­plo­ma­tach po­dró­żu­ją­cych do kra­jów mu­zuł­mań­skich, aby dzie­lić się wie­dzą ze zna­ny­mi eks­tre­mi­sta­mi.
 Skon­fron­to­wa­ła zdo­by­te in­for­ma­cje zła­god­ną fa­sa­dą, któ­rą brac­two pre­zen­to­wa­ło wo­bec Za­cho­du.
 Opra­co­wa­ła ra­port iprze­ka­za­ła go swo­je­mu bez­po­śred­nie­mu prze­ło­żo­ne­mu, on zaś prze­słał go Phyl­lis Stark, kie­row­nicz­ce de­par­ta­men­tu. Phyl­lis prze­czy­ta­ła ty­tuł, krót­ko ski­nę­ła gło­wą irzu­ci­ła go na biur­ko.
 Zi­ry­to­wa­ło to Me­la­nie, któ­ra spo­dzie­wa­ła się, że sze­fo­wa oka­że jej swo­ją apro­ba­tę. Wra­ca­jąc do swo­je­go sta­no­wi­ska, mia­ła na­dzie­ję, że owoc jej cięż­kiej pra­cy przy­najm­niej po­wę­dru­je gdzieś wy­żej.
 Dwa dni póź­niej ży­cze­nie Me­la­nie się speł­ni­ło. Pani Stark prze­ka­za­ła ra­port da­lej, ktoś go prze­czy­tał iau­tor­kę we­zwa­no do sali kon­fe­ren­cyj­nej na trze­cim pię­trze. Za­sta­ła wniej swo­je­go bez­po­śred­nie­go prze­ło­żo­ne­go, dy­rek­to­ra wy­dzia­łu oraz parę gar­ni­tu­rów zszó­ste­go pię­tra, któ­rych nie zna­ła.
 Nie si­lo­no się na żad­ną grę po­zo­rów. Ze spoj­rzeń ige­stów osób ze­bra­nych przy sto­le kon­fe­ren­cyj­nym Me­la­nie mo­men­tal­nie wy­wnio­sko­wa­ła, że wpa­dła wta­ra­pa­ty.
 –Pan­no Kraft, co za­mie­rza­ła pani osią­gnąć, snu­jąc te ba­ja­nia? Cze­go pani chce? – za­py­tał po­li­tycz­ny no­mi­nat zszó­ste­go pię­tra ona­zwi­sku Pe­tit.
 –Cze­go chcę?
 –Usi­łu­je pani zy­skać po­klask za po­mo­cą swo­je­go wy­pra­co­wa­nia, czy też cho­dzi oto, aby to dzieł­ko we­szło do obie­gu, akie­dy Ryan wy­gra iwpro­wa­dzi do Agen­cji swo­ich lu­dzi, zo­sta­nie pani bo­ha­ter­ką mie­sią­ca?
 –Ależ nie.
 Taka myśl na­wet nie po­sta­ła wgło­wie Me­la­nie. Teo­re­tycz­nie rzecz bio­rąc, zmia­na rzą­du nie po­win­na mieć żad­ne­go wpły­wu na pra­cow­ni­ka jej szcze­bla wAgen­cji.
 –Po pro­stu prze­czy­ta­łam po­wsta­ją­ce unas ra­por­ty oBrac­twie Mu­zuł­mań­skim iprzy­szło mi na myśl, że war­to po­ka­zać prze­ciw­staw­ne dane. Wotwar­tych źró­dłach in­for­ma­cji… wra­por­cie znaj­dą pań­stwo mnó­stwo cy­ta­tów. moż­na zna­leźć ta­kie, któ­re wska­zu­ją na znacz­nie groź­niej­sze…
 –Pan­no Kraft, to nie jest li­ceum. Nie za­mie­rzam spraw­dzać pani przy­pi­sów.
 Me­la­nie nie od­po­wie­dzia­ła na to, lecz prze­sta­ła tak­że bro­nić swo­je­go ra­por­tu.
 –Prze­kro­czy­ła pani gra­ni­ce kom­pe­ten­cji wokre­sie, gdy Agen­cja zna­la­zła się wfa­zie wy­jąt­ko­wej po­la­ry­za­cji – cią­gnął Pe­tit.
 Dziew­czy­na wca­le nie uwa­ża­ła, że Agen­cja jest spo­la­ry­zo­wa­na. Chy­ba że za po­la­ry­za­cję uznać po­dział si­wo­bro­dych re­zy­den­tów szó­ste­go pię­tra na tych, któ­rzy oba­wia­ją się utra­ty sta­no­wisk po po­raż­ce Ke­al­ty’ego oraz na tych, któ­rzy li­czą na awans po zwy­cię­stwie Ry­ana. Ona trzy­ma­ła się od tych po­dzia­łów zda­le­ka, aPe­tit po­wi­nien zda­wać so­bie ztego spra­wę.
 –Nie było moim za­mia­rem wy­wo­ły­wa­nie ja­kich­kol­wiek kon­tro­wer­sji wtym gma­chu, pro­szę pana. Sku­pi­łam się na egip­skich re­aliach oraz in­for­ma­cjach, któ­re…
 –Czy przy­go­to­wa­ła pani ten do­ku­ment wcza­sie, gdy po­win­na była opra­co­wy­wać ra­por­ty dzien­ne?
 –Nie, pro­szę pana. Ro­bi­łam to wdomu.
 –Mo­że­my wsz­cząć wo­bec pani po­stę­po­wa­nie wy­ja­śnia­ją­ce. Na­le­ża­ło­by spraw­dzić, czy ko­rzy­sta­ła pani zza­strze­żo­nych źró­deł…
 –Sto pro­cent in­for­ma­cji wy­ko­rzy­sta­nych wtym do­ku­men­cie po­cho­dzi ze źró­deł ogól­no­do­stęp­nych. Fik­cyj­ne toż­sa­mo­ści in­ter­ne­to­we, któ­re stwo­rzy­łam, nie zo­sta­ły zbu­do­wa­ne na pod­sta­wie przy­kry­wek opra­co­wa­nych wAgen­cji. Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, wco­dzien­nej pra­cy nie mam do­stę­pu do ni­cze­go, co po­zwo­li­ło­by mi przy­go­to­wać taki ra­port.
 –Jest pani prze­świad­czo­na, że Brac­two Mu­zuł­mań­skie to wisto­cie zgra­ja ter­ro­ry­stów.
 –Nie ta­kie są wnio­ski koń­co­we mo­je­go ra­por­tu, pro­szę pana. Wy­ni­ka znich, że re­to­ry­ka tej or­ga­ni­za­cji wod­nie­sie­niu do od­bior­ców an­glo­ję­zycz­nych róż­ni się dia­me­tral­nie od tej, któ­ra pa­nu­je wko­mu­ni­ka­cji zod­bior­ca­mi po­słu­gu­ją­cy­mi się ję­zy­kiem ma­sri. Uwa­żam, że po­win­ni­śmy śle­dzić nie­któ­re ztych stron.
 –Tak pani są­dzi?
 –Tak, pro­szę pana.
 –Uwa­ża tak pani, po­nie­waż na­stą­pi­ło ja­kieś ofi­cjal­ne od­kry­cie, czy też dla­te­go, że… po pro­stu tak się pani wy­da­je?
 Nie wie­dzia­ła, jak na to od­po­wie­dzieć.
 –Mło­da damo, CIA nie jest or­ga­ni­za­cją okre­śla­ją­cą kie­run­ki pro­wa­dze­nia po­li­ty­ki.
 Była tego świa­do­ma ijej ra­port nie miał na celu od­dzia­ły­wa­nia na ame­ry­kań­ską po­li­ty­kę wo­bec Egip­tu; na­pi­sa­ła go po to, by przed­sta­wić ar­gu­men­ty sprzecz­ne zpo­wszech­nie przy­ję­tą opi­nią.
 –Pani pra­ca po­le­ga na two­rze­niu ma­te­ria­łów wy­wia­dow­czych, któ­rych się od pani wy­ma­ga – cią­gnął Pe­tit.
 –Nie jest pani ofi­ce­rem wy­wia­du. Wy­kro­czy­ła pani poza swo­je obo­wiąz­ki, ito wbar­dzo po­dej­rza­ny spo­sób.
 –Po­dej­rza­ny?
 Pe­tit wzru­szył ra­mio­na­mi. Był po­li­ty­kiem, apo­li­ty­cy za­kła­da­ją, że wszy­scy inni my­ślą wy­łącz­nie wka­te­go­riach po­li­tycz­nych.
 –Ryan pro­wa­dzi wson­da­żach, aMe­la­nie Kraft przy­pad­ko­wo, wcza­sie wol­nym od pra­cy, pro­wa­dzi wła­sną taj­ną ope­ra­cję, któ­rej efekt wy­da­je się słu­żyć dok­try­nie po­li­tycz­nej Ry­ana.
 –Na­wet nie wiem, jaka jest dok­try­na po­li­tycz­na Ry­ana. Nie in­te­re­su­je mnie to…
 –Dzię­ku­ję, pan­no Kraft. To wszyst­ko.
 Wró­ci­ła do swo­je­go ga­bi­ne­tu po­ni­żo­na, lecz czu­ła się zbyt sko­ło­wa­na izła, żeby się roz­kle­ić. Jed­nak wie­czo­rem po­pła­ka­ła się wswo­im ma­łym miesz­kan­ku wAle­xan­drii iza­da­ła so­bie py­ta­nie, po co to wszyst­ko było.
 Zaj­mo­wa­ła miej­sce na ni­skim szcze­blu or­ga­ni­za­cji imia­ła ogra­ni­czo­ne pole wi­dze­nia, amimo to do­strze­ga­ła, że po­li­tycz­ni no­mi­na­ci wCIA kle­cą ma­te­riał wy­wia­dow­czy wtaki spo­sób, aby pa­so­wał do ocze­ki­wań Bia­łe­go Domu. Czyż­by jej ra­port sta­no­wił nie­śmia­łą pró­bę prze­ciw­sta­wie­nia się tej ten­den­cji? Ana­li­zu­jąc prze­bieg spo­tka­nia wsali na trze­cim pię­trze, przy­zna­ła, że praw­do­po­dob­nie tak wła­śnie się sta­ło.
 Oj­ciec Me­la­nie do­słu­żył się war­mii stop­nia puł­kow­ni­ka. Wpo­ił jej po­czu­cie obo­wiąz­ku, atak­że przy­wią­za­nie do in­dy­wi­du­ali­zmu. Wy­cho­wa­ła się na lek­tu­rach bio­gra­fii wy­bit­nych męż­czyzn iko­biet, prze­waż­nie tych no­szą­cych mun­du­ry; lek­tu­ry te uprzy­tom­ni­ły jej, że nikt nie osią­ga wiel­ko­ści wy­łącz­nie dla­te­go, że jest „do­brym żoł­nie­rzem”. Wła­śnie ci nie­licz­ni, któ­rzy wra­zie ko­niecz­no­ści po­tra­fi­li wy­stą­pić prze­ciw­ko es­ta­bli­sh­men­to­wi, uczy­ni­li Ame­ry­kę wiel­ką.
 Me­la­nie Kraft nie mia­ła wiel­kich am­bi­cji. Chcia­ła je­dy­nie wy­ra­stać po­nad resz­tę lu­dzi jako ta naj­lep­sza.
 Te­raz prze­ko­ny­wa­ła się, co może spo­tkać tego, któ­ry się wy­róż­nia. Wy­sta­ją­ce gwoź­dzie wbi­ja się młot­kiem na daw­ne miej­sce.
 Sie­dzia­ła wswo­im bok­sie, po­pi­ja­ła lo­do­wa­tą kawę ispo­glą­da­ła na ekran mo­ni­to­ra. Przed­wczo­raj do­wie­dzia­ła się, że jej ra­port zo­stał prze­ma­glo­wa­ny ispo­nie­wie­ra­ny przez Pe­ti­ta oraz in­nych, któ­rzy za­sia­da­li na szó­stym pię­trze. Phyl­lis Stark oznaj­mi­ła jej gniew­nie, że sam za­stęp­ca dy­rek­to­ra CIA, Char­les Al­den, prze­czy­tał jed­ną czwar­tą tek­stu, wrzu­cił go do ko­sza iza­py­tał, dla­cze­go, do ja­snej cho­le­ry, ta baba wciąż ma po­sa­dę wAgen­cji. Ko­le­dzy zBiu­ra Ana­liz Bli­skie­go Wscho­du iAfry­ki Pół­noc­nej współ­czu­li jej, ale nie chcie­li, by ich ka­rie­ry ze­pchnię­to na bocz­ny tor zpo­wo­du ko­le­żan­ki, któ­ra ich prze­sko­czy­ła, pra­cu­jąc po go­dzi­nach. Me­la­nie sta­ła się pa­ria­ską.
 Mia­ła dwa­dzie­ścia pięć lat iroz­wa­ża­ła odej­ście zAgen­cji. Znaj­dzie so­bie pra­cę wdzia­le sprze­da­ży wja­kiejś fir­mie iza­ro­bi wię­cej niż na pań­stwo­wej po­sa­dzie. Wy­nie­sie się wdia­bły zin­sty­tu­cji, któ­rą ko­cha­ła, lecz któ­ra naj­wy­raź­niej nie od­wza­jem­nia­ła jej uczuć.
 Za­dzwo­nił te­le­fon. Me­la­nie zo­ba­czy­ła, że jest to nu­mer ze­wnętrz­ny.
 Od­sta­wi­ła ku­bek zkawą ipod­nio­sła słu­chaw­kę.
 –Me­la­nie Kraft.
 –Cześć, Me­la­nie. Tu Mary Pat Fo­ley zNCTC4. Dzwo­nię nie wporę?
 Omal nie wy­plu­ła ostat­nie­go łyku kawy na kla­wia­tu­rę. Mary Pat Fo­ley uwa­ża­no za żywą le­gen­dę ame­ry­kań­skie­go wy­wia­du. Nie spo­sób było prze­ce­nić jej sła­wy iwpły­wu, jaki wy­war­ła na po­li­ty­kę za­gra­nicz­ną kra­ju oraz ka­rie­ry ko­biet wCIA.
 Me­la­nie nig­dy nie spo­tka­ła pani Fo­ley, lecz wie­lo­krot­nie jesz­cze wcza­sie stu­diów oglą­da­ła jej wy­stą­pie­nia. Nie­daw­no uczest­ni­czy­ła wse­mi­na­rium, któ­re Mary Pat prze­pro­wa­dzi­ła dla ana­li­ty­ków CIA, po­świę­co­nym dzia­łal­no­ści Na­ro­do­we­go Cen­trum An­ty­ter­ro­ry­stycz­ne­go.
 –Tak, pro­szę pani – bąk­nę­ła Me­la­nie.
 –Czy­li dzwo­nię nie wporę?
 –Ależ nie, prze­pra­szam. Nie to mia­łam na my­śli. – Mło­da ana­li­tycz­ka opa­no­wa­ła się iznów mó­wi­ła to­nem pro­fe­sjo­na­list­ki, po­wścią­ga­jąc emo­cje. – Czym mogę słu­żyć, pani Fo­ley?
 –Rano prze­czy­ta­łam pani ra­port ipo­sta­no­wi­łam za­te­le­fo­no­wać.
 –Och.
 –Bar­dzo cie­ka­wy.
 –Dzię­ku­ję… Na­praw­dę?
 –Jak za­re­ago­wa­li si­wo­bro­dzi zszó­ste­go pię­tra?
 –No cóż. – Me­la­nie go­rącz­ko­wo szu­ka­ła od­po­wied­nie­go okre­śle­nia. – Szcze­rze po­wie­dziaw­szy, spo­tka­łam się znie­chę­cią.
 –Znie­chę­cią – po­wtó­rzy­ła wol­no Mary Pat.
 –Tak, pro­szę pani. Spo­dzie­wa­łam się pew­nej re­zer­wy ze stro­ny…
 –Czy mam ro­zu­mieć, że dali pani zdro­wo po­pa­lić?
 Me­la­nie otwo­rzy­ła usta. Po chwi­li za­mknę­ła je pół­świa­do­mie, jak gdy­by pani Fo­ley sie­dzia­ła obok niej przy biur­ku. Wkoń­cu wy­du­ka­ła:
 –Po­wie­dzia­ła­bym, że moją pra­cę zmie­sza­no zbło­tem.
 Re­ak­cja na­stą­pi­ła po krót­kiej pau­zie.
 –Pan­no Kraft, uwa­żam, że wy­ka­za­ła się pani bar­dzo cen­ną ini­cja­ty­wą.
 Me­la­nie tak­że nie od­po­wie­dzia­ła od razu.
 –Dzię­ku­ję.
 –Skie­ro­wa­łam ze­spół do pra­cy nad pani ra­por­tem. Ana­li­zu­je­my wnio­ski, cy­ta­ty, po­szu­ku­je­my in­for­ma­cji, któ­re mo­gli­by­śmy wy­ko­rzy­stać na na­szym polu dzia­ła­nia. Za­mie­rzam zro­bić znie­go lek­tu­rę obo­wiąz­ko­wą dla pra­cow­ni­ków mo­je­go de­par­ta­men­tu. Abs­tra­hu­jąc od spraw Egip­tu, pani pra­ca po­ka­zu­je, jak moż­na po­dejść do pro­ble­mu wno­wa­tor­ski spo­sób irzu­cić na nie­go inne świa­tło. Za­chę­cam do tego mo­ich pra­cow­ni­ków, więc każ­dy przy­kład zży­cia jest nie­sły­cha­nie po­moc­ny.
 –Czu­ję się za­szczy­co­na.
 –Phyl­lis Stark po­win­na się cie­szyć, że pani uniej pra­cu­je.
 –Dzię­ku­ję. – Me­la­nie za­uwa­ży­ła, że raz po raz po­wta­rza „dzię­ku­ję”, ale tak sku­pi­ła się na tym, by nie po­wie­dzieć cze­goś nie­sto­sow­ne­go, że tyl­ko na tyle było ją stać.
 –Je­śli kie­dyś ze­chce pani zmie­nić tem­po pra­cy, pro­szę się do mnie zgło­sić. Cią­gle po­lu­je­my na ana­li­ty­ków, któ­rzy nie boją się ze­rwać za­sło­ny ipo­ka­zać twar­dej, nie­wy­god­nej praw­dy.
 Na­gle Me­la­nie Kraft wresz­cie zdo­ła­ła coś zsie­bie wy­du­sić:
 –Może wtym ty­go­dniu?
 Mary Pat par­sk­nę­ła śmie­chem.
 –Boże dro­gi, jest aż tak źle?
 –Czu­ję się tu jak trę­do­wa­ta, tyle tyl­ko, że gdy­bym mia­ła trąd, do­sta­ła­bym cho­ciaż parę kar­tek zży­cze­nia­mi po­wro­tu do zdro­wia.
 –Ja­sny gwint, ci lu­dzie Ke­al­ty’ego to praw­dzi­wa klę­ska.
 Ana­li­tycz­ka nie od­po­wie­dzia­ła. Mo­gła­by roz­wi­jać ten wą­tek go­dzi­na­mi, ale ugry­zła się wję­zyk. By­ło­by to nie­pro­fe­sjo­nal­ne, aona na­praw­dę uwa­ża­ła się za oso­bę apo­li­tycz­ną.
 –Do­sko­na­le, chęt­nie pa­nią po­znam – rze­kła Mary Pat.
 –Wie pani, gdzie nas szu­kać?
 –Tak, pro­szę pani.
 –Pro­szę za­dzwo­nić do mo­jej se­kre­tar­ki. Wtym ty­go­dniu je­stem moc­no za­bie­ga­na, ale mo­że­my zjeść lunch na po­cząt­ku przy­szłe­go.
 –Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła jesz­cze raz Me­la­nie.
 Odło­ży­ła słu­chaw­kę ipo raz pierw­szy od wie­lu dni nie chcia­ło jej się pła­kać ani wa­lić pię­ścią wścia­nę.
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John Clark iDo­min­go Cha­vez sie­dzie­li wmi­ni­va­nie mar­ki Ford iob­ser­wo­wa­li ka­mie­ni­cę. Nad­szedł wie­czór, pa­dał deszcz. Ich pra­we dło­nie spo­czy­wa­ły na udach, obaj trzy­ma­li wnich pi­sto­le­ty SIG Sau­er. Skry­wał je cień, lecz były przy­go­to­wa­ne do na­tych­mia­sto­we­go uży­cia. Wle­wej ręce Clark miał lor­net­kę nok­to­wi­zyj­ną, aCha­vez apa­rat zobiek­ty­wem dłu­go­ogni­sko­wym. Na pod­ło­dze obok fo­te­la pa­sa­że­ra le­ża­ła to­reb­ka fo­lio­wa za­peł­nio­na pla­sti­ko­wy­mi kub­ka­mi po ka­wie iopa­ko­wa­nia­mi od gumy do żu­cia.
 Trzy­ma­li broń wpo­go­to­wiu, ale zro­bią wszyst­ko, by unik­nąć jej uży­cia. Gdy­by tego wie­czo­ru do­szło do strze­la­ni­ny, to tyl­ko wów­czas, je­śli agen­ci mu­sie­li się bro­nić przed ata­kiem; ter­ro­ry­sta skry­to­bój­ca oraz jego to­wa­rzy­sze prze­by­wa­ją­cy wkry­jów­ce, któ­rą sta­no­wi­ło miesz­ka­nie na trze­cim pię­trze ka­mie­ni­cy zze­wnętrz­ny­mi scho­da­mi, ra­czej nie stwa­rza­li bez­po­śred­nie­go za­gro­że­nia. Nie­bez­piecz­na była sama dziel­ni­ca. Wcią­gu czte­rech go­dzin chod­ni­kiem obok sa­mo­cho­du prze­szło pięć kil­ku­na­sto­oso­bo­wych grup mło­dzień­ców osta­lo­wych spoj­rze­niach.
 Cha­vez ode­rwał wzrok od te­le­obiek­ty­wu ca­no­na, przez któ­ry ob­ser­wo­wał oświe­tlo­ne wej­ście do ka­mie­ni­cy, by zer­k­nąć na prze­cho­dzą­cych mło­dych męż­czyzn. Obaj zClar­kiem pa­trzy­li wlu­ster­ko wstecz­ne, do­pó­ki ci nie znik­nę­li wdesz­czo­wej nocy. Cha­vez po­tarł oczy isię ro­zej­rzał.
 –To na pew­no nie jest Pa­ryż, jaki zna­my zpocz­tó­wek.
 Clark uśmiech­nął się ischo­wał broń do ka­bu­ry ukry­tej pod pa­chą ma­ry­nar­ki zim­pre­gno­wa­ne­go płót­na.
 –Do Luw­ru da­le­ka stąd dro­ga.
 Znaj­do­wa­li się wban­lieu­es, na od­le­głych pe­ry­fe­riach me­tro­po­lii. Kry­jów­ka ter­ro­ry­stów mie­ści­ła się wdziel­ni­cy Se­ine-Sa­int-De­nis na osie­dlu na­zy­wa­nym dość traf­nie gmi­ną Sta­ins; za­miesz­ki­wa­li ją wwięk­szo­ści ubo­dzy imi­gran­ci zMa­ro­ka, Al­gie­rii, Tu­ne­zji oraz in­nych kra­jów Afry­ki Pół­noc­nej, zktó­rych wdwu­dzie­stym wie­ku Fran­cja im­por­to­wa­ła mi­lio­ny ro­bot­ni­ków.
 Ta­kie osie­dla wy­bu­do­wa­no wca­łej dziel­ni­cy Se­ine-Sa­int-De­nis, lecz dwaj Ame­ry­ka­nie na swo­je nie­szczę­ście mu­sie­li tra­fić na obrze­ża jed­ne­go znaj­po­dlej­szych. Po obu stro­nach jezd­ni sta­ły mu­ro­wa­ne bu­dyn­ki miesz­kal­ne ościa­nach po­kry­tych barw­ny­mi graf­fi­ti, wszę­dzie krę­ci­ły się ban­dy wy­rost­ków. Uli­cą po­wo­li to­czy­ły się sa­mo­cho­dy, zktó­rych do­bie­gał dud­nią­cy pół­noc­no­afry­kań­ski rap; szczu­ry prze­my­ka­ły za­śmie­co­ny­mi ro­wa­mi izni­ka­ły wże­la­znych krat­kach.
 Clark iCha­vez pro­wa­dzi­li ob­ser­wa­cję przez całe po­po­łu­dnie iwie­czór, za­uwa­ży­li więc, że li­sto­nosz po­ru­sza się wka­sku. Była to ochro­na na wy­pa­dek, gdy­by ktoś dla za­ba­wy ci­snął mu zokna ja­kiś przed­miot na gło­wę.
 Od­no­to­wa­li tak­że to, że woko­li­cy nie po­ja­wił się ani je­den ra­dio­wóz.
 Dziel­ni­ca była zbyt nie­bez­piecz­na dla pa­tro­lu­ją­cych.
 Ame­ry­ka­nie sie­dzie­li wsta­rym for­dzie ga­la­xy. Jego ka­ro­se­ria zo­sta­ła po­ry­so­wa­na, po­obi­ja­na inad­żar­ta przez rdzę, lecz sil­nie przy­ciem­nio­nym szy­bom nic nie bra­ko­wa­ło, aich bar­wa nie po­zwa­la­ła zo­ba­czyć wnę­trza ka­bi­ny. Obcy, któ­rzy dłu­go prze­sia­du­ją wsa­mo­cho­dzie na tej uli­cy, zwy­kle nie unik­ną za­czep­ki ze stro­ny miej­sco­wych; Clark wy­brał we Frank­fur­cie ta­nie auto, wie­dząc, że wła­śnie ta­kie da im naj­więk­szą szan­sę za­cho­wa­nia ano­ni­mo­wo­ści.
 Jed­nak wy­star­czy­ło­by jed­no uważ­ne spoj­rze­nie cie­kaw­skich oczu, by stwier­dzić, że sa­mo­chód nie po­cho­dzi stąd. Wte­dy gro­ma­da na­pa­ko­wa­nych zio­ma­li oto­czy­ła­by go, strza­ska­ła okna, ob­ra­bo­wa­ła auto ina koń­cu je pod­pa­li­ła. Cha­vez iClark zdo­ła­li­by uciec, ale szko­da by było re­zy­gno­wać zin­wi­gi­la­cji ter­ro­ry­stów ukry­wa­ją­cych się dwie­ście me­trów da­lej.
 Usa­do­wi­li się walej­ce na ty­łach ka­mie­ni­cy, za­kła­da­jąc, że je­śli ter­ro­ry­ści mają choć­by mi­ni­mum wie­dzy oswo­im rze­mio­śle, nie za­ry­zy­ku­ją wcho­dze­nia do bu­dyn­ku iwy­cho­dze­nia znie­go głów­nym wej­ściem znaj­du­ją­cym się przy ru­chli­wej uli­cy. Na­ra­ża­li­by się wten spo­sób na spoj­rze­nia wie­lu oczu.
 Agen­ci zda­wa­li so­bie spra­wę, że dys­po­nu­jąc jed­nym sa­mo­cho­dem, nie zdo­ła­ją wni­kli­wie śle­dzić po­wie­rzo­ne­go im obiek­tu. Po­sta­no­wi­li ro­bić zdję­cia lu­dzi, któ­rzy wcho­dzi­li do miesz­ka­nia iznie­go wy­cho­dzi­li; do tego celu miał Cha­ve­zo­wi po­słu­żyć apa­rat Ca­non EOS 5D Mark II zogrom­nym sześć­set­mi­li­me­tro­wym, nie­zwy­kle ja­snym te­le­obiek­ty­wem oraz sta­ty­wem, któ­ry po­zwa­lał na­wet zta­kiej od­le­gło­ści ro­bić nie­wia­ry­god­nie do­kład­ne zdję­cia wszyst­kim po­ja­wia­ją­cym się woświe­tlo­nych drzwiach na ty­łach bu­dyn­ku.
 Zdję­cia się przy­da­dzą, lecz poza ich zro­bie­niem agen­ci nie mo­gli wie­le zdzia­łać. Aby śle­dzić wszyst­kie waż­niej­sze miej­sca po­by­tu obiek­tu, po­trzeb­ne były co naj­mniej czte­ry po­jaz­dy iośmiu ob­ser­wa­to­rów; do pro­wa­dze­nia in­wi­gi­la­cji mo­bil­nej wśro­do­wi­sku ta­kim jak Pa­ryż na­le­ża­ło­by mieć flo­tyl­lę zło­żo­ną zco naj­mniej sze­ściu po­jaz­dów zdwu­oso­bo­wą ob­sa­dą do każ­de­go. Poza tym agen­ci mu­sie­li się li­czyć ztym, że Ho­sni Iheb Rok­ki ode­brał prze­szko­le­nie wza­kre­sie kontr­in­wi­gi­la­cji.
 Cha­vez iClark jesz­cze nie wy­pa­trzy­li Ho­snie­go Rok­ki, wie­le wska­zy­wa­ło jed­nak na to, że obiekt prze­by­wa wkry­jów­ce. Ryan do­stał ten ad­res od fran­cu­skich sił bez­pie­czeń­stwa we­wnętrz­ne­go; agen­ci za­uwa­ży­li, że wo­kół bu­dyn­ku krę­ci się paru mło­do­cia­nych twar­dzie­li. Mo­gła to być ob­sta­wa zło­żo­na zczłon­ków URC, coś wro­dza­ju kor­do­nu bez­pie­czeń­stwa; bar­dziej praw­do­po­dob­ne wy­da­wa­ło się jed­nak, że or­ga­ni­za­cja wy­na­ję­ła miej­sco­wy gang, któ­ry miał za­wia­do­mić mo­co­daw­ców, gdy­by woko­li­cy za­czę­li wę­szyć po­li­cjan­ci lub ktoś wtym ro­dza­ju.
 Nie­co wcze­śniej, tuż po za­pad­nię­ciu zmro­ku, Cha­vez za­rzu­cił kap­tur na gło­wę po­kry­tą krót­ki­mi ciem­ny­mi wło­sa­mi, wy­siadł zmi­ni­va­na iprze­pro­wa­dził pół­go­dzin­ny pie­szy re­ko­ne­sans. Za­to­czył sze­ro­ki krąg, ob­cho­dząc ka­mie­ni­cę, kil­ka par­kin­gów oraz plac za­baw wy­glą­da­ją­cy jak re­wir he­ro­ini­stów iwą­cha­czy kle­ju; póź­niej prze­mie­rzył par­ter trzy­pię­tro­we­go ga­ra­żu. Na­stęp­nie wró­cił do sa­mo­cho­du.
 –Co sły­chać? – za­py­tał Clark.
 –Tych sa­mych trzech lub czte­rech ko­le­si cza­tu­je na dole na ty­łach bu­dyn­ku. Przy wej­ściu fron­to­wym tak­że czte­rech.
 –Za­uwa­ży­łeś coś jesz­cze?
 –Owszem. Nie je­ste­śmy je­dy­ny­mi, któ­rzy in­te­re­su­ją się tym miesz­ka­niem.
 –Na­praw­dę?
 –Be­żo­wy ci­tro­en se­dan. Stoi na par­kin­gu po dru­giej stro­nie tego bu­dyn­ku po le­wej. Za kie­row­ni­cą sie­dzi fa­cet, na fo­te­lu pa­sa­że­ra bab­ka. Obo­je czar­ni, po trzy­dzie­st­ce.
 –Pro­wa­dzą in­wi­gi­la­cję – stwier­dził Clark. Ko­le­ga nie wspo­mniał­by onie­zna­jo­mych, gdy­by było in­a­czej.
 –Tia. Są dys­kret­ni, ale mają oko na miesz­ka­nie, wktó­rym prze­by­wa Rok­ki. Ob­ser­wu­je­my par­king inie za­uwa­ży­li­śmy, by ktoś pod­jeż­dżał, co ozna­cza, że zja­wi­li się przed nami. Tak, na pew­no go śle­dzą. Jak my­ślisz, kim mogą być?
 –DCRI to pierw­sza od­po­wiedź, jaka mi się na­su­wa. Je­śli się nie mylę, to woko­li­cy po­win­no być wię­cej aut. Za­pew­ne usta­wi­li kor­don ob­ser­wa­cyj­ny, ale ra­czej nie zna­leź­li­śmy się wśrod­ku. Praw­do­po­dob­nie są bli­żej niż my, bo nie mu­szą wszy­scy bez prze­rwy ob­ser­wo­wać obiek­tu. Za­me­li­no­wa­li się na par­kin­gu iutrzy­mu­ją ze sobą łącz­ność. Cie­szę się, że Fran­cu­zi ob­ser­wu­ją tych fa­ga­sów, ale dia­bel­nie bym chciał, żeby za­bra­li się ostrzej do ro­bo­ty. By­ło­by pięk­nie, gdy­by zgar­nę­li Rok­kie­go, po­trzą­snę­li nim ispraw­dzi­li, co się wy­sy­pie na zie­mię.
 –Ma­rze­nia do­bra rzecz, John. To nie po fran­cu­sku. CIA tak cza­sem po­stę­po­wa­ła, za­nim Ke­al­ty na­ło­żył ka­ga­niec tym, któ­rzy od­wa­ży­li się ob­ra­żać ter­ro­ry­stów.
 –Gło­wa do góry – po­wie­dział na­gle John.
 Lewą stro­ną uli­cy nad­cho­dzi­ło ztyłu dwóch mło­dych twar­dzie­li. Zwol­ni­li kro­ku izaj­rze­li do vana. Przy­ciem­nio­ne szy­by nie­co skry­wa­ły Joh­na iDo­min­ga, ale nie czy­ni­ły ich nie­wi­dzial­ny­mi. Clark przez dłuż­szą chwi­lę od­wza­jem­niał spoj­rze­nia dwóch mło­dych imi­gran­tów zAfry­ki.
 Tam­ci po­szli da­lej.
 Ostre spoj­rze­nie Clar­ka tym ra­zem zro­bi­ło swo­je, lecz byli przy­go­to­wa­ni tak­że na po­ga­węd­kę ztu­byl­ca­mi. Ame­ry­kań­scy szpie­dzy nig­dy nie wy­ru­sza­li na ak­cję bez wia­ry­god­nej ba­jecz­ki tłu­ma­czą­cej, dla­cze­go zna­leź­li się aku­rat wtym miej­scu. Przez lata służ­by pra­co­wa­li pod ty­lo­ma przy­kryw­ka­mi, nie­rzad­ko przy­go­to­wu­jąc się na­pręd­ce, że opa­no­wa­li tę sztu­kę ni­czym wpraw­ni ak­to­rzy.
 Wra­zie gdy­by za­ha­czy­ła ich po­li­cja, ochro­nia­rze lub na­wet gang do­brze uzbro­jo­nych han­dla­rzy nar­ko­ty­ków, mie­li na po­do­rę­dziu pro­stą, lecz prze­ko­nu­ją­cą wy­mów­kę. Otóż są ame­ry­kań­ski­mi pry­wat­ny­mi de­tek­ty­wa­mi ob­ser­wu­ją­cy­mi lo­kum pew­nej ko­bie­ty, któ­ra sprzą­ta dom na­dzia­ne­go Ame­ry­ka­ni­na za­miesz­ku­ją­ce­go wdziel­ni­cy ła­ciń­skiej. Pra­co­daw­ca po­dej­rze­wa sprzą­tacz­kę oto, że pod­kra­da mu kosz­tow­no­ści isprze­da­je wswo­im miesz­ka­niu.
 Taka opo­wiast­ka wy­trzy­mu­je za­le­d­wie po­bież­ne ba­da­nie, lecz wdzie­wię­ciu przy­pad­kach na dzie­sięć to wy­star­czy.
 Świa­tła wmiesz­ka­niu na trze­cim pię­trze ru­de­ry sto­ją­cej wod­le­gło­ści dwu­stu me­trów od mi­ni­va­na ga­sły jed­no po dru­gim. Clark spoj­rzał przez lor­net­kę; deszcz wciąż sią­pił.
 –Wpół do je­de­na­stej – za­uwa­żył Clark. – Kła­dą się spać?
 –Może itak.
 Po dłuż­szej chwi­li obok ich sa­mo­cho­du prze­je­cha­ła fur­go­net­ka mar­ki Re­nault, ana­stęp­nie zwol­ni­ła iza­trzy­ma­ła się przed drzwia­mi fron­to­wy­mi ka­mie­ni­cy.
 –Amoże nie – do­po­wie­dział Cha­vez.
 Przy­go­to­wał apa­rat, usta­wił go na sta­ty­wie iskie­ro­wał obiek­tyw na pla­mę świa­tła wpo­bli­żu tyl­ne­go wyj­ścia zbu­dyn­ku. Mi­nu­tę póź­niej zholu wy­szedł ja­kiś męż­czy­zna, skie­ro­wał się pro­sto do lam­py na ścia­nie obok drzwi iwy­krę­cił gołą ża­rów­kę. Wszyst­ko spo­wi­ła ciem­ność.
 –Niech go szlag – mruk­nął Cha­vez.
 Clark ob­ser­wo­wał sce­nę przez lor­net­kę nok­to­wi­zyj­ną; wi­dział bia­łą jak roz­grza­ny me­tal po­stać męż­czy­zny, któ­ry wy­krę­cił ża­rów­kę, wy­szedł na uli­cę ipo­dał rękę kie­row­cy re­nault. Po­wie­dział coś do te­le­fo­nu ko­mór­ko­we­go ipo chwi­li wtyl­nych drzwiach spo­wi­tej ciem­no­ścią ka­mie­ni­cy uka­za­ły się czte­ry ete­rycz­ne syl­wet­ki lu­dzi.
 Cha­vez od­sta­wił apa­rat iprzy­ło­żył do oka lu­ne­tę nok­to­wi­zyj­ną. Zo­ba­czył czte­ry bia­łe po­sta­cie wy­cho­dzą­ce zbu­dyn­ku iwie­dział, że są to męż­czyź­ni. Nie­śli ak­tów­ki icią­gnę­li za sobą wa­liz­ki na kół­kach.
 –Zi­den­ty­fi­ko­wa­łeś Rok­kie­go? – spy­tał Cha­vez.
 –Nie mam pew­no­ści, pa­trząc przez nok­to­wi­zor – od­parł Clark. Wi­dział, choć ztru­dem, że męż­czyź­ni zba­ga­ża­mi są ubra­ni wgar­ni­tu­ry ikra­wa­ty.
 Kie­row­ca fur­go­net­ki oraz ten, któ­ry wy­krę­cił ża­rów­kę, po­mo­gli czte­rem po­dróż­nym umie­ścić wa­liz­ki wsa­mo­cho­dzie. Kie­dy pod­nie­śli kla­pę, za­pa­li­ło się świa­tło wka­bi­nie. Było zbyt sła­be dla apa­ra­tu zte­le­obiek­ty­wem, lecz Ame­ry­ka­nie zdo­ła­li się przyj­rzeć nie­zna­nym męż­czy­znom oraz ich ba­ga­żom.
 –Czy to są wa­liz­ki Lo­uis Vu­it­ton? – za­cie­ka­wił się Cha­vez, spo­glą­da­jąc przez sil­nie po­więk­sza­ją­cy obiek­tyw apa­ra­tu.
 –Nie mam po­ję­cia – wy­znał Clark.
 –Kie­dyś wLon­dy­nie Pat­sy przez dwie go­dzi­ny ka­za­ła mi oglą­dać to­reb­ki. Je­stem pra­wie pe­wien, że to ten sam de­sign. Na­wet małe to­reb­ki tego pro­jek­tan­ta cho­dzą po ty­siąc, więc strach po­my­śleć, ile kosz­tu­je ta­kie ogrom­nia­ste cac­ko na rol­kach.
 Czte­rej męż­czyź­ni spraw­nie wsie­dli do fur­go­net­ki. Za­cho­wy­wa­li się jak zgra­ny ze­spół; za­trza­snę­li drzwi izga­si­li świa­tła.
 –Ten naj­wyż­szy to może być Ho­sni Rok­ki, ale nie je­stem pe­wien – oznaj­mił Clark.
 –Kim­kol­wiek są, wy­glą­da na to, że jadą na lot­ni­sko.
 –Nie­wy­klu­czo­ne. Ale to dziw­ne, że Ho­sni przy­le­ciał tu wy­łącz­nie po to, by spo­tkać się ztrze­ma fa­ce­ta­mi, apóź­niej od razu wy­ru­szył wpo­dróż po­wrot­ną. Mam wra­że­nie, że coś jesz­cze tu się kroi.
 –Otej po­rze nie uda nam się wsko­czyć im na ogon tak, że­by­śmy się nie zde­ma­sko­wa­li – po­wie­dział Cha­vez. – Je­śli ci ko­le­sie są coś war­ci, mu­szą nas na­mie­rzyć. Szko­da, że nie mamy wię­cej sa­mo­cho­dów, mo­gli­by­śmy ich ko­muś prze­ka­zać.
 Clark zlu­stro­wał wzro­kiem wjazd na par­king, przy któ­rym Cha­vez za­uwa­żył dwo­je ob­ser­wa­to­rów.
 –Amoże mamy. Je­śli Fran­cu­zi roz­sta­wi­li czuj­ki wo­kół obiek­tu in­wi­gi­la­cji, idę oza­kład, że wię­cej po­jaz­dów cze­ka wpo­go­to­wiu. Mo­gli­by­śmy się do jed­ne­go pod­cze­pić.
 –Wjaki spo­sób?
 –Trzy­ma­jąc się zdala od obiek­tu, spró­bo­wa­li­by­śmy wy­cza­ić, któ­re sa­mo­cho­dy za nim jadą. Je­śli uda nam się utrzy­mać za ob­ser­wa­to­ra­mi DCRI, bę­dzie­my śle­dzi­li na­sze­go czło­wie­ka, asami po­zo­sta­nie­my nie­zau­wa­że­ni.
 –Cze­pia­my się ogo­na tych, któ­rzy sie­dzą mu na ogo­nie.
 –Wła­śnie. Co ty na to?
 Do­min­go Cha­vez ski­nął gło­wą.
 –To może być nie­zły ta­niec.
 Re­nault zkie­row­cą oraz czte­re­ma pa­sa­że­ra­mi za­wró­ci­ło iru­szy­ło wkie­run­ku mi­ni­va­na Cha­ve­za iClar­ka. Ame­ry­ka­nie cze­ka­li cier­pli­wie, aż sa­mo­chód prze­je­dzie obok. Nie uru­cho­mi­li sil­ni­ka, tyl­ko scho­wa­li sprzęt iza­cze­ka­li, aż fur­go­net­ka skrę­ci wlewo sie­dem­dzie­siąt me­trów za nimi.
 Wie­dzie­li, co na­stą­pi póź­niej.
 –No ipro­szę – ode­zwał się Cha­vez. – Zo­bacz­my, kto za­su­wa na noc­nej zmia­nie wDCRI.
 Przez chwi­lę na uli­cy pa­no­wa­ła ciem­ność, apo­tem mrok roz­świe­tli­ły re­flek­to­ry trzech po­jaz­dów. Sta­ry se­dan mar­ki To­yo­ta sto­ją­cy na par­kin­gu bu­dyn­ku, któ­ry znaj­do­wał się nie­co na pra­wo od sta­no­wi­ska sa­mo­cho­du Clar­ka iCha­ve­za, czar­ne sub­a­ru kom­bi par­ku­ją­ce na wprost sta­no­wi­ska Ame­ry­ka­nów, lecz po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy ja­kieś dzie­więć­dzie­siąt me­trów za miesz­ka­niem opusz­czo­nym przez Rok­kie­go oraz bia­ły do­staw­czak fur­go­net­ka mar­ki Ci­tro­ën sto­ją­cy przed do­mem, któ­ry znaj­do­wał się trzy­dzie­ści me­trów za Clar­kiem iCha­ve­zem. Trzy auta po ko­lei wy­je­cha­ły na jezd­nię itrze­ma róż­ny­mi uli­ca­mi ru­szy­ły na po­łu­dnie.
 Kil­ka se­kund póź­niej be­żo­wy ci­tro­en zdwoj­giem czar­no­skó­rych po­ja­wił się wpolu wi­dze­nia, skrę­cił wlewo, ana­stęp­nie wpra­wo, ipo­je­chał wkie­run­ku ob­ra­nym przez trzy po­zo­sta­łe po­jaz­dy.
 Znów za­pa­dła ciem­ność ici­sza, lecz Clark wciąż nie uru­cha­miał sil­ni­ka; przez chwi­lę bęb­nił pal­ca­mi wkie­row­ni­cę.
 Wpierw­szej chwi­li Do­min­go nie ro­zu­miał jego po­stę­po­wa­nia, lecz rap­tem go olśni­ło.
 –To dość pro­stac­kie jak na fran­cu­ski wy­wiad. Nie wy­je­cha­li­by wszy­scy na­raz, gdy­by nie cho­dzi­ło im owy­wa­bie­nie kon­ku­ren­cji. Gdzieś musi się cza­ić ktoś jesz­cze.
 –Otóż to – po­twier­dził part­ner. – Wpo­bli­żu stoi jesz­cze jed­no auto, ktoś wnim sie­dzi ima oko na całą uli­cę. Gdzie ty byś się za­cza­ił?
 –To ja­sne. Spodo­bał mi się par­king, przez któ­ry prze­cho­dzi­łem. Żeby móc wjeż­dżać iwy­jeż­dżać, nie zwra­ca­jąc na sie­bie więk­szej uwa­gi, po­sta­wił­bym sa­mo­chód na pię­trze par­kin­gu. Wi­dział­bym stam­tąd uli­cę ibu­dy­nek Rok­kie­go.
 Pół mi­nu­ty po znik­nię­ciu za za­krę­tem ostat­nie­go po­jaz­du ob­ser­wa­to­rów, na dru­gim po­zio­mie par­kin­gu, wmiej­scu ob­ser­wo­wa­nym przez Do­min­ga iJoh­na, bły­snę­ły re­flek­to­ry. Był to ja­kiś se­dan; Ame­ry­ka­nie do­strze­gli je­dy­nie ma­skę, przed­nią szy­bę oraz świa­tła wozu, któ­ry cof­nął iza­wró­cił, ana­stęp­nie zje­chał zram­py iskie­ro­wał się do wy­jaz­du pro­wa­dzą­ce­go do alei.
 John Clark uru­cho­mił sil­nik iwy­je­chał na jezd­nię.
 –Wy­czu­łeś ich – stwier­dził Cha­vez.
 –Na­wet śle­pej ku­rze cza­sem tra­fi się ja­kieś zia­ren­ko.
 –Ajak­że.
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Do­go­ni­li be­żo­we­go ci­tro­ena ije­cha­li kil­ka­na­ście dłu­go­ści za nim; stwier­dzi­li, że jest to sa­mo­chód po­dą­ża­ją­cy za tym, któ­ry prze­wo­dził mo­bil­ne­mu ze­spo­ło­wi in­wi­gi­la­cyj­ne­mu. Za­ło­ga ci­tro­ena utrzy­my­wa­ła kon­takt ra­dio­wy zpo­zo­sta­ły­mi; auta zaj­mo­wa­ły miej­sca wszy­ku iusu­wa­ły się znie­go na ko­men­dy po­da­wa­ne zpo­jaz­du pro­wa­dzą­ce­go, któ­ry po­ru­szał się bez­po­śred­nio za ob­ser­wo­wa­nym obiek­tem. Inne je­cha­ły uli­ca­mi rów­no­le­gły­mi tak, by wna­tu­ral­ny spo­sób wpa­so­wać się do szy­ku.
 Ame­ry­ka­nie mie­li oczy sze­ro­ko otwar­te, na wy­pa­dek gdy­by we fran­cu­skim ze­spo­le in­wi­gi­la­cyj­nym było wię­cej po­jaz­dów, któ­rych nie roz­po­zna­li na miej­scu ob­ser­wa­cji.
 Przez ja­kiś czas po­dej­rze­wa­li, że wak­cji bie­rze tak­że udział brą­zo­wa cię­ża­rów­ka do prze­wo­zu pie­czy­wa. Po­ko­na­ła kil­ka prze­cznic, nie­ja­ko na­śla­du­jąc ma­new­ry be­żo­we­go ci­tro­ena, jed­nak John iDo­min­go osta­tecz­nie skre­śli­li ją zli­sty, gdy za­trzy­ma­ła się przed dużą pie­kar­nią iwje­cha­ła do za­tocz­ki.
 Po chwi­li ich uwa­gę zwró­cił czar­ny mo­to­cykl mar­ki Su­zu­ki kie­ro­wa­ny przez męż­czy­znę wczar­nym skó­rza­nym kom­bi­ne­zo­nie oraz czar­nym ka­sku. Mo­to­ry świet­nie na­da­ją się do śle­dze­nia po­jaz­dów na za­tło­czo­nych uli­cach ichoć prze­my­ka­ło ich spo­ro, ten po­ja­wił się nie­dłu­go po tym, jak opu­ści­li swój punkt ob­ser­wa­cyj­ny. Nie mie­li pew­no­ści, jed­nak po­sta­no­wi­li bacz­nie mu się przy­glą­dać.
 Po kil­ku mi­nu­tach uzy­ska­li od­po­wiedź na py­ta­nie, czy obiekt zmie­rza na lot­ni­sko de Gaul­le’a. Śle­dzą­cy go sa­mo­chód po­je­chał da­lej na po­łu­dnie Au­to­ro­ute du Nord.
 –Na lot­ni­sko je­dzie się wdru­gą stro­nę – oznaj­mił Clark.
 –Zmie­rza­my do cen­trum.
 –Nie­źle ci idzie jak na śle­pą kurę.
 John ski­nął gło­wą; na­gle za­uwa­żył, że ci­tro­en przy­spie­sza.
 –Wy­glą­da na to, że do ak­cji wkra­cza­ją po­sił­ki.
 Kil­ka se­kund póź­niej zbocz­nej uli­cy wy­nu­rzy­ła się bia­ła fur­go­net­ka iza­ję­ła miej­sce na koń­cu ze­spo­łu po­jaz­dów śle­dzą­cych Rok­kie­go. Ame­ry­ka­nie je­cha­li za nią.
 Czar­ny mo­to­cykl nie do­pa­so­wał się do gru­py, je­chał wpew­nej od­le­gło­ści przed Joh­nem iDo­min­giem, któ­rzy kie­ro­wa­li się do śród­mie­ścia Pa­ry­ża. Ozna­cza­ło to, że nie bie­rze udzia­łu win­wi­gi­la­cji.
 Deszcz przy­brał na in­ten­syw­no­ści, gdy ka­wal­ka­da zna­la­zła się na te­re­nie Osiem­na­stej Dziel­ni­cy. Raz skrę­ci­li na wschód, apóź­niej wje­cha­li wuli­cę pro­wa­dzą­cą pro­sto na po­łu­dnie. Clark prze­łą­czył wy­cie­racz­ki for­da na naj­wyż­sze ob­ro­ty, tak aby obaj mo­gli przez stru­gi desz­czu wi­dzieć tyl­ne świa­tła ja­dą­cych przed nimi po­jaz­dów. Po kil­ku mi­nu­tach fur­go­net­ka przy­spie­szy­ła iznik­nę­ła wmro­ku, wcze­śniej jed­nak zpar­kin­gu re­stau­ra­cji typu fast food wy­je­cha­ła czar­na hon­da se­dan iru­szy­ła wtym sa­mym kie­run­ku, wktó­rym zmie­rza­li Ame­ry­ka­nie.
 –To musi być ten sa­mo­chód zga­ra­żu – do­my­ślił się Cha­vez.
 Clark zuzna­niem ski­nął gło­wą.
 –Świet­nie pro­wa­dzą tę ak­cję. Gdy­by­śmy nie wie­dzie­li wcze­śniej oich obec­no­ści, nie zo­rien­to­wa­li­by­śmy się.
 –Tak, ale te­raz bę­dzie im trud­niej, inam zresz­tą też. Wjeż­dża­my do cen­trum. Do­brze by­ło­by się zo­rien­to­wać, do­kąd kie­ru­je się Rok­ki.
 Aku­rat wte­dy, jak­by na sy­gnał, hon­da zwol­ni­ła za mer­ce­de­sem, któ­ry wy­je­chał zpry­wat­ne­go ga­ra­żu pod luk­su­so­wym apar­ta­men­tow­cem. Agen­ci byli na le­wym pa­sie, lecz przed nimi je­chał zna­ny już im czar­ny mo­to­cykl. John spo­koj­nie zmie­nił pasy, żeby zna­leźć się bez­po­śred­nio za hon­dą inie mu­sieć jej wy­prze­dzać. Pod­czas tego ma­new­ru za­uwa­żył, że czar­ne su­zu­ki tak­że usta­wi­ło się za hon­dą. Naj­wy­raź­niej mo­to­cy­kli­ście cho­dzi­ło oto, by po­dą­żać za po­jaz­dem za­my­ka­ją­cym ka­wal­ka­dę DCRI.
 Wy­szko­le­nie agen­tów po­zwa­la­ło im wy­chwy­ty­wać znacz­nie sub­tel­niej­sze ma­new­ry niż ten, zwró­ci­li więc uwa­gę na za­cho­wa­nie kie­row­cy mo­to­ru.
 –Cho­le­ra, ajed­nak ten ko­leś na­le­ży do gru­py – rzekł Cha­vez.
 –Inie jest taki cwa­ny jak po­zo­sta­li – za­uwa­żył Clark.
 –My­ślisz, że nas na­mie­rzył?
 –Nie. On chy­ba bada, czy za Rok­kim nie je­dzie sa­mo­chód zeki­pą za­bez­pie­cza­ją­cą go przed ogo­nem. Amy je­ste­śmy ja­kieś pół ki­lo­me­tra za Rok­kim. Ra­czej nic nam nie gro­zi.
 Wje­cha­li wob­ręb Dzie­wią­tej Dziel­ni­cy, tyl­ny po­jazd gru­py ob­ser­wa­cyj­nej zmie­nił się trzy­krot­nie wkrót­kich od­stę­pach cza­su. Zgod­nie zprze­wi­dy­wa­nia­mi Cha­ve­za uli­ce się za­gę­ści­ły, było co­raz wię­cej zna­ków stop, bu­dyn­ków oraz sa­mo­cho­dów za­sła­nia­ją­cych wi­dok, to­też eki­pa śle­dzą­ca mu­sia­ła bar­dziej się sta­rać, by nie stra­cić obiek­tu zpola wi­dze­nia, ajed­no­cze­śnie nie dać się za­uwa­żyć. Wszyst­kie po­jaz­dy zma­ga­ły się ze swo­im za­da­niem; wy­ją­tek sta­no­wił czar­ny mo­to­cykl, któ­ry je­chał tuż przed Clar­kiem iCha­ve­zem, jak­by przy­cze­pio­ny do ostat­nie­go sa­mo­cho­du gru­py.
 Są trzy ro­dza­je ochro­ny przed in­wi­gi­la­cją: tech­nicz­ne, pa­syw­ne iak­tyw­ne. Pierw­szy po­le­ga na wy­ko­rzy­sta­niu ska­ne­ra ra­dio­we­go do na­słu­chi­wa­nia, czy gru­pa śle­dzą­ca kon­tak­tu­je się ze sobą za po­mo­cą krót­ko­fa­ló­wek. Jest to naj­rza­dziej sto­so­wa­na me­to­da, gdyż ko­do­wa­ne sy­gna­ły ra­dio­we sta­no­wią obec­nie nor­mę ijest pra­wie nie­moż­li­wo­ścią prze­chwy­ce­nie wia­do­mo­ści wkrót­kim cza­sie bez uży­cia spe­cja­li­stycz­ne­go sprzę­tu.
 Pa­syw­na ochro­na jest naj­ła­twiej­sza, gdyż po­trzeb­ny jest do niej wzrok oraz wie­dza, ja­kie sa­mo­cho­dy ime­to­dy in­wi­gi­la­cji zo­sta­ną wy­ko­rzy­sta­ne. Pa­sa­że­ro­wie re­nault na pew­no sto­su­ją taką me­to­dę, wszy­scy ob­ser­wu­ją, czy ktoś sie­dzi im na ogo­nie. Jest ona jed­nak za­ra­zem naj­ła­twiej­sza do zneu­tra­li­zo­wa­nia, gdyż duży ze­spół in­wi­gi­la­cyj­ny umie­jęt­nie ta­su­je po­jaz­dy, aża­den znich nie po­dą­ża za ob­ser­wo­wa­nym wy­star­cza­ją­co dłu­go, by po­zwo­lić się za­uwa­żyć.
 Ochro­na ak­tyw­na po­le­ga na wy­ko­na­niu ma­new­ru, któ­ry zmu­sza śle­dzą­cych do ujaw­nie­nia się. Gdy­by re­nault na­gle od­bi­ło wbok, po­jazd śle­dzą­cy albo by się za­trzy­mał, albo po­je­chał­by da­lej. Moż­li­we więc, że by się zde­ma­sko­wał. Gdy­by re­nault skrę­ci­ło wci­chą bocz­ną ulicz­kę lub wje­cha­ło na kil­ka par­kin­gów po ko­lei, śle­dzą­cy je mu­sie­li­by się ujaw­nić, aby nie stra­cić go zoczu.
 Jed­nak żad­na zak­tyw­nych me­tod nie była ja­koś szcze­gól­nie nie­ko­rzyst­na dla gru­py śle­dzą­cej. Naj­gor­sza przy­go­da przy­da­rzy­ła się temu po­jaz­do­wi DCRI, za któ­rym Clark iCha­vez wje­cha­li wob­ręb Ósmej Dziel­ni­cy.
 –Uwa­ga! – krzyk­nął Cha­vez, wi­dząc, że ro­dzin­ne sub­a­ru zbyt rap­tow­nie zjeż­dża ku kra­wę­dzi jezd­ni iskrę­ca wwą­ską ulicz­kę.
 Nie wi­dzie­li oczy­wi­ste­go po­wo­du, by po­jazd za­my­ka­ją­cy szyk wy­ko­ny­wał taki ma­newr. Chy­ba że ob­ser­wa­tor do­stał przez ra­dio ko­mu­ni­kat otym, iż śle­dzo­ny sa­mo­chód za­wró­cił izmie­rza pro­sto na auta ze­spo­łu in­wi­gi­la­cyj­ne­go.
 Był to dra­ma­tycz­ny zwrot ak­cji; coś po­dob­ne­go nie­kie­dy zda­rza się wta­kich sy­tu­acjach. Re­nault za­sko­czy­ło śle­dzą­cych je agen­tów DCRI, gdyż wcze­śniej nie po­dej­mo­wa­ło żad­nych dzia­łań ma­ją­cych na celu zmy­le­nie prze­ciw­ni­ka. Dzię­ki temu ci nie spo­dzie­wa­li się tak gwał­tow­ne­go ma­new­ru.
 Ame­ry­ka­nie nie zje­cha­li na bok; ro­biąc to, nie unik­nę­li­by zde­ma­sko­wa­nia przez DCRI, amoże na­wet przez śle­dzo­nych. Re­flek­to­ry re­nault znaj­do­wa­ły się już wod­le­gło­ści oko­ło stu me­trów.
 –Mu­szę po pro­stu je­chać jak­by nig­dy nic – stwier­dził Clark.
 Tak też zro­bił, nie zmie­nia­jąc pręd­ko­ści ani pasa. Nie od­wró­cił gło­wy, gdy mi­ja­li śle­dzo­ny sa­mo­chód. Wten spo­sób do­tar­li do Ave­nue Ho­che ije­cha­li da­lej na po­łu­dnio­wy za­chód.
 –Zwróć uwa­gę, kto jesz­cze nie zmie­nił tra­sy. – Czar­ny mo­to­cykl su­zu­ki wciąż trzy­mał się przed Ame­ry­ka­na­mi. – Je­śli utrzy­mu­je kon­takt zresz­tą ze­spo­łu, miał masę cza­su, żeby skrę­cić, za­nim Rok­ki za­wró­cił iprze­je­chał taki szmat dro­gi.
 Clark ski­nął gło­wą.
 –Chy­ba że nie jest zFran­cu­za­mi, tyl­ko zRok­kim. Jego za­da­nie po­le­ga­ło na zde­ma­sko­wa­niu ogo­na.
 –Jest zURC?
 –Na to wy­glą­da.
 –Mu­siał za­uwa­żyć ten skrę­ca­ją­cy sa­mo­chód.
 –Zga­dza się. Je­den ze­spół DCRI jest spa­lo­ny.
 –My­ślisz, że da­lej po­pro­wa­dzą ak­cję?
 –Mają co naj­mniej pięć wo­zów, może wię­cej. Wpro­wa­dzą je­den lub dwa, któ­re nie mi­nę­ły się zre­nault, ibędą go nadal śle­dzić. Mu­si­my za­kła­dać, że Rok­ki ijego lu­dzie są już bli­sko celu.
 Mi­nu­tę póź­niej Clark iCha­vez zna­leź­li się na skrzy­żo­wa­niu sze­ro­kich Pól Eli­zej­skich. Zdo­ła­li wpu­ścić fur­go­net­kę re­nault przed sie­bie; po­mo­gła im wtym stłucz­ka, któ­ra wstrzy­ma­ła ruch na bul­wa­rze, oraz czer­wo­ne świa­tła na skrzy­żo­wa­niach. Na szczę­ście nie mu­sie­li spo­glą­dać wlu­ster­ko wstecz­ne, aby wy­pa­try­wać po­jaz­dów DCRI; dwaj fa­ce­ci wsa­mo­cho­dzie zer­ka­ją­cy wlu­ster­ka nie­chyb­nie rzu­ci­li­by się woczy za­wo­do­wym agen­tom.
 Re­nault zje­cha­ło zPól Eli­zej­skich, skrę­ci­ło jesz­cze parę razy ido­tar­ło do wy­sa­dza­nej drze­wa­mi Ave­nue Geo­r­ge V.
 –Wy­glą­da na to, że do­je­cha­li­śmy – stwier­dził John na wi­dok zwal­nia­ją­ce­go auta.
 Cha­vez zer­k­nął na GPS wswo­im iPho­nie.
 –Tu nie­da­le­ko, po pra­wej stro­nie jest ho­tel Four Se­asons.
 Clark gwizd­nął.
 –Four Se­asons? Szpa­ner­ski lo­kal jak na pod­ofi­ce­ra URC ijego trzech kum­pli.
 –Nie da się ukryć.
 Fur­go­net­ka Re­nault za­trzy­ma­ła się kil­ka­dzie­siąt me­trów przed wej­ściem do luk­su­so­we­go ho­te­lu. Clark prze­je­chał obok; zre­nault wy­siadł męż­czy­zna, otwo­rzył pa­ra­sol iru­szył wkie­run­ku drzwi bu­dyn­ku.
 Clark skrę­cił wpra­wo iszyb­ko zje­chał do kra­węż­ni­ka.
 –Wyjdź isprawdź, co jest gra­ne.
 –Robi się. – Do­min­go wy­siadł, do­tarł do ho­te­lu iwśli­zgnął się do środ­ka wej­ściem dla per­so­ne­lu.
 John okrą­żył kwar­tał, akie­dy wró­cił, Cha­vez stał przed wej­ściem służ­bo­wym. Wsiadł do mi­ni­va­na.
 –Je­den męż­czy­zna za­mel­do­wał się who­te­lu. Re­zer­wa­cja po­ko­ju na na­zwi­sko Ibra­him. Dwie doby. Nie znam nu­me­ru po­ko­ju, ale sły­sza­łem, jak re­cep­cjo­ni­sta woła por­tie­ra, żeby za­pro­wa­dził go­ści do apar­ta­men­tu. Resz­ta wła­śnie wcho­dzi, mają ze sobą wszyst­kie ba­ga­że, któ­re za­ła­do­wa­li do fur­go­net­ki.
 –Zi­den­ty­fi­ko­wa­łeś Rok­kie­go?
 –Ja­sne. To on trzy­mał pa­ra­sol. Ga­dał po fran­cu­sku. Ka­le­czył, na­wet ja to sły­sza­łem, choć mój fran­cu­ski jest do kitu.
 Clark iCha­vez od­je­cha­li wkie­run­ku za­chod­nim Ave­nue Pier­re 1er de Ser­bie. John ze zdzi­wie­niem po­krę­cił gło­wą.
 –Cyn­giel URC za­bie­ra trzech typ­ków isprzęt zget­ta iwie­zie ich do apar­ta­men­tu wFour Se­asons.
 Cha­vez tak­że po­trzą­snął gło­wą.
 –Apar­ta­ment wtym ho­te­lu jak nic kosz­tu­je pięć ka­wał­ków za noc. Nie mogę uwie­rzyć, że ci dra­nie się tu za­me­li­no­wa­li, chy­ba że…
 John wpadł mu wsło­wo:
 –Chy­ba że to jest część ja­kiejś ope­ra­cji.
 Do­min­go wes­tchnął.
 –Oni za­mie­rza­ją na­ro­bić szu­mu.
 –Ito ju­tro. WSe­ine-Sa­int-De­nis przy­go­to­wa­li ak­cję, aprze­pro­wa­dzą ją zho­te­lu. Zo­sta­ło mało cza­su.
 –Szko­da, że nie wie­my, wkogo za­mie­rza­ją ude­rzyć.
 –Stąd mogą ude­rzyć wkaż­de­go, kto prze­by­wa wPa­ry­żu. Mo­że­my ich śle­dzić do sa­me­go koń­ca, ale to zbyt ry­zy­kow­ne. Nie wia­do­mo, co mają wwa­liz­kach. Nie­wy­klu­czo­ne, że Ho­sni Rok­ki pla­nu­je za­mach na ja­kąś zna­ną oso­bę miesz­ka­ją­cą wFour Se­asons, za­mie­rza ostrze­lać kon­su­lat ame­ry­kań­ski zbro­ni ma­szy­no­wej albo wy­sa­dzić No­tre Dame.
 –Daj­my cynk Fran­cu­zom.
 –Sta­ry, gdy­by­śmy wie­dzie­li, kto jest ce­lem ak­cji, za­raz by­śmy za­alar­mo­wa­li wła­ści­wych lu­dzi. Wte­dy ten, któ­re­go za­mie­rza­ją za­bić, zmie­nił­by miej­sce po­by­tu, aje­śli ce­lem jest ja­kiś obiekt, toby się go po pro­stu za­mknę­ło. Ale nie mo­że­my tak po pro­stu oznaj­mić Fran­cu­zom, że paru po­dej­rza­nych dra­ni za­bun­kro­wa­ło się wFour Se­asons. Po­myśl… Będą chcie­li unik­nąć roz­gło­su iła­ma­nia czy­ich­kol­wiek praw, więc prze­pro­wa­dzą dys­kret­ny wy­wiad who­te­lu…
 –Atym­cza­sem dra­nie za po­mo­cą sem­te­xu wy­sa­dzą wie­żę Eif­fla iwszyst­kich, któ­rzy się na niej znaj­dą – do­po­wie­dział Cha­vez.
 –Otóż to. DCRI już sie­dzi im na ogo­nie. Mu­si­my za­ło­żyć, że zna­ją pla­ny tej ko­mór­ki ter­ro­ry­stycz­nej.
 –My­ślisz, że mo­że­my ich zdjąć?
 Clark się za­sta­no­wił.
 –Ta­kiej oka­zji nie mie­li­śmy od cza­su Emi­ra. Ryan mówi, że sam Rok­ki nie jest gru­bą rybą, ale je­śli wy­ko­nu­je zle­ce­nie al-Ka­ta­nie­go, to oczy­wi­ście wie onim wię­cej niż my.
 –Chcesz go zgar­nąć?
 –By­ło­by miło. Mo­że­my uda­rem­nić za­mach, zli­kwi­do­wać ob­sta­wę iza­brać go­ścia na małą po­ga­węd­kę.
 Do­min­go ski­nął gło­wą.
 –Po­do­ba mi się. Wta­kim ra­zie nie mamy wie­le cza­su.
 –Nie mamy go wca­le. Ibę­dzie­my po­trze­bo­wa­li wspar­cia, żeby wy­krę­cić ten nu­mer.
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